
Zakończenie narady
przewodniczących rad narodowych

WARSZAWA (PAP)
15 bm. zakończyły się dwu­

dniowe obrady krajowej na­
rady przewodniczących pre­
zydiów rad narodowych, wo­
jewódzkich, miast wydzielo­
nych z województw, powiato­
wych i miejskich wyłączo­
nych z powiatu. Drugi dzień
obrad, którym przewodniczył
prezes Rady Ministrów Jozef
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Cyrankiewicz, wypełniła dys­
kusja. Zabierało w niej głos
13 przewodniczących prezy­
diów rad. Następnie kierow­
nicy zainteresowanych resor­
tów udzielali odpowiedzi i
wyjaśnień w związku z nie­
którymi poruszonymi w cza­
sie dyskusji zagadnieniami.

Obrady podsumował prezes
Rady Ministrów — Józef Cy­
rankiewicz.

Uczestnicy dyskusji, którzy o-

mawiali bieżące problemy rolnic­
twa, wiele uwagi poświęcili nad­
chodzącej kampanii siewnej wraz

sprawie zaopatrzenia w paszę 1
nawo y sztuczne. Domagano się
od resortu, by kwa'ifikowane
ziarno siewne dostarczone było
na wieś najpóźniej do 1 marca br.

Wiele uwagi uczestnicy dysku­
sji poświęcili sprawom własnoś­
ciowym na wsi. Zgłoszono lic ne

uwagi co do obowiązujących o-

becnie zasad kupna gospodarstw
przez, osadników, cen ziemi z Pań­
stwowego Funduszu Ziemi oraz

cen budynków spr-edawanych o-

sadnikowi przez państwo. Kilku
mówców domagało się przedłuże­
nie okresu spłat należności za na­
bywaną od państwa ziemię. Żą­
dano także zwiększenia upraw­
nień rad w zakresie podejmowa­
nia decyzji co do przyd iału wol­
nych gospodarstw, istniejących
jeszcze na niektórych terenach.
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Delegacje Moskwy i Pragi
przybyły na obchody

15 lecia wyzwolenia Warszawy
P. MARCISZ
Pod znakiem Merkurego
J. PELCZARSKI

Tydzień w polityce
A. PERŁOWSKI

Rewelacje II wojny świa­
towej
T. SIKOROWSKI

Gospoda pod Lutym Tu­
rem

Na zdjęciu: przyszły
gmach Prezydium Rady
Najwyższej
Moskwie.

WARSZAWA (PAP)
15 bm. przybyły do War­

szawy delegacje zagraniczne
zaproszone na uroczystości 15
rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy.

W godzinach przedpołud­
niowych przybyła 5-osobowa
delegacja Pragi czeskiej, w

skład której wchodzą: pryma-
tor Pragi (przewodniczący
Rady Miejskiej — A. Svo-
boda wraz z małżonką, jego

M. WOŁODARSKA

My młodzi, choć...
kowi

W. ZECHENTER
Nowe fraszki

PONADTO

Encyklopedia myli się..

Sztandar narodowy zatknięty na cokole zburzonej kolumny
Zygmunta III na placu Zamkowym w Warszawie. Styczeń
1945 rok. Fot- CAF
Zdjęcie u dołu: Osiedle Sielce — nowa południowa dziel­
nica stolicy. CAF — fot. Grzęda

Oświadczenie
premiera Nehru

DELHI (PAP)
Powitaliśmy z zadowoleniem

pierwszą wizytę Nikity Chruszczo-
wa w Indiach i powitamy go z

zadowoleniem ponownie, ponieważ
jest to człowiek, który wytrwale
szuka drogi do pokoju — oświad­
czył premier Nehru, przemawia­
jąc w piątek na posiedzeniu O-

gólnoindyjskiego Komitetu Partii

Kongresowej w Bangalore.

CAF — lot. Grzęda

ki i grupa wyższych oficerów
WP.

Obecny był ambasador
ZSRR w Polsce — P. Abra-
simow i attache wojskowy
płk W. Orłów wraz z człon­
kami ambasady.

I zastępca — J. Dvorak 1
członkowie Rady — K. Ira-
cek i B. Vanickova.

W tym samym dniu w go­
dzinach popołudniowych
przybyła do Warszawy 4-oso -

bowa delegacja Moskwy. W
skład tej delegacji wchodzą:
przewodniczący Komitetu
Wykonawczego Moskiewskiej
Rady, deputowany do Rady
Najwyższej i członek Komi­
tetu Centralnego KPZR — N.
Bobrownikow, uczestnicy
walk wyzwoleńczych o War­
szawę: — ówczesny dowódca
jednego z oddziałów forsują­
cych przyczółek magnuszew-
ski — gen. mjr P. Antonow
i gen. mjr — M. Mielenas —

b. dowódca 4 pułku II dywi­
zji oraz maszynista moskiew­
skiego „Metra” — Z. Kista-
nowa.

W porcie lotniczym na O-
kęciu gości radzieckich wita­
li: sekretarz KC, I sekretarz
KW PZPR — W. Jarosiński
7. przedstawicielami Komite­
tu Warszawskiego, przewod­
niczący Prezydium St. RN —

Z. Dworakowski wraz z człon­
kami Prezydium oraz przed­
stawiciele Wojska Polskiego:
zastępca szefa Głównego Za­
rządu Politycznego WP gen.
bryg. B. Bednarz, gen. bryg.
I. Blum, gen. bryg. S. Okęc-
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O blisko 80 proc, wyższe w

porównaniu z planowanymi
na 1959 r. są zadania produ­
kcyjne na 1960 r. Załcgi Za­
kładów Chemicznych „Oświę­
cim”. . Zatwierdziła je kon­
ferencja Samorządu Robot­
niczego, w której uczestniczy!
minister Przemysłu Chemi­
cznego inż. Antoni Radliński.

Tegoroczne zadania załogi
kombinatu oświęcimskiego —

jak stwierdzono na konferen­
cji — zbliżone są do maksy­
malnej zdolności produkcyj-

Zła organizacja pracy
87072150

(Inf. wl.) Gdy jeszcze w r.

1959 lokomotywy spalinowe
zajmowały w planie produk­
cyjnym „Fabloku” zaledwie
1 ,1 proc., to w roku bieżą­
cym wskaźnik ten wzrośnie
do ponad 40 proc. W tym je­
dnak wypadku postęp polega
nie tylko na zmianach ilościo­
wych, gdyż w grę wchodzi
rozpoczęcie produkcji loko­
motyw spalinowych o mocy
300—350 KM, nie mówiąc o

przygotowaniach do wypusz­
czenia w latach następnych
lokomotyw o sile od 800 do
1.750 KM. Nie przypadkowo
więc na rozbudowę i moderni­
zację zakładu państwo prze­
znacza w tegorocznym planie
Ł°,nad 41 mln zł- Dzięki tym
inwestycyjom ,,Fablok” przy-

również w br. do pro-
wvnh31 urzQdzeń hamulco-
/, Przystosowanych do
we?C3Walefk-yCZne-’ 1 sPalin°-
wej. Wartość globalna pro-

C3p-7Zak?adu wyniesie po-
mln prz-v funduszu

płac w wysokości 98-1 proc,
zas stanie zatrudnienia w wy­
sokości 95,6 proc. w porówna­
niu z ub. r. Oznacza to
nieczność poważnego
stu wydajności pracy.

Oto niektóre tylko d«xlc
wskaźniki ilustrujące tegoroczny
pian, jaki był ostatnio przedmio.
tem debaty na Konferencji Sa­
rn .rządu Robotniczego, w dysku,
sji członkowie samorządu wska­
zywali na cały szereg niedoma­
gali w pracy zakładu, głównie na­
tury organizacyjnej, które tole­
rowane nadal mogą sprawić wiele

kłopotu przy wykonaniu tego­
rocznych zadań. I tak już ze

względu na panującą tam cia­
snotę dział montażowy staje się
coraz bardziej wąskim gardłem
produkcji. Również mocno daje
się we znaki brak koordynacji
pracy między wydziałami, co*

szczególnie ostro występuje mię­
dzy biurem konstrukcyjnym a

wydziałami produkcyjnymi. Wska­
zywano również na niedostatecz­
ne kwalifikacje pracowników te­
go biura także i pod względem
znajomości języków obcych.

Oceniając pozytywnie prze­
bieg dyskusji, obecny na kon-
ferencji sekretarz CRZZ tow.

Wolski, zwrócił uwagę na

fakt, że materiały przedsta­
wione zebranym są za mało
analityczne.

Pod koniec konferencji jej
uczestnicy uchwalili rezolucję
potępiającą ekscesy neohitle-
rowców w Niemczech zachod­
nich. (Bitt.)

n_ej poszczególnych wydzia­
łów. Zrealizowanie tych za­
dań pozwoli m. in. na dostar­
czenie gospodarce 20 tys. ton
kauczuku, 14 tys. ton poli­
chlorku winylu (tj. dwukrot­
nie więcej niż w ub. r.), ponad
120 tys. ton karbidu, 11 tys.
ton kwasu octowego oraz

1.500 ton polistyrenu i 500 ton
butanolu — nowych artyku­
łów nie wytwarzanych doty­
chczas w kombinacie.

Aby wykonać te, szczególnie
wysokie zadania, musi nastą­
pić. w kombinacie dalsza mo­
bilizacja wszystkich sił i śro­
dków. . Zdaniem uczestników
dyskusji, należy jeszcze bar­
dziej , usprawnić i zmechani­
zować prace, obniżyć zuży­
cie surowców, zmodernizo­
wać urządzenia oraz w pełni
je wykorzystywać.

Pełne zrealizowanie zadań
oświęcimskiego kombinatu u-

zależnione jest również od słu­
żby inwestycyjnej. Przeka­
zać ona musi wytwórnie poli­
styrenu oraz butanolu, uru­
chomić nowy piec karbidowy
i szereg innych obiektów. Na
nowe inwestycje produkcyjne
i socjalne przeznacza się w

br. około 450 min zł. Załoga
otrzyma m. in. hotel na 300
miejsc oraz blisko 600 izb
mieszkalnych.

Podjęta uchwala szczegóło­
wo precyzuje wszystkie środ­
ki, które zabezpieczyć mają
realizację zadań kombinatu
w br. (PAP)

i ko-
wzro-

dane i

pian, jaki był ostatnio przedmio-

PRZECIW FASZYZMOWI

By zbrodnie
hitlerowców

nigdy się
nie powióizyly
Wszyscy uczciwi ludzie na­

szego województwa przyłącza­
ją się do szeregów tych, którzy
potępiają ekscesy faszystow­
skie.

Załoga Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. Szad­
kowskiego w Krakowie stwier­
dza:

„Nie jest nam obojętne odradza­
nie się hitleryzmu w jakimkol­
wiek kraju, ponieważ naród nasz

w ostatniej wojnie i latach cięż­
kiej okupacji hitlerowskiej poniósł
niepowetowane straty. Wiele na­
szych najlepszych synów i córek
poniosło śmierć z rąk faszystów
hitlerowskich, a rany zadane na­
szemu narodowi nie prędko się
zabliźnią. Dlatego też protestuje­
my i domagamy się wyciągiiięcia
ostrych konsekwencji w stosunku
do winnych.”

Załoga „Fabloku" w Chrza­
nowie, która w okresie okupa­
cji poniosła ciężkie straty tra­
cąc najlepszych towarzyszy
pracy, zamordowanych bestial­
sko w kazamatach więzień i
hitlerowskich obozsch koncen­
tracyjnych, zgromadziła się
głęboko zaniepokoja-na odra­
dzającym się w NRF duchem
hitleryzmu i odwetu. Załoga
ostro zaprotestowała przeciw­
ko bońskiej polityce wskrze­
szania hitleryzmu.

„Aby zlikwidować warunki do
odradzania się faszyzmu, aby
skcńczyć z polityką odwetu, za­
łoga „Fabloku” domaga się usu­
nięcia z rządu bGńskiego znanych
hitlerowców Straussa i Oberlaen-

dera, rozwiązania faszystowskich
i militarystycznych organizacji,
działających na terenie Niemiec

zachodnich, załoga „Fabloku” do­
maga się zakazania wszelkiej od­
wetowej propagandy na rzecz no­
wej wojny. Domagamy się — czy­
tamy w rezolucji przyjętej przez
aklamację — od rządów Stanów

Zjednoczonych, Anglii i Francji
wyciągnięcia wniosków i poczy­
nienia odpowiednich kroków dla
zlikwidowania sił faszystowskich i

odwetowych, zagrażających nasze­
mu narodowi i pokojowi świata. ”

cd marszałka Iwana Koniewa
POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA
KRAKÓW, KOMITET MIEJSKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
DRODZY PRZYJACIELE!
Pozwólcie mi przekazać gorące pozdrowienia dla Was,

wszystkich obywateli Krakowa z okazji 15 rocznicy wy­
zwolenia miasta z rąk hitlerowskich najeźdźców.

Wypędzenie faszystowskich . okupantów z Krakowa,
starej stolicy Polski, kolebki polskiej kultury stanowi
ważną stronicę historii wspólnej walki naszych narodów
przeciwko groźnemu wrogowi w. latach II wojny świa­
towej. W walce tej okrzepła i zacieśniła się braterska
przyjaźń narodu polskiego i radzieckiego, bojowe bra­
terstwo sil zbrojnych Związku Radzieckiego i Wojska
Polskiego.

W ciągu 15 lat władzy ludowej, stary Kraków stał się
jeszcze piękniejszy i jeszcze bardziej wzrosło jego zna­
czenie jako ważnego centrum nauki i kultury socjali­
stycznej Polski. Ludzie radzieccy serdecznie cieszą się
osiągnięciami mas pracujących Krakowa, całego brat­
niego narodu polskiego na drodze budownictwa socja­
listycznego. Z każdym rokiem zacieśniają się węzły bra­
terskiej przyjaźni łączące nasze narody. W tej właśnie
przyjaźni naród polski słusznie widzi gwarancję nowych
osiągnięć w rozwoju ekonomiki i kultury, gwarancję nie­
naruszalności granic Polski Ludowej.

Jestem szczęśliwy, że mogę w dniu wielkiej rocznicy
wyzwolenia Krakowa z rąk hitlerowskich zaborców
przekazać jego obywatelom i wszystkim polskim przy­
jaciołom serdeczne życzenia dalszych osiągnięć w poko­
jowej twórczej pracy, rozwoju bratniej Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej

Niech żyje i rozkwita nienaruszalna przyjaźń narodów
polskiego i radzieckiego!

MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
IWAN KONIEW

9 stycznia 1960 roku.

TELEFONOGRAM
MOSKWA, 13. I. 1960

POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA
KRAKÓW
PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM
RADY NARODOWEJ M. KRAKOWA
TOW. ZBIGNIEW SKOLICKI

Serdecznie dziękuję Prezydium Rady
Krakowa i Wam osobiście za przysłanie
na uroczyste posiedzenie, poświęcone XV
bodzenia miasta Krakowa od faszystowskich najeźdź­
ców. Choć bardzo żałuję, niestety, ze względów służ­
bowych nie mogę przyjechać i razem z światem pracy
Krakowa obchodzić tej wielkiej rocznicy. Życzę klasie ro­
botniczej sławnego m. Krakowa jeszcze większych suk­
cesów w budowie socjalizmu i utrwaleniu przyjaźni
między naszymi narodami.

MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
IWAN KONIEW

Narodowej m.

mi zaproszenia
rocznicy oswo-

Telegram
DO PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM
RN M. KRAKOWA
TOW. ZBIGNIEWA SKOLICKIEGO
W wyniku zwycięskiego uderzenia Armii Radzieckich

na terytorium Polski na niemiecko-fa-szystowskie woj­
ska w styczniu 1945 roku, sitary Kraków został ocalony
od zniszczenia i wyzwolony z jarzma hitlerowskiego.

W imieniu. Konsulatu serdecznie pozdrawiam Was
i wszystkich mieszkańców Krakowa w 15 rocznicę wy­
zwolenia od okupacji hitlerowskiej. Życzę nowych osią­
gnięć w budownictwie socjalizmu.

15. I. 1960
KONSUL ZSRR W KRAKOWIE

G. POLAKOW

O manii telewizyjnej
przeczytacie na str. 6.

Dziś uroczysta sesja
WRN i RN m. Krakowa

Kraków uczci w dniu
dzisiejszym piętnastą ro­
cznicę wyzwolenia spod o-

kupacji hitlerowskiej. Spo­
łeczeństwo naszego miasta
uczestniczyć będzie w u-

roczystej sesji Wojewódz­
kiej Rady Narodowej i Ra­
dy Narodowej m. Krako­
wa. Sesję poprzedzi skła-

danie wieńców przy Pom­
niku Wdzięczności oraz

na grobie żołnierzy ra­
dzieckich obok Barbakanu
i na Grobie Nieznanego
Żołnierza. Miejscem uro­
czystej sesji będzie kra­
kowska Filharmonia, po­
czątek o godzinie 17.

Z obrad egzekutywy KW

Upowszechnienie kultury
problem złożony

(Inf. wl.) 15 bm. odbyło się
posiedzenie egzekutywy KW
PZPR w Krakowie poświęcone
ocenie dorobku kulturalnego
województwa oraz analizie
form upowszechnienia kultury.

Działalność kulturalną w na­
szym województwie cechuje
rozmaitość form. Szczególną
rolę odgrywają już dziś w

przekazywaniu ogólnokrajowe­
go dorobku kultury radio i
telewizja. (Co trzecia, czwarta
rodz'na na wsi korzysta z ra­
dia, a liczba telewizorów do­
chodzi na wsi krakowskiej do
2000). Nie zawsze jednak pro­
gram radiofonii przystosowany
jest do poziomu i potrzeb mie­
szkańców wsi.

Stwierdzenie powyższe nie ozna­
cza bynajmniej, że wyparte zo­
stały tradycyjne formy i środki

kulturalnego oddziaływania oraz

wychowywania. Świetlica, biblio­
teka, film, odczyt 1 spektakl ze-

roz-
wa-

29—30bm.
pierwszy walny zjazd

Towarzystwa Świadomego
Macierzyństwa
v/ Warszawie

WARSZAWA (PAP)

dniach 29—30 bm. odbędzieW( , ___

się w Warszawie I Walny Zjazd
Towarzystwa Świadomego Macie­
rzyństwa.

W czasie zjazdu, w którym weż-
mie udział wielu lekarzy, peda­
gogów, psychologów i działaczy
społecznych omówiony zostanie

otychczasowy dorobek Towarzy-
stwa oraz wytyczone główne kie­
runki jego dalszego działania. Do­
konany zostanie także wybór no­
wych władz TSM.

Nagrody za pomoc
okazaną milicjantom

Komendant Wojewódzki
MO przyzna! ostatnio wyso­
kie nagrody pieniężne oby­
watelom, którzy udzielili po­
mocy milicji w walce z prze­
stępczością.

Milicja województwa kra­
kowskiego uzyskała w ubie­
głym roku szereg poważnych
osiągnięć w walce z takimi
przestępstwami jak zabójstwa,
napady i włamania. W dużym
stopniu przyczynili się akty­
wnie ludzie, którzy swą po­
stawą i pomocą, udzielanymi
informacjami oraz udziałem
w bezpośrednim pościgu za

przestępcami przyczyniali się
do ich wykrycia i ujęcia. Tak

np. w Tarnowie strażnicy do­
zoru mienia przyczynili się
bezpośrednio do ujęcia wła­
mywacza, który miał na swym
koncie 6 włamań do sklepów
i kiosków. Kierowca taksów­
ki z Krakowa przyczynił się

do ujęcia groźnych bandytów,
którzy na terenie wojewódz­
twa katowickiego dokonał i
morderstwa taksówkarza. In­
ny kierowca z Krakowa przy­
czynił się do ujęcia zbiegłego
przestępcy.

W listopadzie ub. roku pra­
cownik PKP

mieszkaniec

organom MO

informacjom
nych bandytów, których pro­
ces zakończy!
Katowicach.

Prawdziwie
postawa tych
nie tylko na wyróżnienia pie­
niężne, lecz także na pełne
uznanie za to, iż niejednokrot­
nie mimo narażania własnego
życia przychodzili z pomocą
milicji w ujmowaniu przestę­
pców. (g)

w Suchej oraz

Żywca pomogli
dzięki podanym
do ujęcia groź-

się ostatnio w

obywatelska
ludzi zasługuje

społu teatralnego stanowią nadal

podstawę upowszechnienia kul­
tury.

Egzekutywa KW oceniając
wój kultury stwierdziła, że
runkiem dalszego doskonalenia
form upowszechniających jest łą­
czenie środków finansowych oraz

wysiłków kadrowych wszystkich
działających w terenie instytucji.
Ma to szczególne znaczenie w rea­
lizacji inwestycji kulturalnych o-

raz w koordynowaniu poczynań W

tym zakresie.

Sekretarz propagandy KW
tow. S. Pięta zwrócił szcze­
gólną uwagę na potrzebę pod­
niesienia rangi pracy kultural­
nej we wszystkich instancjach
partyjnych i radach narodo­
wych oraz ich resortowych, nie
zawsze żywotnych, komisjach.
Podkreślił również konieczność
zmiany dotychczasowej funkcji
powiatowych domów kultury,
które stały się wyłącznie usłu­
gowymi placówkami dla mia­
sta powiatowego.

| Wiele m:ejsca poświęcili w

[ swych wystąpieniach tow. tow.
W. Kozub, W. Machejek, J.
Nagórzański, B. Łukaszewicz,
A. Czyż i inni — technicznym
zainteresowaniom wsi, realiza­
cji inwestycji kulturalnych,
braku ich dokumentacji ko­
misjom koordynacyjnym, do­
borowi księgozbioru do biblio­
tek w terenie i nieinteresowa-
niu się życiem kulturalnym
przez kółka rolnicze.

Zabierając pod koniec obrad
głos I sekretarz KW tow. L.
Motyka zwrócił przede wszyst­
kim uwagę na kwestię nieod-
łączności spraw kulturalnych
od problemów gospodarki i po­
lityki. Podkreślił on również
duże, nie zawsze wykorzystane
rezerwy istniejące w nauczy­
cielstwie i obiektach szkolnych.
Uwaga ta adresowana była m.

in. do Związku Nauczycielstwa
Polskiego. Wiele miejsca po­
święci! an również sprawom
poradnictwa i instruktażu kul­
turalnego oraz doboru reper­
tuaru i tytułów w bibliotekach.

Egzekutywa upoważniła se­
kretariat KW do zatwierdze­
ni uchwały w sprawach pra­
cy kulturalnej w wojewódz­
twie. (ti)
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| łe Świata!
CHRUSZCZÓW

de Ribe z Paryża,
Grace z Monaco, Loel
z Paryża, Audrey Hep-
artystka filmowa, Merle
Joan Barry Ryam z No-

będzie mógł teraz zapytać
KTO NASTĘPNY?

Zachodnie echa referatu premiera ZSRR

w sprawie redukefi sił zbrojnych

Nr 13 (3623)GAZETA KRAKOWSKA

Gazety", „Tempa", WKKF i KKKF

Z sesji Rady Najwyższej ZSRRW ZWIĄZKU
RADZIECKIM

nasz wielki

Wysiłek się opłaci, bo
na zwycięzców cenne

od zakończenia wielkiego
„Tempa”, WKKF 1 KKKF

A więc nie zwlekajcie z wysła­
niem kuponów na

konkurs,
czekają
nagrody, które oglądać Jeszcze

można w „PEDECIE” od ulicy
Anny.

luz ponad 10 iys. kuponów
nadeszło na wielki konkurs

Jeszcze tylko 5 dni dzieli nas

konkursu „Gazety Krakowskiej”,
w Krakowie pt „10-ciu najlepszych sportowców woj. kra.
kowskiego w 1959 roku”.

Komisja obliczeniowa zwija się
jak' w ukropie, gdyż wczoraj
przekroczyliśmy’ 10 tysięcy nade­
słanych kuponów.

Jak podaje nam jury konkursu
w dalszym ciągu w czołówce jest
bez zmian. Prowadzi zdecydowa­
nie Kapianlak przed Zabłockim
i Ożogiem.

Dla orientacji naszych czytelni­
ków podajemy nazwiska spor­
towców, którzy mają jak naj­
większe szanse uplasowania się
,,w pierwszej dziesiątce”, poza
wymienioną trójką. Podajemy ich
w porządku alfabetycznym: Bi-

bro, Biegun, Biel (alpinista),
Cugowska, Figwer, Glos, Jani­
szewska, Kotula, Monica, Muzyk,
Ochman, Pacuła, Pieczara, Pyt­
ko, Pęksa-Czerniawska, Rysula,
Sochacki, Stachów, Sykta, Szwa-

bowska, Wawro i Wojnar. Dziś
trudńo jest nam dokładnie po­
wiedzieć np., na którym miejscu
jest Wojnar czy Szwabowska. W

każdym razie z wymienionych
sportowców — siedmiu uzupełni
nazwiska Kapłaniąka, Zabłockie­
go 1 Ożoga w „ló-ce najlep­
szych”.

de wszystkim do uzyskania „mak­
symalnych korzyści propagando­
wych”. — Jak pisze np. „New
York Times”, z podobną tezą wy­
stępuje „New York Herald ~

bune”,
obawą, że przemówienie Chrusz­
czowa mieć będzie poważny efekt

psychologiczny zwłaszcza w

świetle optymistycznych perspek­
tyw gospodarczych Związku Ra­
dzieckiego.

WASZYNGTON (PAP)
Referat przewodniczącego

Rady Ministrów ZSRR, Chru­
szczowa, przyjęty został jako
wydarzenie o pierwszorzęd­
nym znaczeniu politycznym i
— jak podaje m. in. amery­
kańska agencja prasowa AP —

jest przedmiotem ożywianych
dyskusji w kołach politycz­
nych, dyplomatycznych i woj­
skowych w Waszyngtonie. Był
on też przedmiotem specjalne­
go oświadczenia Departamen­
tu Stanu, które odczytał kores­
pondentom prasy amerykań­
skiej i zagranicznej rzecznik
prasowy White. Oświadczenie
to uznaje doniosłość propozycji
radzieckich i stwierdza w

szczególności, że w Waszyng­
tonie odnotowano z zaintereso­
waniem radziecką zapowiedź
zredukowania konwencjonal­
nych sił zbrojnych ZSRR o

1.200 tysięcy ludzi. Podkreśla
ono dalej, że ten krok Związ-

Tri-

stwierdzając z widoczną

NAJLEPIEJ UBRANE
KOBIETY UBIEGŁEGO

ROKU
NOWY JORK (PAP) Nowojorska

organizacja „Fashion Hau ot Fa­
mę” ogłosiła listę 12 najlepiej u-

Łranych kobiet w 1959 roku. Aby
nie urazić żadnej z nich, ich naz­
wiska opublikowano w komunika­
cie w porządku alfabetycznym. A
oto nazwiska najelegantszych ko-
kobiet świata: Marcella Agnelli —

małżonka Gioyanni Agnelli, pre­
zesa zakładów Fiata w Turynie,
księżn. Aleksandra Kentu,, Herve

Alphand — żona ambasadora Fran­
cji w USA, Thomas Bancroft z

Nowego Jorku, Walten de Morei-
na Salles — małżonka ambasado­
ra brazylijskiego w USA, księżna
Jacęueline
księżna
Guinese
bum —

Oberon,
wego Jorku 1 Norma K. Winston
■ Nowego Jorku.

PRALKA ELEKTRYCZNA
„SYBIR-3"

MOSKWA (PAP) Zakłady Sow-
narchozu Omsklego rozpoczęły se­
ryjną produkcję pralek elektrycz­
nych marki „Sybir-3”. Przy po­
mocy nowej pralki — półautomatu
wyprać można w ciągu 4 minut
2 kg bielizny.

Do obowiązków gospodyń nale­
ży jedynie włożenie bielizny do

pralki i ustalenie czasu prania.
Resztę wykonuje sama maszyna.
Wskazany czas jest ściśle prze­
strzegany przez maszynę. Po 4 j
minutach pralka automatycznie , ku Radzieckiego „może zlago-
wyłącza się. Dużą zaletą nowego.
aparatu jest i to, iż zużywa on

bardzo mało prądu.

WYSTARTOWAŁA
DO MARSZU NA DYSTANSIE

1600 KM
LONDYN (PAP) 56-letnia dr

Barbara Moore, zwana „maszeru­
jącą lekarką” wyruszyła w środę
rano na nową maratońską węd­
rówkę. Przejdzie ona trasę długo­
ści ponad 1600 kilometrów.

NARADA W SPRAWIE
’ ALGIERII

PARYŻ (PAP). Prasa paryska
donosi, że 22 stycznia prezydent
de Gaulle zwoła do Pałacu Elizej­
skiego ministrów zainteresowa­
nych sprawami algierskimi, de­
legata generalnego rządu francu­
skiego w Algierii Delouviera oraz

generałów Challe, Massu, Olie i
Bambiez’a. Celem narady ma być
analiza całokształtu sytuacji w

Algierii. Prasa przewiduje, że gen.
de Gaulle potwierdzi i sprecyzu­
je przy tej okazji swe zamiary
oraz udzieli nowych instrukcji
armii i administracji w Algierii.
Niektóre dzienniki podają pogło­
ski o możliwości zorganizowania
we Francji referendum w spra­
wie polityki algierskiej.

STRAJK POCZTOWCÓW
W ARGENTYNIE

NOWY JORK (PAP). Od 15 dni

pocztowcy argentyńscy ogłaszają
częste, krótkotrwałe strajki. Rząd
wystosował ultimatum wzywając i

personel poczt i telegrafu do na­
tychmiastowego przerwania tej
akcji. Wobec odmowy personelu
zanosi się na poważną próbę sił.

Personel transportu ma zamiar

rozpocząć strajk solidarnościowy.

„MAZOWSZE” W PEKINIE
PEKIN (PAP). W drodze do Ko­

reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej Państwowy Zespół
Pieśni i Tańca

trzymał się
Pekinie.

Ze stolicy
uda się do

Inauguruje swoje tecoroczne wy­
stępy w krajach Dalekiego Wscho­
du.

„Mazowsze” za-

na krótki pobyt w

ChRL „Mazowsze"
Phenianu, gdzie za-

NOWY PRZEWODNICZĄCY
AMERYKAŃSKICH

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
GÓRNIKÓW

WASZYNGTON (PAP). John Le­
wis, przewodniczący Związków
Zawodowych Górników, podał się
do dymisji. Lewis od 40 lat pia­
stował tę funkcję. Na jego miej­
sce przewodniczącym Związków
Zawodowych Górników wybrany
został dotychczasowy wiceprze­
wodniczący, 72-letni Thomas Ken­
nedy.

STUDENCI NIGERII
MANIFESTUJĄ PRZECIWKO

PREMIEROWI
BRYTYJSKIEMU

LONDYN (PAP). Według donie­
sień agencyjnych, premier Mac-

znillan, który zwiedził uniwersytet
w stolicy Nigerii zachodniej, zo­
stał powitany przez studentów

wrogimi okrzykami, studenci od­
śpiewali pieśni patriotyczne i do­
magali się niezawisłości krajów
afrykańskich i uwolnienia więź­
niów politycznych. Wysiłki policji
Zmierzające do utrzymania po­
rządku nie przyniosły większych
rezultatów.

dzić jedną z przyczyn istnieją­
cego w świecie napięcia'*.

Oświadczenie Departamentu Sta­
nu zawiera z drugiej strony tezę,
jakoby decyzje ZSRR w sprawie
dalszego zredukowania w jedno­
stronnym trybie radzieckich ' sił

zbrojnych można było uważać

tylko za „wskazówkę” na przy­
szłość, ponieważ — jak utrzymuje
Departament Stanu — nie ma rze­
komo ,frealnych sposobów spraw­
dzenia, czy rzeczywiście przepro­
wadzono redukcję”. Zdaniem De­
partamentu Stanu dopiero roko­
wania w sprawie ogólnego rozbro­
jenia przewidziane w ciągu bie­
żącego roku dadzą „możność o-

pracowania kontroli międzynaro­
dowej nad posunięciami
niowymi”.

W tymże oświadczeniu

ment Stanu podaje, że

obecnej liczebność sił zbrojnych
USA wynosi około 2 i pół milio­
na ludzi.

rozbroje-

Departa-
w chwili

Prasa amerykańska
Po rozważaniach na temat

obecnego układu sił militar­
nych w świecie i stosunkowej
słabości Zachodu w porówna­
niu ze Związkiem Radzieckim
w niektórych dziedzinach
zbrojeń „Washington Post" do­
chodzi do wniosku, który nie
zdaje się świadczyć o. .chęci
Waszyngtonu do wyciągnięcia
odpowiednich konsekwencji z

nowej sytuacji. Dziennik ten
twierdzi mianowicie, że „nie
ma żadnych podstaw do prze­
prowadzenia redukcji w ame­
rykańskim budżecie wojsko­
wym".

Różne dzienniki amerykańskie
starają się przedstawić radziecki

plan nowej redukcji sił zbrojnycn
Jako posunięcie zmierzające prze-

Silne

trzęsienie ziemi
w Tokio

TOKIO (PAP)
W dniu 14 stycznia o godz.

19.20 czasu japońskiego Tokio
i okolice nawiedziło
ziemi najsilniejsze
Trwało ono 30 sek.

Ludność w panice
ła domy, teatry i kina,
zanotowano jednakże więk­
szych uszkodzeń, chociaż nie­
które wyższe budynki zaryso­
wały się. Tramwaje i koleje
stanęły. W niektórych częś­
ciach miasta uszkodzona zosta­
ła także sieć elektryczna. Jak
wynika z pierwszych informa­
cji podanych przez władze ja­
pońskie, nie zanotowano ofiar
w ludziach.

trzęsienie
od 10 lat.

opuszcza-
Nie

CIEKAWOSTKI
ZE ŚWIATA

Nad jeziorami południowej
Grecji trwa sezon polowa­
nia na dzikie kaczki,
lują — jak

nież

Po-
widać — rów-
kobiety.

Prasa brytyjska
LONDYN (PAP)

Wiadomość o przemówieniu
Chruszczowa dotycząca reduk­
cji radzieckich konwencjonal­
nych sił zbrojnych podana zo­
stała w Londynie jako czoło­
wa informacja dnia przez sta­
cje telewizyjne i rozgłośnie
radiowe, a następnie przez
prasę brytyjską. Chociaż brak
jeszcze oficjalnych komenta­
rzy korespondent PAP spotkał
się już w pierwszych rozmo­
wach w kołach dziennikarskich
z wyrazami dużego optymizmu
i radości. W związku z tym
przemówieniem rozmówcy
brytyjscy podkreślali, że za­
powiedź Chruszczowa stanowi
wyraźny dowód dobrej woli
Związku Radzieckiego pójścia
dalej do kompletnego rozbro­
jenia. Przyznawano równo­
cześnie, że Związek Radziecki
będzie miał obecnie o wiele
silniejszą pozycję niż Zachód
zarówno podczas konferencji
na szczycie, jak i w toku roz­
mów rozbrojeniowych Komite­
tu 10 państw oraz na konfe­
rencji genewskiej poświęconej
sprawie zakazu prób z bronią
jądrową.

Na budowie Brackiej
lektrowni Wodnej w ob­
wodzie Irkuckim zużyto w

roku 1959 ponad 400 tys. m’
betonu. W roku bieżącym
zużyje się tutaj 1.300 tys.
m3 betonu.

Na zdjęciu: ogólny widok
terenu budowy.

Fot. CAF

Deputowani popierają
propozycje I. 8. Chruszczowa

MOSKWA (PAP)
W drugim dniu obrad sesji

Rady Najwyższej ZSRR kon­
tynuowane są dyskusje nad
referatem N. S. Chruszczowa.

Dyskutanci w przemówieniach
swych popierają propozycje
N. S. Chruszczowa w sprawie

Przed konferencją na szczycie

Nad czym będą obradować

zachodni ministrowie?
LONDYN (PAP)

Agencja Reutera podaje u-

zupełniające szczegóły na te­
mat oczekiwanej w połowie
kwietnia konferencji mini­
strów spraw zagranicznych
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii, Francji oraz

Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej. Konferencja ta poprze-

KARNAWAŁ W CHINACH
zdjęciu: Wang Szu-ling, członkini amatorskiego zespo.Na

łu pieśni i tańca zakładów hutniczych Szihczingszan w Pe­
kinie ubiera w garderobie koleżankę, która za chwilę wystą­
pi na scenie. Fot. CAF

Żołnierze do domu

Piękna perspektywa. Jeśli uznaje-
my, że wojna nigdy nie będzie środ­
kiem do rozwiązywania spornych
problemów, cóż może stanąć na dro­
dze do powszechnego i całkowitego
rozbrojenia? Żołnierzy można by o-

desłać do domu. Nie będzie ich, nie
będzie również wojny. Idea jest, tyl­
ko na drodze do jej urzeczywistnie­
nia piętrzą się jeszcze trudności, któ­
rych nie łatwo pokonać. Zanim jed­
nak rozpoczęły się rozmowy rozbro­
jeniowe, Związek Radziecki pierwszy
daje przykład. W imieniu Komitetu
Centralnego partii 1 rządu, premier
Chruszczów ogłosił decyzję: zmniej­
szamy siły zbrojne o 1.200.000 ludzi.
Tylu żołnierzy w ciągu najbliższych
dwóch lat odejdzie do domu.

Decyzja ta ma doniosłe znaczeni*
dla narodu i dla sytuacji międzynaro­
dowej. Naród pracuje nad realizacją
śmiałego planu 7-letniego, który dziś
— w drugim roku — daje już wyż­
sze, niż zamierzono, efekty. W szere­
gach pracujących staną nowe kadry,
które jeszcze wczoraj trzymały kara­
bin w ręce. Gospodarka zyska nowe

środki, używane przedtem bezpro­
duktywnie. Premier Chruszczów mó­
wił o 16 czy 17 miliardach rubli, któ­
re zwolni się z budżetu państwowe­
go dzięki redukcji stanu armii. No­
wa armia budowniczych
komunizmu pomnoży je jeszcze swą
pracą.

Za dwa miesiące rozpoczną się w

Genewie rokowania rozbrojeniowe
komisji dziesięciu. Rozpatrzy ona

radzieckie propozycje o powszech­
nym rozbrojeniu. Za czterv miesiące
zbiorą się w Paryżu szefowie rzą­
dów 4 wielkich mocarstw. Pierwszym
punktem obrad konferencji na naj­
wyższym szczeblu będzie również
problem rozbrojenia. Tym rokowa­
niom wychodzi naprzeciw / decyzja
rządu radzieckiego. Stwarza dogod­
ny klimat, w którym łatwiej będzie o

szczerą dyskusję. Daje przykład do
naśladowania, o ile również inni ze-

chcą okazać dobrą wolę.
Trudno w krótkim komentarzu po­

ruszać wszystkie aspekty przemó­
wienia, wygłoszonego przez premiera

dzi zebranie Rady Ministrów
NATO, którego termin wyzna­
czono na pierwsze dni maja.
Celem konferencji jest uzgod­
nienie pozycji Zachodu w obli­
czu konferencji na szczycie.

Ministrowie otrzymają przed
swym zebraniem sprawozdania

, przygotowane przez grupy ro­
bocze odnośnie zasadniczych
punktów porządku dziennego
konferencji na najwyższym
szczeblu Wschód-Zachód. Gru­
py robocze zbiorą się pod ko­
niec bieżącego miesiąca. Pier­
wsza grupa zajmie się proble­
mem Niemiec i Berlina, dru­
ga problemem rozbrojenia, a

trzecia — zagadnieniem sto­
sunków Wschód—Zachód.

o. uszczuwa w sprawie
redukcji stanu liczebnego ra­
dzieckich sił zbrojnych.

Deputowany Iwan Spirido-
now, pierwszy sekretarz Ko­
mitetu Obwodowego KPZR w

Leningradzie, oświadczył, że
nowa inicjatywa rządu ra­
dzieckiego świadczy o stałym
dążeniu ZSRR do utrwalenia
pokoju na świecie i jest świa­
dectwem prowadzonej przez
Związek Radziecki polityki
pokojowego współistnienia.
Dodał o-n, że mieszkańcy Ob­
wodu Leningradzkiego w pełni
popierają pokojową politykę
i propozycję rządu ZSRR.

Związek Radziecki może sobie

pozwolić na tak wielką redukcję
sił zbrojnych — oświadczył depu­
towany K. Moskalenko, dowódca

Moskiewskiego Okręgu Wojskowe­
go — ponieważ kraj nasz osiągnął
wyjątkowo wysoki poziom rozwo­
ju technicznego. Naród radziecki
może to uczynić, mimo 'że na 1

świecie są jeszcze siły dążące do

wojny.
Białoruski deputowany P. Brow-

ka wyraził pogląd, iż rządy
państw zachodnich powinny pójść
za przykładem Związku Radziec­
kiego.

Obrady trwają.

Kupon
konkursu sportowego
„Gazety Krakowskiej”

„Tempa”, WKKF i KKKF

Za najlepszego sportowca
krakowskiego w 1959 r. uwa­
żam:

1...
2...
3...
4...
5...
6...
7...
8...
9...
10...

Nazwisko i imię:

• •

s

Adres:

Nie dojdzie de zakazu DRP
BONN (PAP)

Boński korespondent PAP
podaj es

Nie .dojdzie do zakazu dzia­
łalności Niemieckiej Partii
Rzeszy DRP. Do takich wnio­
sków prowadzą wyjaśnienia,
jakie w czwartek na konfe­
rencji prasowej złożył rzecznik
Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych o dyskusji na forum
gabinetu, którego posiedzenie
odbyło się w środę. Co więcej,
rzecznik zaprzeczył, jakoby
kiedykolwiek ■ministerstwo
składało jakiekolwiek oJjńad-
czenie na temat możliwości za­
kazu. Rzecznik oświadczył,
wbrew doniesieniom praso­
wym ani w sensie negatyw­
nym ani pozytywnym, zakaz
tego rodzaju nie był rozważa­
ny.

. Do tej pory: również — Or
świadczył rzecznik — nie zdo-
łano ustalić, czy za sprawcami
faszystowskich i antysemic­
kich wybryków ukrywa się ja-j
kaś zorganizowana siła polity­
czna.

Na marginesie tych wyjaśnień
trudno powiedzieć, czy chodzi tu

o bezradność rządu, czy też — jak
przypuszczają tutaj niektóre koła
— DRP znalazła możnych prote­
ktorów. W każdym razie zapo­
wiedź rzecznika, iż dopiero po

zgromadzeniu całego materiału

śledczego można będzie zoriento­
wać się, czy DRP wykroczyła
przeciwko artykułowi 21 konsty­
tucji bońskiej, który nakłada na

wszystkie partie obowiązek posza­
nowania istniejącego porządku,
Ale rokuje, żeby rząd był zdecy­
dowany na stanowczą i szybką
akcję.

Chruszczowa na posiedzeniu Rady
Najwyższej ZSRR. Było ono dowo­
dem siły Związku Ra­
dzieckiego i zarazem gotowoś­
ci do ugruntowania podstaw pokojo­
wego współistnienia. Wyrazem siły
były dane o potężnym rozwoju go­
spodarczym Kraju Rad i postępie te­
chnicznym, który wyprzedził wszyst- zadaje sobie pytanie anonimowy zre-

kie inne kraje świata.
Jeden jeszcze fragment wystąpie­

nia premiera Chruszczowa należy je­
dnak przypomnieć. O programie
spotkania na najwyższym szczeblu
mówiło się dotychczas dosyć ogólni-

ni, ale zdawałoby się, ludzie statecz­
ni i trzeźwi. W poważnej gazecie, za

jaką z pozoru można by uważać
„Neue Ziircher Zeitung” ukazał się
artykuł wstępny, którego myśl prze­
wodnią postaram się wiernie przy­
toczyć. Mowa była o zachodnich mę­
żach stanu. Kto broni wolności —

sztą autor. Macmillan? Ależ nie, on

myśli tylko o pokoju. Może Eisenho­
wer? Także nie, bo przecież zapląta­
ny w kampanię wyborczą nie może
sobie pozwolić na śmielsze wystąpie­
nia. Pozostaje więc tylko de Gaulle
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kowo. Ze strony zachodniej podej­
mowano próby ograniczenia rozmów
tylko do niektórych problemów, by­
najmniej nie najważniejszych. Pre­
mier Chruszczów przypomniał raz

jeszcze: konferencja na

szczycie zająć się musi
rozwiązaniem problemów
najpilniejszych. Do nich na­
leżą problemy powszechnego i całko­
witego rozbrojenia, traktat pokojo­
wy z o b u państwami niemiecki­
mi oraz utworzenie w Berlinie za­
chodnim wolnego miasta, wprowa­
dzenie zakazu doświadczeń Jądro­
wych i sprawy stosunków między
Wschodem a Zachodem. Świadczy to,
że Związek Radziecki kładąc nacisk
na rozbrojenie, nie ma zamiaru od­
sunąć na dalszą przyszłość rozwiąza­
nia problemu niemieckiego. Droga
do powszechnego rozbrojenia będzie
długa, a problem niemiecki musi być
rozwiązany już, bez zwłoki

Jeden przeciw wszystkim

Na początku bajeczka. Jedna z

tych, które tak lubią opowiadać spe­
cjaliści od „wiadomości dobrych czy
złych’’. Tym razem jej autorami sn

nie panowie z monachijskiej rozgłoś-

1 Adenauer. Właściwie to i de Gaulle
nie. jest pewny, bo w dążeniu do za­
pewnienia Francji należnej jej po­
zycji w świecie, gotów jest pójść na

nowe koncepcje polityczne, które po­
stawią go obok Macmillana. No tak,
pozostaje tylko więc Adenauer.

Skończmy jednak z żartami. Jeśli

pozwalają sobie na nie szwajcarscy
dziennikarze, to ich sprawa. Aż
dziw, że nie dojrzeli prostej prawdy,
tak łatwej do odczytania z ich arty­
kułu. Dlaczego Eisenhower mówił o

pokoju, właśnie teraz, gdy wszystkie
swe wysiłki skierować musi na zapew­
nienie sukcesu wyborczego swej par­
tii? Chyba tylko dlatego — moi pa­
nowie z „Neue Ziircher Zeitung”, że

życzy go
' sobie większość narodu.

Niechby spóbowal potrząsać szabel-
ką, to wtedy koniec republikańskiej
władzy w Białym Domu! Naród wy-
bierze tylko takiego reprezentanta,
który zapewni prowadzenie polityki

- rozsądnej, a nie .będzie skłonny do
awanturnictwa. Macmillan jest już
po wyborach, ale dotrzymuje przy­
rzeczeń, danych narodowi. I naród
go za to ceni. A kanclerz Adenauer?
Gratulujemy szwajcarskim kolegom,
jeśli mają takie pojęcie o wolności,
jakiej świadkami jesteśmy właśnie

Zimowe Igrzyska
Na VI Igrzyskach Zimowych w

Oslo ZSRR był tylko obserwato­
rem. Na następnych — siódmych,
które rozegrane zostały w 1956 r.

w cudnej włoskiej miejscowości
Cortina d’Ampezzo Rosjanie od­
nieśli wspaniały triumf (startując
pierwszy raz)f gdyż w nieoficjal­
nej punktacji drużynowej zdobyli
I miejsce, 103 punkty, a w punk­
tacji medalowej — 7 złotych, 3
srebrne i 6 brązowych medali, co

też dało im pierwsze miejsce. Dal­
sze miejsca zajęli: 2) Austria —

66,5 pkt. (4 złote, 3 srebrne i ♦
brązowe medale), 3) Finlandia 57,
4) Szwecja 56, 5) USA 48,5, 6)
Szwajcaria 46,5. Polacy uplasowali
się dopiero na trzynastym miej­
scu zdobywając zaledwie 6 pkt.,
mimo to wyprzedziliśmy Japonię,
CSR, Anglię, Węgry i Hiszpanię.
Zdobyliśmy tylko 1 brązowy me­
dal przez Gronia-Gąsienicę za trze­
cie miejsce w kombinacji klasy­
cznej. Z narciarek naszych naj­
lepszy wynik — V miejsce w szta­
fecie 3X5 km w składzie: Buko­
wa, Pęksa i Krzeptowska —1:13.20.

Nasi skoczkowie uzyskali słabe

wyniki w otwartym konkursie,
najlepszy z nich był Tajner — 18

miejsce.
Turniej hokejowy zakończył się

wielkim sukcesem ZSRR. Rosjanie
bez straty punktu zdobyli pierw­
sze miejsce i złoty medal, wygry­
wając w finale z Kanadą 2:0. Dal­
sze miejsca zajęły: 2) USA, 3) Ka­
nada, 4) Szwecja, 5) CSR, 6) Niem­
cy, 7) Włochy, 8) Polskat 9) Szwaj­
caria, 10) Austria. (aks)

W spotkaniu o mistrzostwo III

ligi hokejowej Gwardia-Wisła Za­
kopane rozgromiła Sandecję N.

Sącz 16:0 (3:0, 5:0, 8:0).*

W towarzyskim spotkaniu hoke­
jowym Pomorzanin przegrał z Le­
gią 1:6.

Spert szkolny w N. S<y«zea

Zahartowani chłopcy
w Technikum Kolejowym

Technikum Kolejowe, w Nowym Sączu miało początkowo gmach
szkolny bez sali gimnastycznej. Dopiero kilka lat temu dobu­
dowano salę, wykorzystując teren dawnego podwórza szkoine-

'

go. Sala wprawdzie nie jest „cudem”, ale w zupełności "nadaje się
, do ćwiczeń. Gorzej natomiast, żę młodzież z szatni i później z sali

rozebrana - muśi przechodzić przez sień (zimą!!). Grozi to przezię­
bieniem, ale na szczęście jak nam oświadczyli nauczyciele wf Adam
Kosećki 1 mgr Eugeniusz Borek — młodzież jest zahartowana i nie

choruje.
Bierze ona udział w rozgrywkach MKS (kosz 1 siatka, lekkoatlety-

! ka i narciarstwo).
Z Technikum wyszli znani sportowcy jak Gurz, Nowak, Pazgan

i Rozmuz (ostatni to pięściarze, a pierwsi to lekkoatleci). Utalento-
i wanym zawodnikiem jest 15-letni uczeń Bączek, np. w skoku w dal

uzyskał 6,21 m.
1 Nauka trwa bez przerwy (dwie zmiany) od 8 do 21 wieczór. Brak
I internatu na miejscu powoduje, że młodzież ucząca się przed połu­

dniem, zaraz po nauce „ucieka”, by zdążyć na pociąg do domu.
Dlatego też z tej młodzieży sport nie ma pociechy; o wiele lepiej

i jest z uczniami, którzy „chodzą” po południu. Mieszkają w Sączu 1

chętnie garną się do sportu (członkowie SKS i MKS).
• Dyr. Technikum inż. Tadeusz Nowakiewicz stara się. pomagać w

I usportowieniu młodzieży Technikum.
Uczniowie Technikum Kolejowego w N. Sączu uzyskali dobre

1 wyniki na ogólnopolskiej Spartakiadzie w Ostrowie Wlkp. (w siatce,
, 1-a). Ostatnio w rozgrywkach turnieju siatkówki SKS zajął I miej­

sce.

obecnie w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej! Faszystowskie demonstra­
cje, rewizjonizm i buta, równa pru­
sackiej.

Przykład? Dostarczył go sam Ade­
nauer tak niedawno, dając popis
swej nieustępliwości i woli utrzyma­
nia napięcia międzynarodowego. U-
znal za stosowne wystąpić ostro prze­
ciwko jakimkolwiek porozumieniom
w sprawie uregulowania sytuacji w

Berlinie, negując wszelkie inne roz­
wiązania spornych problemów. Obu­
rzyli się nawet zachodni koledzy A-
denauera, składając protesty przez
swych ambasadorów, nazywając sa­
mowolą próbę przeciwdziałania od­
prężeniu międzynarodowemu. Tak
postępuje obrońca wolności... Chyba
tylko dlatego, by nie zmarnować
szansy, jaką dała mu broń, wspa­
niałomyślnie dostarczana przez so­
juszników. Ale właśnie dlatego, roz­
wiązanie sprawy niemieckiej jest
problemem najbardziej palącym!

Rakiety nad Pacyfikiem

Uzupełnieniem słów premiera Chru­
szczowa o wielkim postępie dokona­
nym w Związku Radzieckim w bu­
dowie rakiet kosmicznych, jest za­
powiedziana próba nad wodami Pa­
cyfiku. Nowa, potężna rakieta wy­
strzelona zostanie w przestrzeń, by
osiągnąć wyznaczony jej cel. Dodaje
to mocy słowom premiera, gdy mó­
wił, że „nigdy jeszcze w całej okry­
tej chwałą historii państwa radziec­
kiego obrona kraju nie była tak nie­
zawodnie zabezpieczona”.

Nie o to jednak tylko chodzi w za­
powiedzianej próbie. Ma ona do­
niosłe znaczenie naukowe. Powodze­
nie przeprowadzonego doświadczenia
— piszą fachowcy zachodni —

świadczyć będzie, że- Związek Ra­
dziecki dysponuje już rakietą, która
zdolna będzie wysłać w Kosmos
człowieka i Zaopatrzyć rakietę w

zapas paliwa, wystarczający do za­
pewnienia mu powrotu na Ziemię.
Będzie to więc jeszcze jedno zwy-.
cięstwo nauki radzieckiej. Zwycię­
stwo, które zapewni postęp nauki o

Wszechświacie.

Rozmawiał A. KSIĄŻEK

W czasie ostatnich zawodów
saneczkarskich rn „Huzarach”
w Krynicy widziałem mło­
dzież krynickiego MKS, która
startowała na saneczkach
własnej produkcji (o tym do­
wiedziałem ■się
prof.
sami
Zawodowej w Krynicy. War­
to zaznaczyć, że cena tych
krynickich saneczek kalkulu­
je się o 50 proc, taniej niż
identycznych sanek wykona­
nych przez państwową wy­
twórnię w Zakopanem. Dla­
czego? (aks)

później od
K. Rojny). Robią je
w Zasadniczej Szkole

Imprezy sportowe
Tenis stołowy — w sali WKKF

Manifestu Lipcowego 27 w sobotę
o godz. 16 w niedzielę o godz. 9
i 15 Indywidualne mistrzostwa

okręgu.
Siatkówka — hala Wsły — o

mistrz. II ligi w sobotę godz. 13

AZS—Stal, Wawel—Włókniarz. W

niedzielę godz. 18 Wawel—Stal
i AZS—Włókniarz. C?odz. 12.15

Wisła—Sparta Plovdiv.

Hokej — niedziela godz. 18 lo­
dowisko Cracovii — o mistrz,
kl. A Olsza—Cracovia.

Kosz kobiet — niedziela godz.
9.30 hala Wisły o mistrz. II ligi
Olsza — Polonia Bytom. Godz.
11 — I liga Wisła — Lech Poznań.

Boks o mistrz. III ligi — sobota

godz. 18 Olsza—Unia Ośw. ul. Lu­
bicz. Niedziela godz. 11 — Hutnik
— Gw. W-wa Hala Garaży — N.
Huta (II liga). Godz. 18 Cracovia —

Wisła (hala Wisły), Wanda — Me­
tal ul. Rydlówka (hala ZBM).
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/ Właśnie w gospodzie
- o Warszawie

Dzisiaj, kiedy przejeżdża­
liśmy ulicami miasta, przy­
pomniałem sobie Warszawę
taką, jaką ją widziałem jesz­
cze zimą 1945 roku: domy
zburzone do fundamentów,
mosty wysadzone w powie­
trze, spalone fabryki, straszli­
wy obraz martwego miasta,
którego ludność była wypę­
dzona, a częściowo barba­
rzyńsko wyniszczona przez
hitlerowców. I oto teraz po
15 latach, Warszawa jest
wspaniałym miastem o prze­
szło milionowej ludności,
miastem, w którym tętni ży­
cie. Wbrew rachubom wrogów
Warszawa żyje, rozwija się.
Jest ona pod względem poli­
tycznym, ekonomicznym i
kulturalnym ośrodkiem no­
wej ludowo - demokratycznej
Polski, która pomyślnie budu­
je socjalizm”.

(Premier ZSRR. Chruszczów
w czasie wizyty w Polsce, w

lipcu 1959 r.).
♦

„Prezydent Eisenhower był w

Warszawie 14 lat temu. Jak zape­
wne wiecie, nasz prezydent wi­
dział wiele zniszczeń wojennych.
Ale przed naszym wyjazdem po­
wiedział mi że nigdy jeszcze nie

widział zniszczeń większych niż

te, które zostały dokonane w

Warszawie. I chciałoby się, aby
prezydent Eisenhower mógł tu

być dzisiaj z nami, aby się
przekonać Jak wielkie jest dzieło

odbudowy, którego naród polski
dokonał w Warszawie’*.

(Wiceprezydent USA, Ri­
chard Nixon, w czasie wizyty
w Polsce, w sierpniu 1959 r.).

„Wskrzeszeniem Warszawy
Polska dokazała cudów w

dziele umocnienia pokoju i
jest rzeczą sprawiedliwą, że
od chwili obecnej zwycię­

stwo pokoju związane jest z
imieniem tego miasta’’.

(Pisarz radziecki, Ilia Eren­
burg, w związku z przyzna­
niem Warszawie Nagrody Po­
koju w listopadzie 1950 r.).

„Być związany honorowym o-

bywatelstwem z tą stolicą jest
dla mnie zaszczytem. Wasze mia­
sto przedstawia dziś dwie prze­
ciwstawne tendencje: zniszczenia

i odbudowy. Widzimy tu w wię­
kszych niż gdziekolwiek indziej
rozmiarach dzieło zniszczenia,
dzieło zła. I widzimy tu odpo­
wiedź człowieka na dzieło znisz­
czenia, wysiłek walki ze złem,
wysiłek budowania, który unice­
stwia dzieło zniszczenia”.

(Premier Indii, Jawaharlal
Nehru, podczas wizyty to Pol­
sce w czerwcu 1955 r.).

*

„W Polsce byłem już w 1947
roku. Brałem wówczas udział
w międzynarodowym zjeź-
dzie fizyków. Muszę powie­
dzieć, że obecnie nie poznałem
Warszawy. Pojąć wprost nie
mogę, jak zdołaliście w tak
krótkim czasie tyle zrobić i
tak dobrze zrobić”.

(Uczony belgijski, profesor
uniwersytetu w Brukseli, —

Maks Coocyns).
*

.Pragnąłbym, aby nadszedł

czas... kiedy wszyscy ludzie z ca­
łego świata będą mogli zobaczyć
zarazem wszystkie ruiny, które

świadczą o grozie wojny 1 wszy­
stkie nowe budowle, które są

nadzieją przyszłości”.

(Pierre Cot, polityk francu­
ski o Warszawie roku 1950).
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A. Sandauer o historii przekładu
■■F■ 9
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WARSZAWA (PAP)
Towarzystwo Przyjaźni Pol­

sko-Radzieckiej zorganizowało
ostatnio w Płońsku wieczór
poezji Włodzimierza Maja­
kowskiego. W wieczorze ucze­
stniczył autor znanego prze­
kładu poematu Majakowskie­
go „Dobrze” — Artur San­
dauer oraz chłop ukraiński
spod Sambora Iwan Małankie-

Jerzy

Dobrze"
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Obrazek z żeglugi na Atlantyku

7 arasiewicz
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pod „Lutym Turem
podczas której nie przerwała ani
na chwilę swojej czynności —

dowiedziałem się, że: „tutaj
wszyscy to robią od najdawniej­
szych czasów”.

— Nie tylko baby 1 dziewuchy
— twierdziła trykotarka — ale

chłopy i chłopaki. Nawet jak idą
do świetlicy na próbę chóru, to

z drutami...
— Więc macie tutaj świetlicę?
— A jest, i to taka nowoczesna,

w tym domu( gdzie spółdzielnia.
Z dalszej pogwarkl

ką oraz z rozmów
mieszkańcami Tyńca
podczas wizyty w

Dziewiarskiej Spółdzielni
dowiedziałem się o tym co po­
niżej.

Past

wn

wieź, który ułatwił tłumaczo­
wi powstanie tego przekładu.

Iwan Małankiewicz przeby­
wa w Polsce od kilkunastu dni
jako gość A. Sandauera i
TPP-R. 15 lat temu z naraże­
niem życia, na strychu swego
domu ukrywał on przed hitle­
rowcami A. Sandauera oraz

jego matkę i siostrę.
Artur Sandauer, ukrywając

się przez 14 miesięcy wyko­
rzystał ten czas na przekład
— bez książek, bez papieru i
ołówka, z pamięci — z rosyj­
skiego na polski poematu Ma­
jakowskiego „Dobrze”. Prze­
kład ten dokonany w tak nie­
zwykłych warunkach jest in­
nowacją polskiej wersyfikacji,
zmienia dotychczasowe zasady
rymu i rytmu; został on wy­
soko oceniony zarówno w Pol­
sce, jak i w ZSRR.

(PAP). Komisja
przy ministrze

zakończyła prace
kodeksu cywilne-

Projekt kodeksu cywilnego
już w druku

WARSZAWA

Kodyfikacyjna
sprawiedliwości
nad projektem
go. Projekt ten znajduje się już
w druku; Wydawnictwo Prawni­
cze zapowiada, iż ukaże się on

w najbliższym czasie.
Kodeks liczy ponad 1000 arty­

kułów 1 obejmuje
prawa cywilnego,
we, zobowiązania,
kowe 1 rodzinne,
jektu całościowego
wilnego, pierwszego w

naszego prawodawstwa,
niosłym wydarzeniem.

część ogólną
prawo rzeczo-

prawo spad-
Ułożenie pro-

kodeksu cy-
hlstoril

Jest do-

T
ak się zazwyczaj dzie­
je, że bohaterowie po­
wieści — osoby nigdy
nie istniejące, bo zro­
dzone tylko w fanta­
zji autora — pozosta-

ją w pamięci czytelników w

ścisłym związku z miejscem,
w którym akcja danej książki
się rozgrywa. Dlatego też

chyba spotkani przed dwoma
laty na wyspie d‘If niedzielni
turyści z Marsylii zwiedzając
kazamaty starego zamczyska
nie zwracali uwagi na cele,
gdzie byli więzieni znani im
z historii ludzie, ale długo za­
trzymywali się w lochu, w

którym — jak objaśniał prze­
wodnik — miał przebywać...
bohater powieści „Hrabia
Monte Christo”.

— Oni wszyscy wiedzą —

powiedział mi później ów ci­
cerone — że Jean Paul’a wy­
myślił pan Dumas,
czytali tę książkę...

Ja sam również
takie „polekturowe
nia“. Dom Długosza
welem przypomina mi czyta­
ną przed laty „Historię żółtej
ciżemki”, Częstochowa łączy
się z wysadzeniem przez Kmi­
cica szwedzkiej koiubryny,
nazwa Lombardii nasuwa na

myśl opowiadanie o małym
patriocie z „Serca” Amicisa.

A TYNIEC...

d przystaińiku autobu- . .

sowego MPK w Ko- ców, choć w wielu dziesiąt-
strzu jest jeszcze do

przeszło 4 km. Prze­
bycie tej trasy po wyboistej
i błotnistej drodze nie nale­
ży do przyjemnych przedsię­
wzięć. Toteż przykrą wędrów­
kę do historycznej miejsco­
wości skracałem sobie od­
twarzaniem w pamięci opo­
wieści o „koniądzu wiślanym”
— Walgierzu Wdałym i treści
pierwszego rozdziału „Krzy­
żaków”, którego akcja roz­
grywa się w Tyńcu.

— Oj, gdyby tak teraz prze­
galopował koło mnie zapal­
czywy Zbyszko z Bogdańca
atakujący krzyżackiego kóm-
tura ładnie bym wyglądał —

myślałem, omijając potężne
kałuże, którymi cała droga
była usiana. Ale żadnego
jeźdźca nie spotkałem po dro­
dze, zaś przed ochlapaniem
błotem przez przejeżdżający
samochód uchroniłem się u-

mykając za kamienny płot
jednego z tynieckich domów.

Dwie rzeczy mogą zorientować

przybysza, że jest już w Tyńcu:
kamienne ogrodzenia wokół chat
i to, że ich mieszkańcy — jak to

się potocznie mówi — robią na

drutach. Zobaczywszy oparkanie-
nie z wapiennych głazów, zaczą­
łem rozglądać się za kimś z dru­
tami 1 motkiem włóczki w rę­
kach. I oto właśnie w otwartych
drzwiach jednego z domów sta­
ła stara kobieta trykotująca za­
wzięcie. Z rozmowy

ze staru sz-

z innymi
i wreszcie

miejscowej
Pracy

KIEDY JESZCZE
KRÓLOWIE PRZYJEŻDŻALI

ale skoro

posiadam
obciaże-

pod Wa-

O

ikrt nie wie dokładnie
kiedy miejscowa lud­
ne

' ź zaczęła uprawiać
swój trykotairski proce­

der. Wszyscy jednak twierdzą,
że było to bardzo, bardzo
dawno — „w czasach, kiedy
jeszcze królowie do Tyńca
przyjeżdżali". Najstarsi pa­
miętają, że im dziadowie i
ojcowie opowiadali o wyra­
bianych magierach. Z biegiem
lat owe nakrycia głowy ustą­
piły miejsca produkcji poń­
czoch, skarpet i rękawic, któ­
re „szły w świat" — na sprze­
daż.

Ale choć tynieckie wyroby
znajdowały chętnych odbior-

N

kach sprawnych rąk od
świtu do nocy migotały dru­
ty, bieda panowała we wsi.
Byli bowiem tylko wyrobni­
kami otrzymującymi włóczkę
od bogatych kupców i do­
słownie groszową zapłatę —

„od pary”.
Wybuchła wojna. Zaczęła

się okupacja. Rdzewiały rzu­
cone w kąt, niepotrzebne ni­
komu druty, bo dawni praco­
dawcy przestali dostarczać su­
rowiec „na wyrób”. Musieli
więc tyńczanie iść ze wsi za

zarobkiem, niektórych zaś wy­
wieziono na roboty do Nie­
miec. Ale zaraz po klęsce o-

kupanta znów podjęli swoją
od wieków wykonywaną pra­
cę. I znów większość z nich
pracowała za marne grosze
dla tych, co dostarczali włócz­
kę.

POCZĄTKI BYŁY TRUDNE

maju 1950 roku pow­
stała myśl zorganizo­
wania spółdzielni. Wie­
le trudności musieli

pokonać 33 chałupnicy — członko­
wie - założyciele. Wprawdzie spól-

W

W dżunglach Dominiki
R

ankiem czwartego maja na nabrzeżach
Rossou zaczął się ruch. Wkrótce podpły­
nęła łódź portowa z lekarzem i urzęd­
nikiem kapitanatu portu. Wiedziałem od
znajomych na Martynice, że mieszka tu
kilku Polaków. Zapytałem więc oficera

portowego, przystojnego i wykwintnie ubrane­
go Murzyna — czy nie zna kogoś z moich ro­
daków. Okazało się, że tak. Natychmiast zapro­
wadzono mnie do doktora Czerwonki — miej­
scowego stomatologa. Siedzieliśmy właśnie u

niego w gabinecie, gdy zjawił się żwawy, niski
pan i wymachując wielką lornetą powiedział
coś do mego gospodarza.

Widziałeś — w porcie stoi na kotwicy
łódź z polską banderą! Po krótkim wyjaśnieniu,
*e ja właśnie jestem całą załogą tej łodzi,
zabrał mnie do siebie, umawiając się z dokto­
rem na popołudnie.

pierwszego dnia pobytu towarzysząc ini.
Wmskiemu — poznałem egzotykę dzikiej i pięk-
załat^ni^1^1' lnzynler miał mnóstwo spraw do
z iednenn^ 1 .musla^ bezustannie przenosić się
Z jednego krańca wyspy na drugi. Tego dnia po
ałeboki’mTnrieJ 3e-dZ'e na Wlłskich drogach nad
ka kfómj ^ep.ascMmi dotarliśmy do człowie-
kał zKarnihknąl °dcVwUizacji i zamiesz­
kał z Karaibicą — wszystko podobno w celu lep-

szego poznania kultury ludów pierwotnych.
Celem wyprawy miało być uzgodnienie pew­
nych nazw na pierwszej mapie Dominiki po­
kazującej nieco więcej niż zarysy brzegów.

Z bliska oryginał okazał się dość miłym An­
glikiem o rumianej twarzy. Gdy dowiedział się,
że jestem Polakiem, powiedział ku memu zdzi­
wieniu „Dżendobhy". Jak wyjaśnił — studio­
wał swego czasu na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie. Jego żona, Karaibka czystej
ra^y, robiła wrażenie nieco opasłej chińskiej
barmanki. Dowiedziałem się przy okazji, że
Karaibowie to nie są ani czerwono- ani czarno­
skórzy, a właśnie należą do rasy żółtej. Obecnie
żyje ich już jedynie mała grupka — właśnie na

Dominice.

Po powrocie spotkaliśmy się z p. Czerwonką,
z którym przesiedzieliśmy długo, długo w noc.

Rozmowa prowadzona początkowo ze względu
na żonę doktora — po angielsku zmieniła się
w momencie, gdy zaczęliśmy mówić o Polsce.
Oni tęsknili do niej od wielu lat, ja też pra­
gnąłem nareszcie znaleźć się między swymi.

Kulminacyjnym punktem pobytu na Domini­
ce była wyprawa w głąb tamtejszej dżungli.
Celem eskapady było wytyczenie trasy nowej
drogi mającej połączyć ze światem jakieś za­
padłe murzyńskie osiedle. Wytyczenie ścieżki

Zachód słońca na Oceanii

dzielnia za wyroby z dostarczone­
go materiału płaciła trzykrotnie
więcej niż prywatni „przedsię­
biorcy”, ale konserwatywni cha­
łupnicy początkowo nie mogli
przekonać się „do tego, czego do­
tąd nigdy nie było”. Ich zaufa­
nie do nowo powstałej placówki
spółdzielczej starali się poderwać
dotychczasowi „nakładcy**. A mi­
mo to...

Dziś do tynieckiej spółdzielni
dziewiarskiej mieszczącej się we

własnym, zbudowanym systemem
gospodarczym okazałym budynku
garną się chałupnicy. Ale nie tyl­
ko oni. Przychodzi cała ludność

wsi. Tu bowiem mieści się świetli­
ca, do której właśnie członkowie

zespołu chóralnego idą z drutami

i włóczką i uczą się nowych me-i
lodii trykotując. Owa świetlica

spółdzielcza jest niejako świetlicą
tyniecką. Korzystają z niej wszys­
cy. Tymczasem stała się ona miej­
scem, gdzie skupia się całe życie
kulturalne. Tu znalazła m. in. lo­
cum biblioteka gromadzka, tu

odbywają się wszystkie imprezy
o charakterze kulturalno-oświato­
wym 1 rozrywkowym. W długie,
jesienne i zimowe wieczory spę­
dzają w świetlicy wolny czas, za­
równo młodzi jak i starsi. Korzy­
stają z gier, słuchają radia, oglą­
dają audycje telewizyjne.

TELEWIZYJNA
„KONKURENCJA”

Aparat umożliwiający za­
poznanie się z XI Muzą
znajduje się również w

benedyktyńskim klaszto­
rze. Został on tam zainstalo­
wany nawet wcześniej, niż w

spółdzielczej świetlicy. W
związku z tym niektórzy miej­
scowi przebąkują „o telewi­
zyjnej konkurencji”. Kiedy
wspomniałem o tym jednemu
ze stałych bywalców świetli­
cy, który zaprowadził mnie na

miejsce, gdzie zachowały sję
fundamenty gospody „Pod
Lutym Turem” usłyszałem w

odpowiedzi':
— Z tego o czym mówiliśmy

idąc tutaj, widzę, że pan pra­
wie na pamięć zna „Krzyża­
ków”. Ale ja mam w domu i
często czytam tę książkę w

której o naszym Tyńcu jest
napisane. I dlatego myślę, że
mądrze robią nasi ludzie, co

na telewizję do świetlicy cho­
dzą. Przecież nawet ta księżna,
o której jest w „Krzyżakach”,
zatrzymała się nie w opactwie,
a w gospodzie, by jej dworza­
nie mogli się poweselić i nie
przeszkadzali zakonnikom w

pobożnych zajęciach...
Tadeusz SIKOROWSKI

musiało być nadzwyczaj trudne — wiła się
ona karkołomnie między skałami i nierzadko
była tak wąska, że osły, które są tam jerłynym
środkiem komunikacji, z trudem mogły się
przecisnąć.

Po dojściu na miejsce urządzono przyjęcie
pod gołym niebem. Jedynym punktem menu

były orzechy kokosowe z ginem. Ponieważ inży­
nierowi towarzyszył minister rządu federalne­
go oświaty i robót publicznych, nie omieszka­
liśmy wizytować miejscowej szkoły. Nauczyciel
Murzyn uczesany z przedziałkiem, co jest przy
wełnistej czuprynie raczej nieco szokujące —

Wygłosił dłuższą przemowę, witając przybyłą
delegację. Czułem się przeraźliwie głupio sie­
dząc na krzesełku z grubą gałęzią (pomocną
przy wspinaczce) w ręku. Inżynier miał po­
dobny rynsztunek. Jedynie minister nie bacz­
ny na trudy wspinaczki był ubrany w niebie­
ski garnitur. Po przemowie nauczyciela zalbrał
głos właśnie minister. Przedstawił nas kolejno,
dodając grzecznie, że specjalnie przepłynąłem
najróżniejsze morza (pamiętam, że było tam i
Morze Czarne i Czerwone), by jako przedstawi­
ciel kraju leżącego daleko na północy zobaczyć
jak żyją dzieci na Dominice. Dzieci patrzyły na

mnie niezmiernie zdziwione. Było ich blisko
setki, a każde czarne jak heban.

Mgze niepotrzebnie rozpisuję się tak długo
na temat epizodu, jednak proszę, wyobraźcie
sobie kilka setek oczu wpatrzonych z niezwy­
kłą uwagą w Waszą twarz. I ta gałąź w ręku...

Wreszcie zabraliśmy się do dzieła, tj. do spa­
ceru z przewodnikiem, który pokazywał ścieżkę
prowadzącą przez dżunglę. Ścieżkę widział zre­
sztą jedynie on, gdyż ja gdyby nie ośmiu prze-
cietaCzy wycinających drogę olbrzymimi noża­
mi, nigdy bym się nie domyślił jej istnienia.
Kompletnie niczym się ona nie różniła od otacza­
jącego ją terenu.

. Na Martynice jest mnóstwo jadowitych wę­
zy. Bałem się więc trochę, odczuwając wybitną
niechęć do tych przedstawicieli świata zwierzę­
cego. Jakie było moje zdziwienie, gdy douńe-
działem się, że na Dominice węży nie ma wca­
le. Były za to inne ciekawostki: kraby źyjące
na drzewach, raki pustelniki mieszkające w

pustych muszlach ślimaków itd., itd.
Prawie każdy dzień mego pobytu na wyspie

dostarczał moc niezapomnianych wrażeń. Jest
to najbardziej dziki zakątek w jakim kiedy­
kolwiek byłem. Wdziera się jednak i tu cywi­
lizacja — chociażby właśnie przeprowadzanie
drogi jest jej symptomem. Niedługo Dominika
będzie zapewne tak podobna do dużego śmietni­
ka jak pobliskie wyspy francuskie — Guadelu-
pa i Martynika.

Wyruszyłem w dalszą drogę. Inż. Wiński po­
informował mnie, że na Wyspach Dziewiczych,
w Saint Thomas mieszka słynny polski żeglarz
Wagner. Postanowiłem go koniecznie odwie­
dzić.

Kurs mój w dalszym ciągu prowadził na

północ.

Do niedawna
doczna

.jeszcze chałupnicy tynieccy podobnie jak wi­
na zdjęciu kobieta posługiwali się wyłącznie druta­

mi.

maszyny zastępują rękodzieło. Coraz więcej dotych-
„drutujących” wyraża chęć nabycia saneczkowych

„dziewiarek”.

scupiutn

Sekretarz
Malinowski

był nieco zdetono­
wany, gdy dyrektor
Departamentu sta­

nowczo odmówił zajęcia,
się sprawą magistra in­
żyniera Edmunda Ce-
prowskiego.

— To przecież wybit­
ny fachowiec! — wywo­
dził dyrektor. — Mógłby
na uniwersytecie wykła­
dać, rozumiecie Mali­
nowski?

Sekretarzowi na mo­
ment skóra ścierpła.
Wyobraził sobie jak to

magister inżynier Ce-
prowski wpaja studen­
tom swe poglądy.

— To wobec tego... —

zaczął Malinowski — To
już lepiej niech, u nas

zostanie...
— No, widzicie, Ma­

linowski. I po co tyle
szumu? Dajcie podpiszę
wam delegację...

Tak więc sekretarz
Malinowski wyjechał z

niczym i z tym niczym
wrócił do rodzimego za­
kładu w swej rodzinnej
miejscowości. Ale... jak
zreferować sprawę to­
warzyszom z egzekuty­
wy Komitetu Fabrycz­
nego? Bądź co bądź je­
żeli jego, Malinowskie­
go, dyrektor Departa­
mentu nie przekonał, to

jakże przekonani mają
być towarzysze?

— Nie, nic się nie da,
zrobić. Wierzcie mi... —•

tłumaczył.
Towarzysze z egzeku­

tywy pokiwali głowami
w milczeniu. Znali prze­
cież Malinowskiego, wi­
dzieli jak się łamie, jak
robi co może, aby utrzy­
mać status quo, skoro..;

— Skoro nie może być
inaczej... — wyraził
głośno tę myśl Rzeszo-
tarski. — Może się on

zmieni, albo co?

Magister inżynier Ed-
mund Ceprowski tym-
czasem śmiał się w ku­
łak.

— Mogą mi nadmu­
chać — odymał wargi
lekceważąco. — Jeszcze
tak dobrze nie ma, żeby
jącyś tam... — machnął
ręką i odwrócił się na

pięcie.
— Et tam, z planowa*

niemi — przerywał po­
gardliwie, gdy referent
planowania zwracał mu

uwagę na nieprawidło­
wości profilu produk­
cyjnego.

— Co? Ja mam się
zajmować naganianiem
do roboty? A od czegóż
ci tam, partyjnicy? —

oburzał się, gdy zrefero­
wano mu zalecenia w

sprawie dyscypliny pra­
cy i pełnego wykorzy­
stania dnia roboczego.

— Normy, normy! —•

wykrzykiwał. — Diabła
zjedzą jak ja im opra­
cuję normy technolo­
giczne! Czy oni aby wie­
dzą, co to takiego
technologiczne?
— chichotał.

— Oho, już znaleźli
się mądrzy! — warknął,
gdy mu podano do wia­
domości uchwały konfe­
rencji samorządu robot­
niczego. — Dobre sobie!
Ja mam w małym pa­
luszku więcej niż oni
Wszyscy razem we

łbach!

Rezultaty działalności
magistra inżyniera Ed­
munda Ceprowskiego
nie dały na siebie długo
czekać. W zakładzie za­
częło się dziać źle.

Zebrała się egzekuty­
wa Komitetu Fabrycz­
nego. Wiele spraw by­
ło do omówienia, lecz
czegokolwiek dotknięto
w dyskusji — padało
jedno i to samo nazwi­
sko: Ceprowski.

I stało się, że dyrektor
Departamentu usłyszał
pogląd sekretarza tym
razem Znacznie Wyższej
Instancji. Zdziwił się
bardzo:

— Co wy mówicie,
Ceprowski? Ależ to wy­
bitny fachowiec dopraw­
dy wybitny! Mógłby na

uniwersytecie wykła­
dać...

— I wszechstronnie
uzdolniony — dodał jak­
by złośliwie sekretarz
Znacznie Wyższej In­
stancji, ale dyrektor nie
spostrzegł tego. Myślał
bowiem co zrobić z Ce-
prowskim...

PS. Każdy kto wie, co

stało się z magistrem in­
żynierem Edmundem
Ceprowskim proszony
jest o podanie tego re­
dakcji. Wiadomość ta

potrzebna nam jest do
dopisania pointy. Pilne!
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młodości?

Prof. dr Anna A31an, pro­
pagatorka metody nowo­
kainowej — jako środka

odmładzającego.

p

Nr » (3823)'

Świat si|
kręci...

Telewizor z płaskim
ekranem

W Lenlngradzkim Instytucie
Elektrotechnicznym skonstruo­
wano płaską kineskopową lam­
pę telewizyjną. Zastąpienie o-

becnych kijieskopów urządze­
niami płaskimi pozwoli na bu­
dowanie małych telewizorów
oraz przyspieszenie produkcji
1 zmniejszenie kosztów.

Konstruktorami płaskiej lam­
py kineskopowej są młodzi
pracownicy naukowi: I. Dml-
trlenko oraz G. Sawleljew.
Próby nowych lamp kinesko­
powych wypadły pomyślnie.

Dźwigi do układania
betonu

Przy budowie -największej
na świecie elektrowni wodnej
— kolo Bracka na Angarze —

użyto specjalnych dźwigów do
układania betonu.

Dźwigi wyposażono w odpo­
wiednie urządzenia 1 kamery
telewizyjne. Ponieważ w tych
okolicach występują często
mgły, operator dźwigu, posłu­
gując się telewizją, może nie­
zależnie od pogody kontynuo­
wać pracę. Dźwigi mogą być
też kierowane L z odległości
przy pomocy

’

specjalnych,
przenośnych urządzeń.

Psi „bohaterowie”
podniebnych lotów

Wiele psów doświadczalnych,
które poddano próbom lotów

rakietowych do znacznej
wysokości — pozostaje nadal

pod obserwacją specjalistów.
Jak dotychczas, nie stwier­
dzono poważniejszych zabu­
rzeń w samopoczuciu obserwo­
wanych okazów. Jedyne ob­
jawy dotyczą przejściowego
wzrostu liczby leukocytów we

krwi i niekiedy — zmiany
barwy owłosienia.

y.

Projekt Dyna-Soar
W USA powstał projekt oso­

bliwego „samolotu satelitarne­
go”, znany pod nazwą „Dyna-
Soar”. Samolot ten, o stosun­
kowo niewielkich wymiarach,
ma startować przy pomocy ra­
kiet. Nadadzą mu one pręd­
kość satelitarną i wprowadzą
na orbitę dookoła-ziemską.

Przy dokonaniu kilku okrą­
żeń na wielkiej wysokości, u

krańców atmosfery, „samolot
satelitarny”, miałby przejść do

długiego lotu ślizgowego. Ob­
niżając stopniowo lot i zanu­
rzając się w gęstsze warstwy
powietrza, samolot utraciłby
prędkość i wreszcie — wylą­
dowałby w miejscu startu.

„Motorower
dla każdego"

W Czechosłowacji rozpoczęto
produkcję nowego typu moto­
roweru Jawa — 551. Wkrótce

pojawi się on w sprzedaży, za­
równo krajowej jak 1 ekspor­
towej.

Nowy motorower cechuje ra­
ma specjalnej konstrukcji
(spawana z kawałków prasowa­
nej blachy), łącząca lekkość z

dużą wytrzymałością mecha­
niczną. Pokrywa ona wszystkie
części silnika, włącznie z gaź-
nikiem. Kierowca chroniony
jest w ten sposób przed za-

plamieniem ubrania smarami,
elementy silnika — przed za­
nieczyszczeniem.

Silnik o pojemności około
50 cml, rozwija moc półtora
konia mechanicznego. Pozwala
ona osiągnąć pojazdowi pręd­
kość maksymalną, sięgającą 45

km/godz.
Jawa-551 jest pojazdem nie­

zwykle prostym w konstrukcji
lekkim (ciężar jej wynosi oko­
ło 45 kg) i łatwym do prowa­
dzenia. Zdaniem specjalistów,
stanowi idealny środek komu­
nikacji w obrębie miasta.

llż-letnl pacjent prof. Anny Aslan, Parseh Margoslan — przybył do Londynu, aby wobec kry­
tycznie nastawionych lekarzy angielskich potwierdzić skuteczność działania „H 3”. Starzec, dzięki
metodzie nowokainowej, odzyskał dawno już zapomniane (w wyniku sklerozy) opanowanie ob­

cych języków.

Któż z nas nie pomyślał
(oczywiście, wyszedłszy już
z lat młodości), jak by to

było miło — gdyby na za­
sadzie, hm — trochę bajko­
wych „czarów", przy po­
mocy Jakiegoś eliksiru u-

trzymać, względnie przy­
wrócić sobie skórę młodego
człowieka. Ba, nie tylko
skórę, ale i samopoczucie
a nawet (w znaczeniu lizjo-
loglcznym) funkcje całego
organizmu.

Każdy więc, bo przesa­
dę byłoby twierdzić, że je-

Mózg elektronowy
pisze bryki

Któż nie
szkolnych
twiających
uczniom zrozumienie tek­
stów łacińskich czy grec­
kich, lub uwalniających
ich od wczytywania się w

lektury. Z czasem bryki —

oczywiście nie w wydaniu
szkolnym — stają się je­
dnak koniecznością. W jaki
sposób np. dzisiejszy nau­
kowiec poznać ma całą li­
teraturę fachową? Roczna
produkcja dzieł naukowych
na świecie wynosi 60.000
tomów. Do tego dochodzi
100.000 raportów badaczy i
55.000 czasopism z 1.200.000
ważnymi artykułami. Próba
przekopania się przez tę
niebotyczną górę papieru w

celu wynalezienia potrzeb­
nych uczonemu danych
— byłaby beznadziejna.
Ten niedostatek ludzkiej
natury wyrównać może z

powodzeniem mózg elektro­
nowy. Może rejestrować
bibliografię, sporządzać
streszczenia t dostarczać
właśnie., bryków, zawiera­
jących kwintesencję treści
dzieła czy artykułu, na któ­
rego przeczytanie tu całości
brakłoby uczonemu czasu.

Oczywiście powszechne
zastosowanie takiej maszy­
ny jest dopiero muzyką
przyszłości. Ale już dziś
istnieją maszyny, które
wykonują pracę, na jaką
człowiek. potrzebowałby
setki razy więcej czasu. Np.
skonstruowany został mózg
elektronowy, który odczy­
tuje szyfry. Maszyna „czy­
ta” zaszyfrowany tekst, tzn.
rejestruje go komórką fo-
toelektryczną. Równocześ­

zna z czasów
bryków, ula-

mniej pilnym

nie liczy poszczególne zna­
ki szyfru i ich grupy, usta­
la częstość ich występowa­
nia i porównuje wyniki z

zachowanymi w „pamięci”
regułami, ustalonymi dla
danego języka. Odczytanie
skomplikowanego szyfru
zajmuje fachowcowi nie
raz cały rok. Mózg elektro­
nowy posługując się me­
chanicznie tą samą metodą
co człowiek, wykona to za­
danie w błyskawicznym
tempie. Będą musieli dy­
plomaci i szpiedzy poszuki­
wać innej metody przeka­
zywania tajnych wiadomo­
ści.

Ale wróćmy do bryków.
I do ich pisania nadaje się
mózg elektronowy, na po­
dobnych zasadach, jak wy­
żej opisana. Taki mózg
istnieje już w USA i nosi
nazwę „sekretarza nauko­
wego”. Jak działa, ilustruje
następujący przykład: W

czasopiśmie „Scientific
American” ukazał się ob­
szerny artykuł pt. „Prze­
kaźniki systemu nerwowe­
go". Interesujący się nim
uczony przeczytał go po­
bieżnie, potem dokładniej
zakreślając ważniejsze u-

stępy, wynotowując następ­
nie najważniejsze dane.
Praca ta trwała godzinę.
Tymczasem mózg elektro­
nowy potrafił już po kilku
minutach dostarczyć napi­
sany na< maszynie ekstrakt
artykułu, czyli po prostu
nasz bryk. Oto jego treść;

„Według wszelkiego
prawdopodobieństwa także
jednokomórkowce dyspo­
nują chemicznym syste­
mem przekazywania im-

Mówi

ZIEMIA
Słuchanie głosów Ziemi jest właś­

ciwie przesadą. Sygnały o codzien­
nych niemal wstrząsach, jakim pod­
lega powierzchnia naszej planety, są
bowiem rejestrowane w postaci do­
stępnej dla wzroku — rysują się
drgającą linią wykresu na papierze
fotograficznym sejsmogramów. Do
warszawskiego Obserwatorium Sej­
smologicznego nadchodzą podziemną
drogą wieści o zjawiskach wciąż
jeszcze tajemniczych i zawsze groź­
nych — o trzęsieniach Ziemi.

W piwnicy, za tymi drzwiami,
dojrzewały ongi i szlachetne

trunki...

TRZĘSIENIA ODBYWAJĄ SIĘ
W CIEMNOŚCI

Sejsmografów notujących trzęsie­
nia ziemi nie można zobaczyć w ru­
chu z tej prostej przyczyny, że samo

przejście przez pomieszczenie, w

którym się znajdują — spowodowa­
łoby... kataklizm. Nie
nież zapalać wtedy

nieważ zaczerniłby się
graficzny w bębnach
cych. Trzęsienia Ziemi
się“ więc w Obserwatorium w abso­
lutnym spokoju, ciszy i ciemności.

Zasada budowy aparatu rejestrują­
cego drżenie Ziemi jest bardzo prosta.
W obudowie sejsmografu znajduje się
delikatnie zawieszony spory kawał me­
talu, o dużej bezwładności. Najmniejsze
jego poruszenie zamieniane jest przei
układ cewek na impulsy prądu elek­
trycznego. Całość ustawiona została na

fundamencie betonowym, wkopanym
dwa metry poniżej podłogi piwnicy.

Mamy trzy sejsmografy: jeden re­
jestruje drgania w kierunku północ-
południe, drugi — wschód — zachód,
trzeci wreszcie — ruchy podnoszące
i opuszczająse skorupę ziemską tak,
jak fale podnoszą powierzchnię mo­
rza. Impulsy elektryczne przepro­
wadzone są do drugiej części po­
mieszczenia, gdzie za pomocą czu­
łych galwainometrów kierują deli­
katną smugę światła na bębny z

papierem fotograficznym. Bębny te
obracane są przez mechanizm stero­
wany najdokładniejszym z-egarem
astronomicznym. Odlegle o tysiące
kilometrów drgania z'emi zamie­
niają się w ten sposób w drganie
linii wykresu.

można rów-
światła, po-
papier foto-

rejestrują-
„odbywają

pulsów przez komórkę,
który odpowiada chemicz­
nemu przekazywaniu (np.
przez hormony) impulsów z

komórki do komórki ży­
jących ustrojów wyższego
rzędu. Kręgowce także po­
siadają specjalne gruczoły
(np. bliźniacze nerki) do
produkcji chemicznych
przekaźników i nerwowy
system przekaźnikowy jest
ściśle powiązany z chemi­
cznym. Np. wydzielanie
adrenaliny przez bliźniaczą
nerkę kierowane jest za­
równo przez impulsy ner­
wowe, jak i chemiczne
substancje, które dostają
się do gruczołów z krwią.
Doświadczenia wykazują
jasno, że acetylcholina (i
pokrewne) i adrenalina (i
pokrewne) przeciwdziałają
nawzajem i utrzymują w

ten sposób równowagę W
przekazywaniu nerwowych
impulsów. Można przyjąć,
że środki uspokajające
przeciwdziałają hamujące­
mu działaniu nadwyżki ad­
renaliny i podobnych sub­
stancji w systemie nerwo­
wym człowieka”.

Krótki tekst dla laika
może być niezrozumiały.
Uczony dowie się jednak
tego, czego chciał. Jak do­
konała tej pracy maszyna?
„Czytając" tekst fotoko­
mórką, maszyna liczy po­
jedyncze słowa i notuje
częstość ich występowania
Na liście tej opuszcza ma­
ło ważne słowa, zarejestro­
wane w swej „pamięci”.
Przy drugim czytaniu u-

stala, w których zdaniach
występują słowa najważ­
niejsze, najczęściej powta­
rzające się w tekście. Tak
wybrane zdania maszyna
zestawia w kolejności i po-
wstaje skrót. Może być do­
bry czy zły, jasny lub nie­
zrozumiały — zawsze je­
dnak będzie pożyteczny.

Jak latający spodek wisi nad

Paryżem chmura dymu i pyiu, na

wysokości 900 do 2000 m, o śred­
nicy co najmniej 20 km. Chmura
ta składa się z tlenku węgla,
kwasów siarkowych, par ołowiu,
mieszaniny węgla i wodoru, a

nawet z arszenlku 1 zatruwa po­
wietrze miasta 1 okolicy.

W 47 procentach trujące sub-

s'ancje zawdzięczają swe powsta­
nie 300 000 samochodów, które co­
dziennie mkną ulicami miasta 1

„wzbogacają” jego atmosferę o

150 milionów metrów kublcznych
gazów spalinowych, składających
się w dwóch trzecich z tlenku

węgla. 33 procent gazów pocho­
dzi z pieców domowych. Pozosta­
łe 20 procent dostarczają kominy
fabryk. Tylko jedna z fabryk

PARYŻ

zatruty
cementu wysyła rocznie w atmo­
sferę 4500 ton szkodliwego pyłu.

Fachowcy obliczają, że w cią­
gu roku na Paryż opada 13 SOO ton

pyłu. Ilość kwasu siarkowego,
którego dostarcza 6000 do 8000 ton

materiałów opałowych, zużywa­
nych w miesiącach zimowych
codziennie w Paryżu, szacuje
się na 100 000 mt. Jeden samochód

osobowy wydziela w ciągu godzi­
ny jazdy 6 mi tlenku węgla. Bio­
lodzy stwierdzili, że o godz. 10,
a więc w czasie największego ru­
chu, 1 m’ powietrza w Paryżu
zawiera pół miliona bakterii.
Mieszkańcy miasta, którzy takim

powietrzem stale oddychają, za­
truwają się systematycznie. Cóż
mówić o płucach ludzkich. Jeśli
architekci stwierdzają czterokrot­
nie szybsze niż dawniej niszcze­
nie wskutek działań atmosfe­
rycznych kamiennych i marmu­
rowych pomników 1 fasad, ko­
rozję konstrukcji żelaznych. Rak
płuc i krtani występuje trzy­
krotnie częściej w mieście, niż
na wsi,

Turyści nie mają powodu do
obaw. Wyjadą po kilku tygod­
niach 1 odetchną innym powie­
trzem. Organizm i połkniętą w

Paryżu trucizną sam sobie pora­
dzi. Ale eo mają robić stall

mieszkańcy Paryża? Odpowiedzi
na tó mają udzielić Jnstytuty
naukowe 1 Ministerstwo Zdro­
wia.

ZIEMIA NIE ZNA SPOKOJU
Rzeczą budzącą zdziwienie — gdy spoj­

rzymy pierwszy raz na sejsmograra —

jest brak na wykresie równej Unii po­
ziomej. Ziemia nie zna spokoju. Stale

rysują się ząbki drobnych wychyleń —

mlkrosejsmy, których przyczyna nie jest
właściwie wyjaśniona. Przypuszczano,
że powodują je fale oceaniczne, uderza­
jące o zachodnie brzegi Europy, wpływy
atmosferyczne, zmiany temperatury
wierzchnich warstw ziemi. Są to jed­
nak tylko przypuszczenia.

Uwagę naszą skupia jednak przede
wszystkim prawdziwe trzęsienie zare­
jestrowane w środkowej części sejsmo-
gramU. Drobne ząbki nabierają tu co­
raz gwałtowniejszych Wychyleń, aż
wreszcie jasna plamka nie zaśwletla

prawie papieru, tak szybko przebiega z

jednej strony wykresu na drugą.
Dla sejsmologów najważniejsze są

pierwsze objawy trzęsienia. Z nich
właśnie — porównując zapisy trzech a-

paratów — odczytują kierunek, z któ­
rego nadbiegły fale, odległość ośrodka
wstrząsów 1 ich siłę.

JESTEŚMY ŚWIADKAMI
POWSTAWANIA GÓR...

Przyczyną najgroźniejszych wstrzą­
sów tektonicznych — są ruchy gó­
rotwórcze. Powstawanie nowych łań­
cuchów górskich nie należy bo­
wiem wcale do przeszłości.

Spójrzmy na rozmieszczenie trzęsień
na mapie świata: przerle wszystkim ude­
rza gęstość Ich na wybrzeżach Oceanu
zwaneeo, jak na ironię, Spokojnym.
Niektórzy uczeni twierdzą, że powstanie
takiej „dziury” w skorupie ziemskiej
poprzedza wydżwignięcie się w tym
miejscu potężnych gór. Coś więcej moż­
na będzie na ten temat powiedzieć za

kilkadziesiąt tysięcy lat...

U NAS SPOKOJNIE

My znajdujemy s;ę — na szczęś­
cie — na obszarach nazywanych
asejsmicznymi, choć historia tysiąc­
lecia notuje około 70 wstrząsów, w

t.vm kilka silniejszych (zawalenie
się budynków w 1443 r. w Krako­
wie, w 1680 r. w Warszawie). Ucze­
ni nasi biorą jednak udział we

wspólnych dla całeco świata ba­
daniach geofizycznych, kt.óre mają
jeden praktyczny cel: znalezienie w

przyrodzie znalków ostrzegających o

zbliżającym się trzęsieniu.
Dwa obserwatoria: w Raciborzu

i w Krakowie wyposażone już sa w

anaraturę naszej konstrukcji, która
służy m. im. do badania słabych
obiawów sejsmiczności występują­
cych u nas w Karpatach i w ich
sąsiedztwie.

JANUSZ BIEŃ

Po
wielu miesiącach cze-

kania stałem się wła­
ścicielem Małej Ency­
klopedii Powszechnej.

Myślicie pewnie, iż sam

fakt posiadania tego cenne­
go wydawnictwa, to jesz­
cze nie powód, żeby zaraz

pisać list do redakcji. Jed­
nak nie o ten fakt chodzi,
aoinnefakty—ote,któ­
re znalazłem w encyklope­
dii.

Baję słowo, że zupełnie
przypadkowo trafiłem na

hasło „Astronomia” i w ta­
belce „Z historii astrono­
mii” — przeczytałem taką
informację:

„XI •— IV tysiąclecia
p.n.e. — Pierwsza rachu­
ba czasu (Majowie) III ty­
siąclecie p.n.e. —« Początki
astronomii w Babilonii ok.
2500 p.n.e. —

posługują się
rzem...”

Słyszałem
coś niecoś o Majach, ale
nigdy nie posądzałem ich
o taką „starożytność ra­
du”, toteż szybko od­
szukałem hasło „Majowie”.
I co znalazłem: „...od V do
XV w. stworzyli świetną
kulturę z wysoko rozwi­
niętą matematyką i astro­
nomią...'*.

Trochę
mnie ta chrono­

logia zaniepokoiła, bo
Redaktorze, tysiąclecia,

to nie kiełbasa, na której,
nawet w MHD, deko wię­
cej czy deko mniej różnicy
nie robi, ale myślę sobie,
poszukam jeszcze pod ha­
słem „Kalendarz”. Znala­
złem i czytam: „Początki
rachuby czasu u Egipcjan
w IV tysiącleciu p.n.e.'*.

Ja, Towarzyszu Redaktorze
ani historykiem, ani
mem nie jestem, a

matyki to w szkole
cznie „obrywałem”,
mi się widzi, że ten co te

chronologię układał, też w

matematyce nie musial być
ede mnie mocniejszy. Dla u*

stalenia rachunku czasu na­
wet Majowie jakieś wykształ.
cenie astronomiczne posiadać
musieli, dlatego też nie mogę
się połapać w jaki sposób oni

już 13 tys. lat temu „kartki
z kalendarza obrywać umie­
li”, skoro rozkwit astrono­
mii przypada u nich dopiero
na okres o 11,5 tys. lat póź­
niejszy. A po drugie. — albo

się tę palmę pierwszeństwa
przyznaje Majom, albo Egip­
cjanom. A jeśli już Egipcjanie
puchar na długim dystansie

W Egipcie
kalenda-

wprawdzie

astronc-

z matę-

periody,
ale coś

dynie kobiety marzą o

„wiecznie” młodzieńczym
wyglądzie — skwapliwie
szuka w doniesieniach ze

świata medycyny najnow­
szych osiągnięć na polu
tzw. kuracji odmładzają­
cych.

Rzecz prosta, prasa (zwła­
szcza zachodnia) lubująca
się w sensacyjnych tytu­
łach i szokujących informa­
cjach „pod gust” pewnej
kategorii czytelników —

nie szczędzi czasu do
czasu notatek na temat

przywracania młodości —

powołując się na „godne
zaufania” źródła naukowe i

doprawiając je „od siebie”

odpowiednim sosem rewe-

lacyjności danego odkrycia.
Czytelnicy rozchwytują ga­
zetę, piszą listy, zwracają
sle o porady, odbywają
pielgrzymki do „cudowne­
go” lekarza —■1 często na

miejscu przekonują się o

rzeczywistym stanie wciąż
jeszcze niepewnych ekspe­
rymentów medycznych lub

całkowitej bujdzie nieu­
czciwych reporterów w

„spółce” z żadnym rekla­
my... szarlatanem.

Ale, fakt faktem — nau­
kowcy z prawdziwego zda­
rzenia poświęcają również
od lat sporo uwagi zaga­
dnieniu medycznych możli­
wości „odmłodzenia” orga­
nizmu ludzkiego,
jest delikatna i —

nie — w kręgach
wych k8źda tego
oróba bywa traktowana ze

zrozumiałą ostrożnością o-

raz rezerwą.

Ostatnio mówiło się wie­
le na temat doświadczeń
rumuńskich specjalistów w

związku z dość sensacyj­
nymi wieściami o tzw. ku-
racii nowokainowej, którą
zachodnie agencje prasowe
obwołały „Bomba odmła­
dzającą H 3”. Wynalazczy-
nlą owej „bomby” jest
prof. Anna Aslan z Buka­
resztu. Niedawno wygłosiła
Ona prelekcję
dzieląc się z

brytyjskimi
Swoch prac. I
no się dość sceptycznie do

metody odmładzającej
dr Aslan, aczkolwiek uzy­
skała ona pewne, pozytyw­
ne rezultaty Indywidu­
alne.

Dopiero czas pokaże, czy
nowokalnowa „Bomba H
3” w odniesieniu do
większości pacjentów
wpłynie istotnie na możli­
wość przedłużania wieku
ludzkiego przez „odmła­
dzanie” komórek orga­
nizmu.

Na razie tylko pojedyn­
cze wypadki (na zdjęciach)
zdają się świadczyć o sku­
teczności metody prof.
Aslan. (ber)

Sprawa
natural-

nauko-

rodzftju

w Londynie
naukowcami

wynikami
tu odniesio-

zdobyli, to też się jury po­
winno
za 2,5

umówić, czy nagroda
tys. czy za 4 tys. lat leci.

poza tym, to ja mam

jeszcze parę innych
wątpliwościl Za 180
zł wolno mi chyba
wątpliwości?mieć

Ja już nie mówię o tych
11 tys. lat p.n.e. i tylko po
cichu, nie na publiczny u-

żytek się martwię, że oni
w tym czas’e (jak z tablicy
„stratygraficznej” wynika)
w epoce kamiennej miesz­
kając, więcej się gastrono­
mią niż astronomią zaj­
mować musieli. Na głos, to

ja tylko chcę się spytać,
gdzie się podziała era su-

meryjsko - akkadyjska, o

której ja słyszałem, że ją

ół wieku bez wojen doprowadzi ludzkość do
niebywałego rozkwitu i postępu. W 2010 ro­
ku, na dnie Oceanu Spokojnego, zbudowane
zostaną pod kopułą z mas plastycznych _

kopalnie berylu i rzadkich metali. Baku po­
łączone będzie z krasnowodzkim tunelem o

długości 308,5 km, biegnącym pod Morzem Kaspijskim.
W kraterze wulkanu „Alfons" ruszy piąta turbina księ­
życowej elektrowni termicznej. Na Marsie otwarte zosta­
nie pierwsze sanatorium Ziemian, które otrzyma nazwę
„Pozytron”...

Taką wizję świata za lat 50 kreśli „Komsomolska Pra­
wda". Pismo radzieckie wydało w tych dniach specjalną
wkładkę, poświęconą rokowi 2010. A oto inne wiadomoś­
ci z „gazety przyszłości”:

Rozwiązany został praktycznie problem długowiecznoś­
ci. Operacje, polegające na wymianie organów wewnętrz­
nych, płuc czy serca, są na porządku dziennym. Stuletni
starcy grają w koszykówkę z drużynami młodzieżowymi.

ZA 50 ŁAT'
Naukowcy opanowali nie tylko proces sztucznego zaha­
mowania funkcji żywego organizmu przez zamrożenie, lecz
również proces odwrotny. Podjęto właśnie pierwszą pró­
bę wskrzeszenia mamuta, zamrożonego przed wieloma
tysiącami lat na półwyspie Tajmyr za kręgiem polar­
nym.

Wiele zagadek pasjonujących ludzkość w połowie XX
wieku przestało być zagadkami. W 3000 roku na dnie o-

ceanu odkryto legendarną stolicę Atlantydy. Mózgi elek­
tronowe rozszyfrowały tajemnicę pisma kreteńskiego.
Tylko... tajemnica meteorytu tunguskiego pozostała na­
dal nierozwiązana, z powodu braku inicjatywy w kie­
runku zorganizowania badań na szeroką skalę przez A-
kademię Nauk ZSRR.

Zmienił się także radykalnie byt Ziemian. Przez wi-
deotelefony można gawędzić na odległość setek tysięcy
kilometrów, widząc w naturalnych barwach swego roz­
mówcę. Elektrobusy zastąpiły komunikację samochodo­
wą. Helikoptery można wypożyczać u) specjalnych punk­
tach usługowych za okazaniem prawa jazdy. Sztuczny
klimat pozwolił zapomnieć o klęskach suszy w okolicach
pustynnych i stepowych. Na Dalekiej Północy gleby o-

grzewane są zimą, — a tam, gdzie istniała wieczna zmar­
zlina, kwitną sady...

Miejmy nadzieję, że wiele spośród tych przepowiedni
się ziści. Kto doczeka roku 2010 — sprawdzi to osobiście,
a według „Komsomolskiej Prawdy” doczekać ma szanse
bardzo wielu. Jeden z reportaży „za lat pięćdziesiąt” mó­
wi o incydencie powietrznym między Moskwą i Nowogo-
rodem. Za przekroczenie dozwolonej szybkości lotu (650
km/godz.) odebrano prawo korzystania z helikoptera pe­
wnej staruszce, urodzonej w 1885 roku... (b)

Ćwiczenia gimnastyczne w Wykonaniu Stuletniego pacjenta
profesor Aslan a Bukaresztu, po przejściu kuracji „H 3”.

skim, który się nazywa
Nabukadnezar, a kilkana­
ście wierszy niżej o dru­
gim, zwanym Naouchodo-
nozor II, choć to przecież
jedna i ta sama babilońska
osoba. Powiecie może, iż
brzmienie jest podobne i
można się domyślić? — To
ja Wam powiem, że czemu

nie i napiszę imię tego
króla tak, jak on się na­
prawdę nazywał Nabu-ku-
durri-usur (albo jeszcze
dokładniej — Na-bi-um-

kudurri-nassaru) i
Wam zgadywać, o

chodzi.

Wy się nie dziwcie
im nerwom, ale U nas, co

książka to inaczej staro­
żytnego faceta nazywają.

każę
kogo

ma-

innymi literami. Otwieram
ja encyklopedię na „D“ —

jest „Dawid” — „autor
„Psalmów” i prorok”. Ja
się o te „Psalmy” nie spie­
ram, niech im będzie, że
to on napisał. Ostatecznie
jeśli Platona na „koronne­
go świadka” istnienia A-

tlantydy biorą — „szafa
gra”. Ale skąd ci autorzy
od encyklopedii wiedzą,
że on był prorokiem? Od
razu poszukałem pod „S”,
czy przypadkiem Szymona
czarnoksiężnika
— ale nie —•

przez pomyłkę
’

To potem, jak
przeczytałem, ęó
Ml” plszą, pod ,,P’
Piotrze, pod ,N"

nie znajdę
widocznie

wyleciał.
ja pod „E”
o „Ewange-

o Pawle i
'

o Neronia

lEwegffffopeeffo
tniffi się 8 EEtBS

dzie retoryczne pytanie, cze­
mu on się chemią nie zająłł
— Ja wcale taki małostkowy
nie jestem. Ja tylko chcę, że.

by on ml wskazał swoje żró.

naukowe, z których czer-

kolebką kultury i nauki
babilońskiej (także w a-

stronomii) nazywano. A
niejaki F. S. Taylor to na­
wet napisał, że „Pomiędzy
rokiem 4000 a 3000 p.n.e....
Sumerowie nauczyli się
grupować gwiazdy w sze­
reg konstelacji’”. A znowu

inny, W. I. Awdijew twier­
dzi, że „szereg danych (po­
trzebnych do rachuby cza­
su) zebrano już w epoce
sumeryjsko - akkadyj-
skiej”. To Wy mi powiedz­
cie, Redaktorze, komu ja
mam wierzyć?

Ale żeby się moje kłopoty
tylko na kalendarzu skończy­
ły! Po ,A”, to Ja otworzy­
łem encyklopedię na „B” i
zna’azłem „Babilon”. Myślicle
pewnie, że mam pretensję, iż
ze wszystkich zniszczeń, jakie
to urocze miasto przeszło wy­
mienić no akurat dzieło Per­
sów z 539, a nie Asyryjczyków
z 689 roku, choć cl ostatni wy­
konali swą robotę bez poró­
wnania gruntowniej? — Nie,
Ja się drobiazgów nie cze­
piam. Mnie tam idzie o pl-
s< wnię.

Powiedzcie,
Redaktorze,

czy nie zaszlibyście w

stan nerwowy, czyta­
jąc na tej samej stro­

nie raz o królu babiloń-

Wy znacie jedną taką
przystojną księżniczkę e-

gipską Nefert-iti (a „nefer"
to ponoć po ichniemu
„śliczna”)? — Ja Wam po-
każę książki, w których tę
ślicznotką nazywają Ne-

fertete, Nefretete, Nefer-
tite i jeszcze jakoś! A w

encyklopedii to ona się na­
zywa jeszcze inaczej —

Nofretete.
Czy Wy przypadkiem nie

wiecie, jak ona się nazy­
wała naprawdę? Jak oni
tę babkę spostponowali, to

ja już nie szukałem innych
imion, tylko znowu wró­
ciłem do litery „A”. Otwo­
rzyłem na stronie gdzie
sa. „Apologeci chrześcijań­
scy” i czytam: „...działal­
ność ich obejmuje w. III i
IV, najważniejsi: Justun
Męczennik, Klemens Alek­
sandryjski, Orygenes — itd.

awsze mi mówiono, że
mianem
określa się głównie
pisarzy, żyjących

IIw., atuwłaśniewIIIi
IV. Tylko w takim razie,
co w tych wiekach robi
Justyn, skoro on umarł w

166 roku?
Tak ja sobie powiedzia­

łem: dosyć dziś z „A”,
trzeba zrobić remanent pod

Z apologetów

w

Czyli
tradycja równa

— to ja już byłem w domu,
i bardzo się rozczuliłem. I

pomyślałem sobie — a jednak
tradycja górą! i koegzysten­
cja ideologiczna też.

nauka plus
się encyklopedia.

A swoją szosą, ja mam kil­
ka pytań pod adresem tego
chemika, co te hasła religio­

znawcze przygotowywał. M.Vm

ślicie, Redaktorze, że to bę-

by
dla

pał przy pisaniu — mnie slą
to może bardzo przydać.

Skąd np. ów pan che­
mik wie, że chrześci­
jaństwo już w II w.

było kościołem po­
wszechnym? Gdzie on wy­
czytał, że pierwsze prze­
śladowania chrześcijan by­
ły za Nerona, i że św.
Piotr wtedy zginął? (bo
„Quo vadis” to 1 ja Czyta­
łem). Jak on do tego do­
szedł, że N. Testament jest
utworem historycznym. 1
że Paweł z Tarsu w 34 ro­
ku się nawrócił, 1 że 14
Listów napisał?

Będę bardzo wdzięczny, jak
on mi to wszystko powie. A

poza tym, to i ten autor z

matematyką muslał być na

bakier. — No, bo powiedzcie
sami — jak można pisać, że

są tylko 4 Ewangelie, kiedy
(każdy ksiądz ml to przyzna)
jest ich kilkanaście? A co do

tych 14 listów, to nawet teo­
logowie nie wszystkim walor

autentyczności przyznają.

Ponieważ
Już za bardzo na­

rozrabiałem, muszę mój
list kończyć. A W „post
scrlptum”, tó chclałbym

zaznaczyć, że Ja tej encyklo­
pedii nawet na czarnym rynku,
za grubą forsę bym nie sprze­
dał, bo to jest pozycja na wa­
gę złota.

Z poważaniem
Wasz stały Czytelnik

Amerykańscy farmerzy ułatwili sobie obsługę traktora. F®

prostu traktor przywiązuje się liną do słupa w środku okrą­
głego pola i w miarę owijania się powrozu dookoła słupa —

sarna maszyna orze po spirali. Można wtedy spokojnie czy­
tać obok książkę lub gazetę...
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CIEKAWE
Import

Kryminały i sensacyjne po­
wieścidła zachodnie (w ich

oryginalnych językach) zdoby-
ły sobie przewagę na naszym
lynku księgarskim — nad

wybitnymi dziełami literac­
kimi i naukowymi, również

Importowanymi z Zachodu.
Co dziwniejsze, owe Świet­

ne pozycje literackie (za nie­
małe pieniądze!) pochodzą
często z tzw. drugiej ręki. I

tak np. Cichy Don (II tom —

bez pierwszego!) Szołochowa,
dotarł do nas w przekładzie...
francuskim.

A to ciekawe, akąd my zna­
my te „chwyty" impor­
towe?

Polacy nie gęsi
Moskiewskie „Iskusstwo"

wydało przekłady sztuk
dla teatrów lalek, wśród
których pomieszczono tak­
że „Zieloną gęś“ oraz „Por-
firiona osiołka" K. I. Gał­
czyńskiego.

A to ciekawe w zesta­
wieniu z pewnymi naszy­
mi głosami o ..Zielonej ge-

: si“ — sprzed ładnych kil­
ku lat...

Bestseller

Okazuje się, że bestsellerem

z serii tanich książeczek w

Holandii — jest nowe tłuma­
czenie „Quo vadls” Sienkie­
wicza.

A to ciekawe, źe jednak nie

Saganka...

Z telewizyjnej laczki

O pracy programowej na­
szej telewizji można powie­
dzieć, że jest bardzo kon­
sekwentna. Np. Telewizja
Łódź nadawała na prze­
strzeni 1—3 stycznia br.
filmy: „Między niebem i
ziemią", „Szwejk", „Zdra­
da", „Romans na przed­
mieściu". Wszystkie
produkcji czeskiej.

A to ciekawe ile inwen­
cji wykazują drodzy (bo
za drogie pieniądze) my­
śliciele z TV. A my ma­
rzymy jeszcze o krakow­
skim studio telewizyjnym...

(ber)
CH5GHBM9®EfflES2aEHSa W®CłHSBBHB8a

Patrząc z perspektywy na Muzeum Guggenhelma w N. Jorku (pro­
jektu znakomitego architekta L. F . Wrighta) - przypomina ono.,
bunkier. Muzeum jest jednak twietnle rozwiązaną, śmiałą 1 nowo

czeinie skomponowaną całością architektoniczną.

0 Impreza tygodnia
® Film tygodnia

Przyjemnie jest sędziować na zawodach, w których
bierze udział wielu uczestników. Niestety w ostatnim
biegu liczba ich była ograniczona. Sędziowie zgroma­
dzeni w „Księgarni Powszechnej" (Rynek Gł. 23) z góry
wiedzieli, kto zakwalifikuje się do finału.

Pierwsze miejsce zajęła książka o Warszawie. Autorka
jej — Karolina Beylin — ogłasza już trzecią publika­
cję, w której zajmuje się przeszłością naszej stolicy
i jej mieszkańców. Opierając się na pamiętnikach, pra­
sie ówczesnej, korespondencji prywatnej i opracowa­
niach historycznych przekazuje nam obrazy z życia
prywatnego popularnych, postaci żyjących w Warszawie
w 1875 raku, W ich gronie znajdujemy Modrzejewską,

MIK,
do czytelnika

1.

WYBÓR: A jednak
dziś nie przedsta­
wiam typowego
filmu fabularnego.

DLACZEGO: Nie sądźcie,
że kierowały mną względy
wyłącznie polityczne.

CO: Mowa o reportażu
filmowym z podróży N. S.
Chruszczowa po USA.

JAKI TO FILM: Trwa je­
dną godzinę. Nakręcono go
w kolorach. Ta
jedna godzina mija,
jak „z bicza strzelił ’. Czy­
ja to zasługa? Świetnych
ujęć operatora, celowego
wyboru scen, zbliżeń,
interesującego i nie
pompatycznego
komentarza (dubbing) od­
krycia (tak, rzeczywiś­
cie!) Ameryki w bardzo
trafnych skrótach ilustra­
cyjnych. Ani cienia „gru­
bej" i dętej propagandy.
Stąd: artystyczny wyraz
tego reportażu wysokiej
rangi! Znajdziecie tam (o-
prócz znanych postaci zc

świata politycznego) —

prawdziwych szarych
obywateli USA, słynne
gwiazdy i gwiazdorów fil­
mowych z Hollywood
(podczas spotkania w ate­
lier z Chruszczowem),
obraz typowej fermy ame­
rykańskiej, typowej ulicy
wielkich i mniejszych
miast, drapacze chmur (ze
słynnym kolosem nowojor­
skim), szosy, pociągi, pej­
zaż równinny i górski .

—

Waszyngton i Kalifornię,

gmach ONZ i kluby dzien­
nikarzy (przy okazji z o-

baczycie jak wyglą­
da normalna reporterska
praca amerykańskiego
dziennikarza!), atmo­
sferę spotkań przed­
stawicieli dwóch naj­
większych potęg politycz­
nych naszej epoki. To abso­
lutnie COŚ. najzupełniej
innego, aniżeli prze­
czytane dotąd,
wszystkie prasowe donie­
sienia na temat ubiegło­
rocznej WIZYTY STU­
LECIA.

PODSUMOWANIE: Wiel­
kie osiągnięcie i przykład,
jak należy rob?ó atrak­
cyjny reportaż filmowy.
Ponadto znamienny wnio­
sek: wydarzenia polityczne
na ekranie NIE NUDZĄ,
wręcz przeciwnie — nabie­
rają smaku rzadkiej sen-

sacyjności (w najlepszym
tego słowa znaczeniu). KO­
NIECZNIE zobaczcie, a

nie wyjdziecie z kina za­
wiedzeni!

2.

ybór: Po dłuższym
okresie — znów za­

graniczny występ e-

stradowy.
Co: Balet hinduski „Darpa-

na”.

Jaki to występ: Ogromnie
ciekawy, aczkolwiek dla eu­
ropejskiego widza i słucha­
cza trudny do przyjęcia
w ramach tradycyjnych przy­
zwyczajeń wzrokowo-slucho-

wych. Pewna monotonia typo­
wej muzyki Wschodu, „za­
wodzący" ton Instrumentów,

Sienkiewicza, Prusa, Gierymskiego, Żółkowskiego, An-
driollego. Rok 1875 nie zapisał się w historii Warszawy
żadnym wyjątkowym wydarzeniem. Tym większa więc
zasługa autorki, która na mało ciekawym, tle potrafiła
naszkicować tak ciekawą opowieść.

Karolina Beylin — Jeden rok Warszawy 1875. Państwo­
wy Instytut Wydawniczy, s. 494, llustr., 23 zł.

Na drugiej pozycji uplasował się klasyk literatury
żydowskiej, Salomon Rabinowicz piszący pod pseudo­
nimem Szotem Alejchem. Za pseudonim posłużyły mu

słowa powitania — „Pokój wam”. Jego humoreski zgro­
madzone W tomiku pt. „Zaczarowany krawiec" odzna­
czają się celnym podpatrzeniem słabych stron natury
ludzkiej i trafnym ujęciem małych, a jednak istotnych
ludzkich radości.

Szotem Alejchem — Zaczarowany krawiec. Przełożył
L. Górski. Państwowy Instytut Wydawniczy, s. 288, 13 zł.

Trzeci dopływa do mety na... flagowym okręcie wo­
jennym „H. M. S. Victory" słynny admirał angielski,
Horacy Nelson. Do spopularyzowania jego postaci przy­
czyniła się ostatnio w Polsce X Muza. Jak w filmie,
tak i w powieści biograficznej o admirale niepoślednie
miejsce zajmuje lady Hamilton. Zwycięzca spod Abukir
i Trafalgar odnosił bowiem równie wiele sukcesów
w podbojach serc niewieścich.

George Bidwełl — Lord Nelson. Przełożyła A. Bldwelł.

Wydawnictwo Morskie, s. 329, 22 zł.

Jako czwarty (ale w historii naszych biegów po raz

pierwszy) melduje się Japończyk, 'Shohei Ooka. Ten
współczesny pisarz japoński zdobył znaczną popular­
ność książką „Ognie polne". Jest to historia żołnierza,
który po rozbiciu swego oddziału szuka samotnie oca­
lenia na jednej z wysp archipelagu filipińskiego. Obawa
przed partyzantami, groza otaczającej go samotności
i bezgraniczny głód doprowadzają do tego, że z walki
tej wychodzi złamany moralnie. Powieść daje nam obraz
wojny w jej najtragiczniejszym wyrazie.

Shohei Ooka — Ognie polne. Przełożył A. Ślusarczyk.
Instytut Wydawniczy Pax, i. żi«, 23 zł.

Dopiero piątym na taśmie, lecz zapewne dlatego, że
po kielichu bardzo starego Wina — jest Henryk M. Fu-
kier. Wspomnienia ostatniego przedstawiciela sławnej
rodziny winiarzy polskich zawierają m. in. wiele cie­
kawostek i tajemnic dotyczących tego najszlachetniej­
szego z wszystkich trunków.

Henryk M. Fukier — Wspomnienia staromiejskie. In­
stytut Wydawniczy Pax, s. 168, llustr., 40 zł.

ZUZANNA ROSIEK

Nowoczesna uczelnia uniwersytecka posługuje się najnowocześniejszymi „pomocami na­
ukowymi". Np. tajniki języków starożytnych poznaje student znacznie szybciej i łatwiej
przy pomocy mikrofilmów — zaś wykładom z zakresu historii sztuki towarzyszy stała

ilustracja filmowa.

Glibieta Jackiewlczotya

DRUGA STRONA
MEDALU

Mistrz fortepianu
miałby 10® lal

W bieżącym roku minie 100 lat od urodzin najwy­
bitniejszego polskiego muzyka pomiędzy Chopinem
a Szymanowskim — Jana Ignacego Paderewskiego.
Był człowiekiem II Rzeczypospolitej, umarł w trzy
lata po wrześniowej klęsce. Zamknął półwiecze nie
tylko polskiej muzyki, ale i myśli politycznej, wywo­
dzącej się z tendencji polskiej prawicy. Dziś, gdy samo

żjcie zatarło już częściowo umarłe spory politycznych
zaangażowań, postać Paderewskiego wraca nieprze-
brzmialym blaskiem wielki ej kariery arty­
stycznej.

Urodził się w Kuryłówce na Podolu, studiował
w Warszawie w Instytucie Muzycznym u Jandla i Ro-
guskiego. W 1883 r. kontynuował studia muzyczne
w Berlinie u Kieł a i Urbana, a później u słynnego Le-
szetyckiego w Wiedniu, gdzie zadebiutował pierwszym
koncertem. Od r. 1891 przebywa w Ameryce.

Jako bliski współpracownik prezydenta Wilsona,
agitował w Ameryce na rzecz niepodległości Rzeczy­
pospolitej. Jako premier nowo powstałego państwa,
rychło rozczarował się do polityki. Czas jakiś byl re­
prezentantem Polski w Lidze Narodów, ale już w tym
okresie wielkości nazwisku Paderewskiego przydawa­
ła wyłącznie sztuka.

Właśnie sława wirtuoza 1 sława kompozytora wspo­
magała jego wielki patriotyzm, umiłowanie ojczyzny.
Ten ostatni z wielkich romantyków-pielgrzymów u-

trwalił w świecie pamięć o polskim pochodzeniu Cho­
pina. Bo nikt nie odczuwał stylu Chopina lepiej od
niego.

Paderewski zostawił bogaty dorobek kompozytor­
ski. Z utworów bardziej znanych przypominamy — Trio
fortepianowe, Sonatę skrzypcową A-moll op. 13, Wa­
riacje na temat własny, najbardziej popularny Me­
nuet G-dur, Koncert fortepianowy A-moll op. 17 i Po-
loneza-fantazję op. 19. W Polsce najczęściej wykony­
wana jest Fantazja polska na fortepian z orkiestrą.
Fragmenty opery „Manru", do libretta według Kra­
szewskiego „Chaty za wsią”, wystawionej w 1981
roku w Dreźnie, nieraz słyszymy na estradach czy
w radio.

Umierał w neutralnej Szwajcarii, w czasie najtra­
giczniejszej okupacji Polski. Swój niemały majątek
zapisał narodowi polskiemu, polskiej nauce i pol­
skiej sztuce. Niewiele z tego co prawda otrzymali­
śmy — znaczną część fortuny rozdrapali ludzie, którym
udało się różnymi sposobami pozyskać zaufanie stare­
go mistrza. A kiedy parę lat temu oglądałem w ma­
gazynach Muzeum Narodowego meble z domu Pade­
rewskiego przyszło mi na myśl, że stać nas na mu­
zeum Jego Imienia.

T. KURZAWA

a w tańcu wymowa ukła­
du dłoni, czy nawet palców
— mogą sprawiać wrażenie

czegoś niezrozumiałego, zaś

przez dluźyzny poszczególnych
tańców (bardzo rozbudowane
w czasie 1 treści scenariusze)
nużą nie przyzwyczajonego i
słabo (lub w ogóle nie) zo­
rientowanego w bogatej, ale

symbolicznej sztuce — Od­
biorcę.

Stroje — bajeczne (w kolo­
rach 1 przepychu). Przy p o-

zorach prymltywnoSci
egzotycznej — NIC z tych
rzeczy! Co tu dużo mówić:

Znać KULTURĘ, „co nie co”

starszą od europejskiej...
Podsumowanie: Nawet nie

rozumiejąc (Języka 1 obycza­
jów), nawet odczuwając nad­
miar jednostajności (oczy­
wiście w naszym zro­
zumieniu!), nawet nie będąc
znawcami baletu, WARTO

było obejrzeć wielką SZTUKĘ
„Darpany”. No 1 — parę so­
listów: Mrińallnl Sarabhal

(założycielkę Zespołu, zresztą

skromnego liczebnie) oraz Cli.

Panickera, tancerza wyso­
kiej klasy.

Co
robisz dzisiaj

po południu? —

Właściwie nic. —-

Jak wypoczywasz
w niedzielą? — Śpię, a

potem gdzieś wycho­
dzę...

Na te istotne pyta­
nia znaczny procent
naszych współziomków
odpowiedziałby właśnie
W ten sposób, świadczą­
cy o tym, że nie potra­
fią swego wolnego cza-

Przy fortepianie Ignacy Paderewski

A
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M
ówiliśmy dotąd o tym, że rodzice
powinni od dzieci wymagać wy­
pełniania pewnych obowiązków,
stosownie do ich wieku i możliwo­
ści. Mówiliśmy, że wychowanie to

stopniowe wdrażanie dziecka do ży­
cia w społeczeństwie, wśród ludzi. A więc —

do kierowania się pewnymi zasadami życia
społecznego: nie „chcę — nie chcę", lecz
„muszę — nie wolno mi”. Rodzice tworzą W
tym celu pewien ustalony porządek W życiu
rodziny, narzucają pewne rygory, wymagają
podporządkowania się, powodują wytwarza­
nie się pożytecznych nawyków.

Czy to wystarczy? Nie. to tylko jedna stro­
na medalu. Trzeba bowiem wśród tych spraw
dziecku narzuconych pozostawić aziedzny,
w których będzie ono miało prawo samodziel­
nej decyzji, samodzielnego wyboru. Muslmy
w dziecku rozwijać nie tylko umiejętność
społecznego podporządkowania się, ale także
twórczą, samodzielną postawę człowieka ak­
tywnego, myślącego i odpowiedzialnego za
swe decyzje i za swe postępki. Ba, „musi-
my”! Ale jak? Jak to osiągnąć? W jakich
dziedzinach pozostawić dziecku wolność de­
cyzji, skoro my, rodzice, dobrze wiemy, że
nie ma ono ani doświadczenia, ani rozumu,
ani dostatecznie wyrobionego charakteru.
A więc może decydować niesłusznie, postę­
pować błędnie, a my mamy na to patrzeć
i jeszcze „szanować” jego prawo do wolności?
Czyż nie łatwiej prowadzić je za rękę, tak,
by nie zbłądziło?

Owszem, łatwiej. Ale dla dziecka — go­
rzej. Ono przecież w końcu musi się stać
samodzielnym człowiekiem. Więc jeśli nigdy
jego ręki ze swojej nie popuścimy, to samo

ją kiedyś wyrwie. I wtedy, zbuntowane, ru­
nie w życie z pieca na łeb, bez przygotowa­
nia.

próbujmy zastanowić się, w jakich
dziedzinach życia można dziecku po-
zostawiać wolność decyzji. Zdajemy so­
bie — oczywiście — sprawę, że jest to

zależne od wieku. Zacznijmy od maluchów.
Niech to będzie na przykład prawo rozpo­

rządzania własnymi zabawkami. Chcesz od­
dać ten samochodzik Kaziowi? Proszę bar­
dzo. rNamyśl się i zdecyduj. Nie będziesz miał
samochodu, no, ale Kazio bardzo się ucie­
szy. Więc co wolisz? Ach, mówisz, że ku­
pię ci drugi? — O, nie, na to nie licz. W
każdym razie nieprędko, wtedy dopiero, kie­
dy wypaclnie kolej na kupienie czegoś dla
ciebie, tak jak zwykle. Rozważ więc: co u-

dramat Fryde-W pekińskim Teatrze Młodzieży wystawiono niedawno
ryka Schillera „Kabała i miłość". Oto scena z tej sztuki w wykonaniu

artystów chińskich.

su sensownie wykorzy­
stać. 1

Nasi średniowieczni <

praszczurowie nie mie- '

li takich dylematów. 1
Cały niemal czas wol- >

ny od pracy skupiał się i
tylko w dniach świą-

'

tecznych.
Ale Industrializacja

przyniosła rewolucję 1 w

tym zakresie. Przede

wszystkim uczyniła pracę
tak intensywną, że jej kil­
kunastogodzinne, nieprzer­
wane trwanie stało się nie­
możliwe. Dzień pracy kur­
czył się nieustannie aż do
8 godzin — pozostawiając
coraz więcej wolnego cza­
su od zatrudnień zawodo­
wych.

Cywilizacja zmusza

do coraz wydatniejszego
zmniejszenia energii
ludzkiej, spożytkowa­
nej na cele produkcji —

ale, co począć teraz z

nadmiarem tej energii,
pozostającej do dyspo­
zycji.

Nie dziwmy się zbyt­
nio wypowiedziom,
przytoczonym na

wstępie — nie tyl­
ko tzw. prości ludzie,
ale również i działacze
kulturalni, zawodowi
organizatorzy kultury i
oświaty nie bardzo po­
trafią dać sobie radę z

tym Droblemem.
Pewne jednakże jest to

że długość 1 struktura wy­
poczynku same uwarunko­
wane pr yczynami ekono­
micznymi, wpływają z ko.

lei w pewien sposób na

sytuację ekonomiczną. Na­
leżyty wypoczynek Jest w

stanie wpłynąć bardzo
znacznie na podniesienie
wydajności pracy, pora

tym człowiek produkuje
coraz szybciej, ale też

konsumuje coraz więcej —

czas wolny od pracy, to

jest właśnie czas, w któ­
rym się konsumuje. Gdy
w stanach Zjednoczonych
próbowano powrócić do

6-dniowego tygodnia pra-

cy, okazało się, że zagro- j
ziloby to poważnie nowym i

dziedzinom produkcji i u- :

sług, że spadłoby na przy­
kład zużycie benzyny, sa­
mochodów, konserw i

sprzętu turystycznego, że

wielu hotelom zagroziłoby
bankructwo*

Sposób spędzania
wolnego czasu można

rozpatrywać pod bar­
dzo wieloma względa­
mi. Ma on przede
wszystkim umożliwić
regenerację sił fizycz­
nych i umysłowych, od­
prężenie nerwów, napię­
tych w czasie pracy, ale
ponadto przeznaczany
jest na rozrywki, na

konsumpcję kultury, na

zmianę środowiska, w

którym się stale prze­
bywa. Lekarze np. ze

względu na zdrowie za­
lecają pracownikom u-

mysłowym raczej roz­
rywki fizyczne — ich
zwiotczałe mięśnie znaj­
dą tu zatrudnienie, a

mózg i system nerwowy
odpocznie; na odwrót
pracownik fizyczny od­
poczywałby najlepiej
przy rozrywkach umy­
słowych, w klubach dy­
skusyjnych itp.

Pracownicy i organi­
zatorzy kultury chętnia
widzieliby, aby czas

wolny od pracy spędzali
ludzie w sposób jak
najbardziej kulturalny,
chociaż zróżnicowany —

w zależności od ich Drą­
cy zawodowej i zainte­
resowań.

Tymczasem w rzeczywi­
stości — co nie Jest po­
zbawione pewnych racji —

człowiek Jest skłonny spę­
dzać czas wolny przede
wszystkim zgodnie z wła­
snymi Indywidualnymi za-

- interesowaniami. Na to od-

i powiadają badacze i orga.

nlzatorzy wolnego czasu,

że trzeba tak kształtować

te zainteresowania, aby
skłaniały ludzi do wypo­
czynku w sposób zgodny

z rzeczywistymi potrzeba­
mi ich organizmu i umy-
słowości.

B
awiąc się, pracując w

ogródku działkowym,
oglądając zawody spor­
towej, filmy, szlukl

teatralne, wyjeżdżając na

wczasy czylając książki,
biorąc udział w dyskusjach
itd., itd. — pragniemy od­
począć po pracy, „rozer­
wać się”, rozweselić, czy
też znaleźć pomoc w roz­
wiązaniu jakiegoś życiowe­
go problemu. Ale przy

tym, nie zdając sobie czę­
sto z tego sprawy, wcho­
dzimy w określone kontak­
ty społeczne, tworzymy
grupy trwałe lub nietrwa­
le, powstają, jak się zda-

je, nowe typy więzi spo­
łecznej, których badaniem

zajmie się z pewnością
nauka. Np. w klubie two­
rzy się nowy redzaj więzi
towarzyskiej, na stadionie

sportowym — mało roz­
powszechniona do niedaw­
na więź wynikająca z u-

czestnictwa w tłumie wi­
dzów. Na wczasach po­
wstał typ znajomości o-

kresowej. Dla funkcjono­
wania od dawna istnieją­
cych tradycyjnych grup

społecznych, np. rodziny,
nie Jest obojętne czy czas

wolny spędzi się w dcmuj
czy też poza domem.

Właśnie na skutek po­
prawy warunków i skró­
cenia czasu pracy
zmniejsza się coraz wy­
raźniej znaczenie więzi
społecznej, wynikającej
ze stosunku pracy —

wzrasta natomiast zna­
czenie więzi właściwych
dla grup, zespołów ludz­
kich, w ramach których
spędzamy czas wolny.

'

Socjologowie, stwier-
■dziwszy to, odkryli dla
■siebie ciekawe i ważne
■pole badań naukowych,

a działacze kulturalni
uzyskali możność spoj­
rzenia na swą działal­
ność od zupełnie nowej
strony.

ważasz za bardziej cenne — mieć samochód
czy ucieszyć przyjaciela. Wybieraj. Decyduj.

Dzieciom starszym, które już poszły do
szkoły, trzeba — wydaje mi się — pozosta­
wić prawo wyboru kolegów i przyjaciół. Cóż
z tego, że czasem będzie to kolega niepożą­
dany. mający dziki temperament i nieobli­
czalne pomysły, kłopotliwy, hałaśliwy, nie­
sforny. Nasze dziecko, obcując z nim, nabie­
rać będzie doświadczenia życiowego. Nastą­
pią konflikty, raz, drugi, trzeci. Wreszcie
stanie znowu sprawa wyboru i decyzji. Albo
niesforny koleżka i niezadowolenie rodził
ców? Albo rezygnacja. A może tymczasem i
koleżka się zmieni? Któż to wie? Ostatecznie
przecież wpływy są obustronne, a my nie bę­
dziemy ukrywali naszego zdania, co pochwa­
lamy, a co ganimy w zachowaniu się przy­

jaciół naszych dzieci.
zleci w wieku szkolnym mają już swo-

B Jfje potrzeby, a więc i swoje wydatki.
SL^ W większości rodzin pokrywanie tych

wydatków odbywa się metodą wypra­
szania, bez żadnej korzyści wychowawczej
dla dzieci.

— Mamo, daj dwa złote na składkę kla­
sową.

— Dawałam ci przecież wczoraj.
— Aj, mamo, ty nigdy nic nie wiesz. Wczo­

raj to było na co innego. Na klasowy fun­
dusz wycieczkowy. Aha, i jeszczee daj półto­
ra złotego na kukiełki.

— Na jakie znowu kukiełki?
— Co ja ci mam tłumaczyć. Na kukiełki

i już. Mamy iść z całą szkołą czy coś tam

takiego, sam dobrze nie wiem co. Ale muszę.
Znam rodziców, którzy postępują inaczej.

Informując się u wychowawcy, po rzeczo­
wej rozmowie z dziećmi, ustalają wysokość
ich osobistego „klasowego" budżetu (skład­
ki, zbiorowe koncerty, przedstawienia i fil­
my, fundusz wycieczkowy i in.). Do tego
dokładają, stosownie do własnych możliwo­
ści, pewną sumę na kieszonkowe „niekontro­
lowane" wydatki dziecka. Może to być d’a
młodszych nawet trzy czy pięć złotych, dla
starszych dwadzieścia czy dwadzieścia pięć,
ale to „własne” i — rób z tym co chcesz.
Składaj na wędrówkę letnią, albo wydawaj
co miesiąc. Ale więcej ani grosza nie dosta­
niesz, ucz się więc gospodarować swymi
pieniędzmi i ucz się żyć według swoich mo­
żliwości.

zy nasze dzieci od razu nauczą się
rozumieć te „swoje” pieniądze? Oczy­
wiście, że nie. Znam dziewczynkę,
która w ciągu kilku miesięcy z rzę­

du „przepijała" swoją miesięczną stawkę w

kiosku z wodą sodową (z sokiem malino­
wym, a jakże!), fundując całej klasie. Je­
śli jednak rodzice nie stracą cierpliwości,
nie zaćmą strofować, gderać, zabraniać, a

Wyrażą najwyżej zdziwienie lub spokojną
krytykę, jeśli przy tym nie ulegną i w środ­
ku miesiąca nie dodadzą nowych pieniędzy,
to w końcu dziecko dla własnej wygody nau­
czy się trochę rozumniej gospodarować
„swymi" funduszami. A przy tym nauczy się
innych rzeczy: oponowyzdania nagłych chę­
tek i pragnień, odmawiania sobie czegoś,
planowania, obliczania.

Nie mogę w krótkim felietonie opisać
wszystkich dziedzin życia, w których można
dzieciom, zwłaszcza już dorastającym, zosta­
wić prawo własnej wolnej decyzji. Życie
nastręczy ich dużo. Im dziecko starsze, tym
częściej i tym poważniejsze sprawy powin­
no rozstrzygać samo i samo ponosić za nie
konsekwencje. Choćby w postaci spokojne­
go osądu rodziców, pochwały, nagany itp.

Bez zezwolenia na samodzielną decyzję
trudno nam będzie wykształcić w dziecku
poczucie odpowiedzialności. Jest wielka róż­
nica pomiędzy postawą życiowego oporiw.i-
sty: „Ja tego nie chciałem, zmuszono mnie,
nie jestem winien" — a postawą człowieka
odpowiedzialnego: „Sam tego chciałem —

trudno, ponoszę teraz skutki. Następnym ra­
zem tak nie zrobię”. Ta druga postawa jest
owocem myślenia, decyzji wyboru, doświad­
czenia i — w rezultacie — wymagań sta­
wianych sobie samemu. A to chyba najważ­
niejsze.

Rok 1939
dzienne na

plastycznym
wiennicze.

czesnego ma arstwa francuskiego
w Muzeum Narodowym, czy rzeź­
by Henry Moore’a w Pałacu
Sztuki. Taaakie wystawy — no

nie? Aż tu w grudniu 1959 t.

taka wystawa w Rynku Ul. 25.
Ale, ponieważ przed paroma
dniami nastąpiło już
knlęcie (które winno

najbardziej uroczyste i

czne) parę słów dla

tego szczęśliwego
A więc grudniowa
wnętrz i sztuki użytkowej...

Urządzona staraniem odpowie­
dniej sekcji krakowskiego Od­

obfitował w nieco-

naszym firmamencie

fajerwerki wysta-
Np. wystawę w,pół*

JeJ żarn-

być jak
hermety-
uczczenia

wydarzenia...
wystawa

PO co

WYSTAWA?
działu ZPAPI oraz Centralnego
Biura Wystaw Artystycznych...
W sali wystawowej w Rynku
Głównym nr 25. Złożona z foto­
sów, paru krzesełek, kilku stoli­
ków, kilkunastu ceramik i kil­
kudziesięciu metrów (bieżących)
drukowanego lub malowanego
płótna (pościelowego). Z ambi­
cją do nowoczesności... przepra­
szam — ^nowoczesności”.

Nowoczesny przedmiot użytko­
wy, pretendujący do miana

przedmiotu sztuki — wyróżnia się
szczególną wynalazczością kształ­
tu najskuteczniej służącego funk­
cji danego przedmiotu. Ta wyna-
lazcość, potocznie twórczością
zwana, dotyczy nowego, pomysłu
} jego artystycznej realizacji w

materiale. W nowoczesnej sztuce

użytkowej zastosowanie nowych
materiałów pochodzenia przemy­
słowego a prede wszystkim pla­
stików i szkła — pozwala osią­
gać przedmioty zaskakujące no­
wością form i barw. Choćby to

były zwykłe patelnie. Ale jak na­
zwać wytwory dekoracyjne, któ­
rych pierwowzory spotykamy od

dziesięcioleci w setkach miesięcz­
ników krajowych i zagranicznych.
Lub których bliźniacze egzempla­
rze oglądamy co dzień w kiosku
pod Sukiennicami i w sklepach
Cepelii? Wydaje się, że od wy­
stawy tego typut urządzonej przez
ZPAP — mamy prawo oczekiwał

ukazywania nam twórczości a nie

tylko wytwórczości.
Więc po co taka wystawa?

(L. K.)
Na wystawie...



«

PROSZĘ
WSIADAĆ!

Jest jeden kraj w Euro­
pie, który dla naszych mi­
łujących zagranicę rodaków
jest bardzo bliski sercu.

Kontakty „turystyczne” z

Bułgarią, zapoczątkowane
tak ponuro przez króla
Władysława Warneńczyka,
przybrały w ostatnich la­
tach formę bardziej pogo­
dną i atrakcyjną. Włady­
sław pod Warną stracił ży­
cie — współcześni nasi
globtrotterzy jadą do War­
ny na używanie... W lecie
na wybrzeżu czarnomor­
skim co krok spotyka się
Polaka.

W styczniu do Bułgarii
raczej się nie wyjeżdża.
Ale właściwie dlaczego nie
mamy zerwać z tradycją?

•

gazeta KRAKOWSKA

Reprezentacyjny hotel w

< ie.

Ongiś na ziemiach dzisiejszej
Bułgarii żyli Trakowie, narou

powstały ze zmieszania się
plemion greckich ze słowiań­
skimi. Na taki właśnie „pod­
kład” trafiło w V w.

mongolskie, względnie
turko-tatarskie plemię
rów, przybyłych
nadwołżańskich.

Bułgarzy poczuli
garii Jak u siebie
to nawet tak gruntownie, że

niezwykle szybko (bo w ciągu
200 lat) ulegli całkowitej sla-

wizacji. Spodobało im się...

a język bardzo różny. Kto
nie wierzy — niech spró­
buje popisać się bułgar-
szczyzną w polskim wyda­
niu przed rodowitym Buł­
garem. Zrozumie o wiele
mniej, niż np. bracia Cze­
si...

ze

n. e.

raczej
Bulga-
stepów

się w Bi>
w domu.

Wina bułgarskie znacie? Zna­
my.

Winogrona bułgarskie
Znamy.

Śliwowicę bułgarską
waliście...?

100 tys. ha winnic, 20
sadów śliwowych, oto dane cy­
frowe stojące za wspomniany­
mi już doznaniami smako­
wymi.

znacie?

próbo-

tys. ha

o

'! Słowianie 1 — Słowianie,

Natomiast
węchowych,
bułgarskich

baza doznań
specyficznie

to olejek

0

Stara twierdza turecka w skałach biełogradczysklch

O tym, źe mieszkańcy
Rygi lubią handel przeko­
nałem się już przy pierw­
szym spotkaniu z młodymi
ludźmi tuż po przekrocze­
niu portowej bramy. O
tym, że stolica Łotwy lubi
handel z rozmachem na

wielką skalę, przekonał
mnie spacer ulicami mia­
sta. Obserwacje na ten te­

mat potwierdzili rozmówcy
z ryskiego Domu Maryna­
rza,

POŁOWA SUCHEGO
CZŁOWIEKA

i
Jesienna pogoda zapano­

wała widać na dobre. Co
parę minut zacina deszcz.
Od morza wieje przejmują­
cym zimnem, słowem
prawdziwa jesienna plu­
cha. Postój w Rydze prze­
widziany jest na 2 dni. Wo­
bec czego nawet taka po­
goda się nie liczy. Idziemy.
Naprzeciw zdąża jakiś
wysoki młodzian taszczący
na ramieniu ciężką skrzy­
nię gramofonu. Wygląda
to komicznie, gdyż skrzynia
stanowi swoisty rodzaj pa­
rasola osłaniającego prawą
połowę ciała. Lewa prze­
moczona dokumentnie. Ale
oto połowa suchego czło­
wieka wyrzuca najwyraź­
niej w naszą stronę.

— Good morning, bonjo-
ur, guten morgen, cześć!

Nic, myślę, tylko poliglo­
ta poznał w którymś z ma­
rynarzy swego znajomego.
Istotnie trzeci mechanik,
dusza chłop, pełen zawsze

humorystycznych pomy­
słów podniósł żartobli­
wym ruchem cztery palce
do kopelusza, odpowiadając
— cześć!

— O Polaki, good people.
Co macie prodać? Diełajem
business.

— A co chcesz kupić? —

indaguje trzeci mechanik.
— No wszystko, koszula

nylon, naski, no kak one

nazywajet sta — połowa
mokrego człowieka popra­
wia gramofon, usiłując so­
bie przypomnieć polską
nazwę nasków.

— O! Skarpety, ale toże
nylonowe. Ponieważ nic u

nas z tych rzeczy ruszamy
dalej. Odchodzącą grupę
marynarzy dolatuje z ża­
lem wypowiedziane

— Ot nie businessmany.
Dopiero wtedy dowie­

działem się, że to nie żaden
znajomy Mariana, a wielo­
języczne powitanie było
po prostu wypracowaną
metodą nawiązania rozmo­
wy z przybyszami, o któ­
rych nie wiadomo jakiej są
narodowości.

HANDEL PRAWDZIWY

Sklepy w Rydze są wiel­
kie. Reklamują towar ol­
brzymimi wystawami. Pa­
trzą więc na przechodnia z

jednej witryny ze trzy sa-

mocnody. Nawet gdybyś nie
chciał z odległego skrzyżo­
wania dojrzysz za szybą
sklepu mięsnego wyicie-
szone pół prosiaka czy ja­
kiejś innej nierogacizny.
Nikt nie pcha się po towa­
ry. Nie spostrzegłem ludzi
stłoczonych w kolejkach.
Chyba dlatego w wielu

punktach sprzedaż prowa-

różany. Nie wydaje się
prawdopodobne, aby istniał
Polak, który po powrocie
do kraju nie uszczęśliwiłby
swoich krewnych i znajo­
mych — fiolką esencji ró­
żanej.

Trochę to-to mdłe, ale
podobno znakomicie popra­
wia kombinowany zapach
perfum różnego gatunku.

e

Uprawa zbóż i roślin prze­
mysłowych to ciągle jeszcze
główna domena gospodarki
bułgarskiej. Rolnictwo stoi tu

wysoko od dziesiątków lat,
przemysł mierzy się dopiero
od chwili wyzwolenia.

Z niecodziennych plantacji
bułgarskich wymienić warto

mak, uprawiany Jako surowiec
do produkcji na opium. Nie,
nic z tych rzeczy — narkotyk
używany jest wyłącznie dla
celów medycznych. Opium za­
wiera morfinę, kodeinę i pa­
pawerynę, a koncentratem Je­
go jest pantopon. Potrzebne?
Nie tylko. Nawet konieczne w

lecznictwie!

Bułgaria jest jedynym
krajem, gdzie już przed
wojną posiadłości obszarni-
czych prawie nie było. W
roku 1877 rozwiązano rady­
kalnie ten problem, sprze­
dając chłopom tanio ziemię
feudałów.

•

Marcisz

Pod znakiem
Merkurego

(Korespondencja własna)

dzi się niemal na ulicy. La­
da umieszczona jest wprost
przy drzwiach. Obok ta­
kich sklepów zaliczanych
tutaj do mniejszego kalibru
rezydują olbrzymie hale
targowe. W nich widocznie

Dzielnice starego miasta w

Rydze

dobrze się kupuje i nie go­
rzej sprzedaje, jeśli na rys­
kie targowiska zjeżdżają
kołchoźnicy aż z Kijowa
czy odległej Gruzji. Wizy­
tówką ryskiego handlu jest
wielopiętrowy „Uniwer-
mag“ Jego dolna część to

hala, w której znalazły
pomieszczenie stoiska

spożywczo-delikatesowe,
wyżej ubrania, wyroby ku­
śnierskie, jeszcze wyżej ko­
smetyki i rzeczy dla pań.
Szczyt objęły we władanie
stoiska z artykułami prze­
mysłowymi. Nad stoiskami
zajmują bez mała całe
ściany neony. Przy każdym
asortymencie towarów do­
brze widoczne ceny. Dla
informacji notuję niektóre
z nich. Kilogram wołowi­
ny kosztuje 9 rubli. Gdzie
indziej możesz kupić duży
dywan za 900, motocykl ty­
pu naszego WSK za 3.125
rubli. A dla panów elek­
tryczne maszynki do gole­
niawcenieod80do225
rubli.

Ruch panuje wielki. Bez
przerwy w labiryncie lad
przewija się wąż ludzkich
ciał. Ale pośród kupujących
nie ma tłoku. Nikt nikogo
nie potrąca, niczego dla
nikogo nie braknie. To się
nazywa dobrze zorganizo­
wany, nowoczesny sklep
prawdziwego zdarzenia.

RYSKIE OKNO NA
ŚWIAT

Dom Marynarza tuż na

prawym brzegu Dźwiny li­
cznie odwiedzają załogi
statków obcych bander,
których zawsze pełno w

porcie. Dziś po latach wła­
dzy radzieckiej Ryga jest
najlepiej wyposażonym te­
chnicznie portem ZSRR.
Załadunek i wyładunek to­
waru odbywa się bez zbęd­
nych przestojów. Z Rygi

Nowa Bułgaria pragnie zrów­
noważyć rozwinięte rolnictwo

nowoczesnym przemysłem. Nie

posiadając większych zasobów

naturalnych, stworzyła jednak
nowe gałęzie przemysłu: che­
micznego. hutniczego i elektro­
technicznego.

Osiągane wyniki — bardzo
dobre.

Perspektywy rozwojowe —

jeszcze lepsze.

Oficjalna nazwa: Bułgar­
ska Republika Ludowa.

Ustrój: demokracja lu­
dowa.

Partia kięrownicza: Buł­
garska Partia Komunisty­
czna.

Najwyższy organ władzy:
Zgromadzenie Ludowe.

eksportuje towary wiele
republik. Przez port nad
Dźwiną wiedzie droga spo­
rej części radzieckiego im­
portu. Wreszcie przez ry­
skie okno na świat wędru­
ją łotewskie towary do 30
obcych krajów. A jest
czym handlować. Szczegól­
nie w ostatnich latach, kie­
dy Łotwa ukształtowała do­
raźnie swój profil przemy­
słowo-rolniczy. Specjalno­
ścią tego kraju przestały
być wyłącznie produkty
spożywcze. Ryskie pralki,
wagony kolejowe, tramwa­
je i obrabiarki zdobyły so­
bie niemniej zasłużoną
sławę od produkowanych
tu serów, piwa czy świet­
nych konserw rybnych.
Wysoko ceni się ryskie tka­
niny i precyzyjną aparatu­
rę. Niejedna z naszych pań
dałaby wiele za posiadanie
łotewskich perfum „Ryski
bez”, które są może mniej

moskiewskich,,
zapachu...

trwałe od
alezatow

wędrówce poW naszej
stolicy Łotwy doszliśmy od
spotkania człowieka ze sta­
romodnym gramofonem do
nowoczesnych wspaniałych
perfum. Jeśli więc Czytel­
niku dobrnąłeś do tego
miejsca doszukując się cy­
fry zarobku, nie mogę nie
zaspokoić Twojej ciekawo­
ści. Otóż w skali Związku
Radzieckiego na

kształtują się one dość wy­
soko. Średnia płaca robot­
nika wynosi 900 rubli tak
samo zresztą jak w innych
republikach nadbałtyckich.
Podobnie jak u nas wyso­
ko notowany jest zawód
górnika, przeciętna jego
płacy wynosi 1000 rubli. No
i to by było wszystko. Na
więcej nie pozwala czas.
Znów trzeba pakować się
na „Sławno" i po przepły­
nięciu 125 mil w następ­
nym porcie powiedzieć —

dzień dobry Windawo!

Łotwie

[ 'Celne myśli

CZEN I

Mówiq, że..,

Wciąż jeszcze odzywają slę ech*

II wojny światowej. Zdjęcie po­
chodzi z czasów zimowej ofensy­
wy hitlerowskiej we francuskie!!
Ardenach. Ale już niedługo po
tym rozpoczęło się rozstrzygają­
ce natarcie wojsk radzieckich „a

polskiej ziemi..

Tak przynajmniej każą nam wierzyć
dzienniki brytyjskie, które zadały sobie
trud wybrania najcelniejszych wypowiedzi
wybitnych mężów stanu i polityków, ze­
stawiając listę „myśli roku 1959 ’. Oto je­
den z wyborów:

PREMIER BRYTYJSKI MACMILLAN:
„Już sam fakt, że żyjemy, zawiera w so­
bie ryzyko".

WICEPREMIER ZWIĄZKU RADZIEC­
KIEGO FROŁ KOZŁOW: „Będziemy po­
pierać nawet papieża, jeśli opowie się za

pokojem".
KRÓL BELGIJSKI BAUDOUIN: „Gdy­

bym mógł robić co zechcę, skazałbym na

wygnanie z mego kraju wszystkie spodnie
w paski".

KANCLERZ NRF KONRAD ADENA-
UER: „Gruba skóra jest darem boskim”.

LORD HAILSHAM: „Mieszkańcy Mar­
sa nie mają powodu obawiać się Wielkiej
Brytanii'1.

AMERYKAŃSKI EKSPERT RAKIETO­
WY WERNHER VON BRAUN: „Jeśli na­
dal nasze postępy będą tak powolne, to —

gdy w końcu wylądujemy na Księżycu —

będziemy musieli zapłacić eto władom
radzieckim".

BURMISTRZ NOWEGO JORKU WAG­
NER: „Podatki są ceną, płaconą za cywili­
zację. W dżungli nie ma żadnych podat­
ków”.

BRYTYJSKI KSIĄŻĘ — MAŁŻONEK
FILIP: „Nie mam pojęcia co to jest auto­
nomia, jestem bowiem najbardziej zależ­
nym człowiekiem na świecie".

NIEMIECKI PSYCHOLOG CARL G.
JUNG: „Jedynym, największym niebezpie­
czeństwem jakie istnieje, jest sam czło­
wiek".

REWELACJE II WOJNY
ŚWIATOWEJ

List datowany jest 8 lipca
1940 roku i skierowany do
szefa departamentu politycz­
nego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych Niemiec. Zacy­
tujmy pierwszy jego ustęp.
„Proszę zawiadomić naczelne
dowództwo Wehrmachtu (ad­
mirała Canarisa), że należy
zrezygnować z dalszego roz­
wijania myśli o poparciu ru­
chu powstańczego w Breta­
nii”. Podpis pod listem brzmi:
Ribbentrop.

Zwracam uwagę na datę: 8 llp-
ca, a więc już po smutnym epi­
logu — po kapitulacji Francji.
Sam ten list zresztą również byl
specyficznego rodzaju epilogiem
— epilogiem pewnej sprawy, któ­
rą nazwać można niemieckim pla­
nem rozczłonkowania Francji.

Prolog tej sprawy rozpoczął się
zaraz po zakończeniu I woj­
ny światowej. Wtedy to w Breta­
nii powstał ruch separacystyczny,
grupujący się wokół tzw. Bretoń-

sklej Partii Narodowej. Czy ruch
ten był już wówczas kierowany
przez wywiad niemiecki? W każ­
dym wreszcie razie, potem, gdy
Francja znalazła się w stanie

wojny z Niemcami, w Bretanii

istniała Już stworzona przed woj­
ną przez wywiad hitlerowski do­
brze zakonspirowana organizacja
dywersyjna.

Cel tego ruchu, tej partii i
tej oragnizacji? Notatka hi­
tlerowskiej Abwehry, datowa­
na 19 maja 1940 roku, prze­
kazana niemieckiemu MSZ,
określała go w następujących
słowach: „Celem Bretońskiej
Partii Narodowej jest stwo­
rzenie niezależnego państwa

bretońskiego Pod kierownic­
twem Niemiec. Samodzielna

Bretania („samodzielna” —

pod kierownictwem Niemiec!
— A. P.) miałaby dla Reichu
niemieckiego znaczenie z na­
stępujących punktów
nia:

1. Opanowanie wyjścia
Manche jak również
nie niemieckiego punktu
na Atlantyku i jcapewnienie tym
samym panowania Niemiec na

światowych szlakach komunika­
cyjnych.

2. Stworzenie pozycji niemiec­
kiej na zapleczu Francji i naprze­
ciwko pcludniowo^-wschodniego
wybrzeża Anglii”.

A więc na jednym „samodziel­
nym” bretońskim rożnie pieczo­
no nie dwie lecz znacznie więcej
pieczeni: rozczłonkowanie Francji,
zagrożenie Anglii, opanowanie
szlaków światowych i — oprócz
tego — pewne cele doraźne. Szef

sztabu Oberkommanćo de Wehr­
macht, Keitel, pisał 27 maja 1940

r. do niemieckiego MSZ-u: „Zgo­
dnie z porozumieniem, zawartym
przed wojną między II oddziałem

Abwehry a Bretońską Partią Na­
rodową, niedługo) przed rozpoczę­
ciem działań wojennych dwóch

bretońskich przywódców nacjona­
listycznych przeniosło się wraz z

rodzinami do Niemiec, w ścisłej
współpracy z instancjami nie­
mieckimi powinni oni byli dobie-

rać Jeńców bretońskich, wziętych
do niewoli przez oddziały nie­
mieckie, nadal przygotowywać
ich w bretońskim duchu nacjona­
listycznym, zorganizować z nich

legion bretoński, który w okre­
ślonych okolicznościach winien

był z zewnątrz przyjść z pomocą

tubylczej ludności Bretanii”.

■li
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Keitel pisze jednak w czasie
przeszłym: „powinni byli“, le­
gion „winien był“. Czyżby goto­
wi do usług dwaj przywódcy
nie wykonali swojej powinno­
ści? -Otóż rzeczywiście nie wy­
konali, ale nie ze swojej winy,
ani też, oczywiście, z winy
Keitla, który rzecz wyjaśnia
następująco: „Dzięki temu, że
z jednej strony, wojna do­
tychczas (znana „dziwna woj­
na” — AP) prowadzona była
na skromną skalę, i że z dru­
giej, szereg kierowniczych na­
cjonalistów bretońskich zosta­
ło zmobilizowanych lub aresz­
towanych, bretoński ruch na­
cjonalistyczny został zahamo­
wany w swoim rozwoju zaró­
wno w Bretanii, jak i poza jej
granicami”.

Niemniej jednak dwaj rezy­
denci nie próżnowali. Jak infor­
muje nadal Keitel, mimo że „ze

względu na politykę, którą do­
tychczas Reich niemiecki stosował

wobec Francji, konieczne było
wstrzymanie się przebywających
w Niemczech wodzów bretoń­
skich od bezpośredniej działalno­
ści propagandowej”, coś niecoś

jednak się robiło: co miesiąc wy­
syłano pocztą poprzez kraje neu­
tralne bretoński biuletyn infor­
macyjny i listy z instrukcjami.
Cały zaś bretoński plan pozosta­
wał w mocy: bretońskie państwo
„niezależne”, a ponieważ wojna
— nie dzięki Francuzom, lecz dzię­
ki Niemcom — tymczasem mo­
cno się rozkręciła, więc Keitel

proponuje szereg kroków, a r.te-

które już przedsięwziął. Tak więc
proponuje nielegalny powrót do
Bretanii jednego z „wodzów” i

kierowanie przez niego „z dobrze

zakonspirowanego schronienia” ru­
chem dywersyjnym. Wszyst­
ko, jak widać, było dobrze ob­
liczone. Poza tym, ponieważ te­
raz, 27 maja 1940 roku, jeńcy bre-

tońscy już — Bogu niechaj będą
dzięki — są, więc Keitel zalecił

wyizolowanie ich spośród ogółu
jeńców — Francuzów, „obrabiać
ich w duchu bretońsko-nacjonall-
stycznym”, szkolić ich przez in­
struktorów niemieckich celem

wykorzystania , pr?y podejmowa­
niu kroków operacyjnych w Bre­
tanii i późniejszego wykorzysta­
nia w charakterze policji porząd­
kowej”.

Czemuż więc — nasuwa się
pytanie — zwycięskie w o-

wym czasie Niemcy hitlerow­
skie nie stworzyły „niezależ­
nej” Bretanii? Czemu Ribben­
trop każę nawet porzucić myśl
o poparciu bretońskiego „ru­
chu powstańczego”? Wyjaśnia
to dobrze sam Ribbentrop. Po
pierwsze taki ruch w ogóle nie
istniał. Byli we Francji zdraj­
cy, można ich było znaleźć ró-

wnież wśród ludności depar­
tamentów wchodzących w

skład historycznej Bretanii, a-

le zdrady masowej nigdzie we

Francji nie było. Ribbentrop
pisze: „Sądząc na podstawie
realnie istniejącej sytuacji,
jest co najmniej niejasne, czy
uda się w ogóle zorganizować
ruch powstańczy, który przy­
niesie decydujący sukces”. Ale
nie to jest najważniejsze.
Rzecz w tym, że 8 lipca byli
oni już niepotrzebni... Po co

hitlerowskim Niemcom po­
trzebna była osłabiająca Fran­
cję „samodzielna” Bretania,
skoro cała Francja już była
słaba i pokonana?

Cytowane tu dokumenty
chodzą z archiwum departamentu
politycznego hitlerowskiego MSZ.

Dwa inne

Lotaryngii,
po porażce
przyłączone
Alzacja i Lotaryngia z

strony i Bretania z drugiej —

to hitlerowski plan osłabienia

Francji, jej rozczłonkowania i u-

czynienia z niej
państewka,
gii zdarza

dziej niż o

coś niecoś
NRF. Czy
gnie się znów myśl o Bretanii

„pod niemieckim kierownic­
twem”?

po-

dotyczą Alzacji 1

które, jak wiadomo,
Francji w

zostały do
1940 r.,

Rzeszy,
jednej

o-

drugorzędnego
O Alzacji 1 Lotaryn-

się i

Odrze

z ust

gdzieś

dziś, choć rza-

i Nysie, słyszeć
odwetowców z

głębiej nie lę-

A. PERŁOWS KI

...poszukiwany listami
gończymi przez prokuratu­
rę generalną NRF w Frank­
furcie, b. generał SS Adolf
Lichmann, ponoszący głów­
ną

’

odpowiedzialność za

wymordowanie milionów
Żydów, znajduje s.ię w Ku-
weicie. Prokuratura dowie­
działa się o tym bardzo nie­
dawno, chociaż Eichmann
od lat reprezentuje zachod-
nioniemieckie koncerny na

tamtejszym terenie. Ponie­
waż wykazał się dużą
przedsiębiorczością, prze­
mysłowcy zachodnionie-
mieccy nie byli zaintereso­
wani w ujawnieniu jego
miejsca pobytu. Prokuratu­
ra we Frankfurcie przemil­
cza teraz dyskretnie nazwi­
ska dyrektorów i firmy,
które korzystały i korzysta­
ją z usług Eichmanna.

...posłowie i senatorzy
Chile uchwalili sobie pod­
wyżkę diet. Aby zyskać dla
swej uchwały poparcie pre­
zydenta, postanowili pod­
wyższyć również jego apa-
naże. Prezydent Jorge Ales-
sandri nie dał się jednak
kupić za tę cenę, jako że

walczy nieprzejednanie z

inflacją i domaga się o-

rzczędności w każdej dzie­
dzinie. Przeciwko obu
chwałom złożył veto.

U-

Mówią, że...

..szczególnie ochoczo ba­
wiono się na Sylwestra w

Berlinie zachodnim. 816 ra­
zy zaalarmowano pogotowie
policyjne, 90 razy wzywano
na pomoc policję kryminal­
ną, straż pożarna przepro-
wdziła 200 akcji. Wiele osób
odniosło rany, zapalając o-

gnie sztuczne.

Mówią, że...

...wszystkie przesyłki nad­
chodzące dla królowej El­
żbiety II, były skrupulat­
nie badane, zanim dotarły
do rąk adresatki. Kontrolę
przeprowadzała policja an­
gielska, którą poinformo­
wano telefonicznie, że w

jednej z paczek znajdować
się będzie bomba. Jak do­
tąd nic nie znaleziono.

Listy nie z tego świata

czyli TELEWIZOR

KTO.
KIM’

Ulica Kirowa w Rydze
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Podobno są w USA stacje telewizyjne, które nadają
interesujące programy. Podobno.... To, co nadaje siedem
stacji nowojorskich jest typowym programem reklamo­
wym. Byl śmiałek, który wytrzymał przy telewizorze 5 go­
dzin. W jednej ręce trzymał zegarek, w drugiej ołówek i
notował.

Godz. 17. Spiker zapowiada program rozrywkowy. Na
początek film: „Hotel dla kobiet”. Film jest stary, tani
i niedorzeczny. Trudno powiedzieć coś o jego treści, je­
śliby nawet na to zasługiwaia. O 17.20 pierwsza przer­
wa: na ekran wdziera się młodzian, gwałtownie kicha,
po czym ubolewa, że nie zażył „Vickes Sinex”. Jeszcze
przypomnienie, że w sobotę są wyścigi konne i na za­
kończenie rada dla spieszących się kobiet: kupuj goto­
wany ryż, zawiera witaminy i po minucie możesz podać
go na stół. Krótki odcinek filmu, bardzo krótki, bo o

17.29 już firma konfekcyjna poleca swe ubrania po 9.99,
11.99 i 19.99 dolara. Po wzmiance o znakomitych cukier­
kach, rozbrzmiewa uroczysty chorał. Ktoś umarł? Ależ
nie, to mączka kukurudziana pragnie nam umilić ży­
cie. 10 minut filmu i znowu: wino owocowe, śmietana,
którą jak krem do golenia można wycisnąć z tuby i o-

czywiście znakomita „Old Dutch Kaffee”. O 17.55 film
znika z ekranu. Teraz dom towarowy Irimbelsa zaręcza, że
ma najniższe ceny, a tłusta słonina i cukierki migają ci
na ekranie. Po tych kulinarnych wtrętach, film dochodzi
do happy-endu. Jest godz. 18.24.

Po minucie zaczynają się wiadomości z N. Jorku. Oddychasz
spokojniej, a tu zaczyna się znowu: ,,Max Facttor”idealne per­
fumy, „Martini” idealny wermut, „Lanvin” — najidealniej-
sze perfumy francuskie. Speaker czyta komunikat meteorolo­
giczny, ale mówiąc Jeszcze o niżach 1 wyżach prezentuje ci

rękawiczki. Zanim dowiesz się, co stało się w N. Jorku, mu­
sisz Jeszcze wysłuchać reklamy papierosów „Duke” 1 prosz­
ku do prania. 18.50 — wiadomości z Waszyngtonu: kupuj mie­
szankę „Texaco”, Informacje przerywa jeszcze kilkakrotnie

raklama firmy benzynowej.

Jest już godz. 19.03 — program wieczorny. Piwo „Bal-
lantine” ofiarowuje ci film z dzikiego Zachodu. Sześć tru­
pów, wszystkie szpitale w okolicy pełne rannych, którzy
oczywiście pokrzepiają się piwem „Ballantine”. Mordo­
wanie kończy się o godz. 20.05. Jesteś już głodny, więc
firma Stoufers zaleca ci swe świeże, mrożone i gotowa­
ne potrawy. O 20.10 nowy film „Miłość i małżeństwo”,
Co pięć minut dowiadujesz się. jakie to znakomite pro­
dukty oferuje ci firma „Nosena". Oczywiście wszystkie
przyczyniają się do trwałości małżeństwa i miłości.

O 20.30 wytwórnia mydlą „Kory” prezentuje film kryminal­
ny. Ku zdumieniu, tylko trzech zabitych. Dowiadujesz się na­
tomiast, ile zaoszczędzisz kupując wyroby „Kory”. O 21.05 je­
szcze jeden kryminał, którego głupoty nic nie Jest w stanie

przewyższyć. Jeśli zabolala cię tymczasem głowa, zażyj „Aspl-
rin”, działa natychmiast i nie szkodzi nawet dzieciom.

I tak doczekałeś godziny 22.00. Fanfary i bębny.
Na ekranie „Chcyrolet 1960 — najlepszy z samochodów,
jakie kiedykolwiek zbudowano na ziemi”!

Zażywasz aspirynę. Potem przez całą noc dręczą cię myśli,
że coś musisz kupić, tylko już zupełnie nie możesz sobie przy­
pomnieć, co...

Jak długo zimna wojna
patronowała stosunkom,
międzynarodowym, mogły
mocarstwa zachodnie igno­
rować istnienie Chińskiej
Republiki Ludowej. Gdy
jednak zwycięża idea roko­
wań, gdy mężowie stanu

najwyższych szczebli przy­
stępują do rozstrzygania
najbardziej istotnych pro­
blemów dla stosunków mię­
dzynarodowych, staje się
jasne, że żadne porozumie­
nie międzynarodowe nie
może być pełne, jeśli wśród
zawierających je nie będzie
Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Niemożliwe więc bę­
dzie rozwiązanie problemu
rozbrojenia, jak i udział
Chin w światowej współ­
pracy gospodarczej stanie
snę konieczny. Już dziś Z
frontu zachodniego wyła­
muje się Wielka Brytania,
rozszerzając swe stosunki
z Chinami. Mówi się nawet
o zaproszeniu chińskiej de­
legacji rządowej do Londy­
nu lub możliwości wizyty
Macmillana w Pekinie. W
lej nowej sytuacji dużą ro­
lę odegra minister spraw
zagranicznych Chin Ludo­
wych — Czen I.

Min. Czen I liczy obecnie
58 lat. Należał do grupy
młodych studentów, która
z obecnym premierem Czou
En-laiem odegrała decydu-
jącą rotę w prz-ypotoWCL-
niach do rewolucji w Chi­
nach. Gdy po zdradzie
Czang Kai-szeka zaczęły w

1927 r. powstawać pierwsze
ośrodki zbrojnej walki
przeciw reakcji, Czen I zo­
stał komisarzem politycz­
nym czerwonej armii. Gdy
w 1934 rozpoczął się wielki
marsz rewolucyjnych sil
pod wodzą Mao Tse-tunga
na północ, Czen I otrzymał
rozkaz pozostania na połu­
dnie od Jang-tse. Miał tu

organizować walkę party­
zancką przeciwko. Japoń-
czykom.

Ruch partyzancki rozwi­
jał się tak dobrze, że
wkrótce pod kontrolą od­
działów chińskich znalazł
się rejon Szanghaju. Czang
Kai-szek pod naporem Ja­
pończyków musiał się w

1938 r. wycofać do Czung-
Kingu. Zgodził się wówczas
na utworzenie z oddziałów
partyzanckich tzw. nowej
czwartej armii, która mia­
ła stawić czoła Japończy­
kom. Czen 1 został w tej
armii dowódcą dywizji.
Jednak Czang Kai-szek
bardziej obawiał się komu­
nistów niż Japończyków,
jego wojska podstępnie na-

padły na czwartą armię w

1941 r. i rozgromiły ją. Czen
I znowu otrzymał rozkaz
od Mao Tse-tunga zjedno­
czenia rozbitych oddziałów
i poprowadzenia ich do
walki przeciw Japończy­
kom.

Po rozgromieniu Japonii
Czen I brał udział w kam­
panii rewolucyjnej z lat
1946—1949, jako dowódca
trzeciej armii. W 1949 r.

Czen I został członkiem no-

wego rządu ludowego i do­
wódcą wschodniego okręgu
armii. Na czele swych
wojsk wkroczył do Szang­
haju i po zakończeniu walk
został burmistrzem tego
7-milionowego miasta. Jest
członkiem Biura Politycz­
nego Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii
Chin. Przed niespełna ro­
kiem Czen I powołany zo­
stał na stanowisko ministra
spraw zagranicznych, (pe)

JAN
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pani z całą od-
polecić

Życzenia dla pewnego narciarza

W Nowym. Roku życzą tyle
(i nie dla groteski),

'

żebyś poznał wszystkie style
od deski do deski!

zysk z pracy,
»

ROLA CZASU

Czas czyniąc swe hokus-pokus
kolejno zwalnia od pokus.

Do pewnego, włoskiego
fabrykanta obuwia — o-

gromnie rozreklamowanego
i słynącego ze słonych cen

oraz ekskluzywnej kliente­
li — przyszedł kiedyś mło­
dy człowiek i rzucił mu na

biurko parą bardzo sfaty­
gowanych butów. — Pro­
szą, to są pańskie sławne,
„doskonałe” buty! Za­
ciągnąłem dług, żeby je
kupić w pańskiej firmie,
a po 3 tygodniach zelówki
starły sią tak, jakby były
t papieru!

Fabrykant przysłuchiwał
Się temu bez cienia zaże­
nowania. Wreszcie odrzekł
z lodo-watą miną: — pan
cnodził w tych butach

przez pełne 3 tygodnie?
Nic dziwnego — wszyscy
moi stali klienci używają
wyłącznie samochodów...

— Mopę
tpoiwiedzialnością
tego adwokata!

— Tak? Ale, czy on na­
prawdę potrafi przekonać
sąd odpowiednimi argu­
mentami?

— Jeszcze jak! Sam zo­
stałem kiedyś dotkliwie
pogryziony przez psa i
zaskarżyłem o to właści­
ciela tego kundla. Tamte­
go bronił właśnie ów adwo­
kat, wobec czego j a zo­
stałem skazany za... po­
gryzienie psa.

ladomo, karnawał
nasuwa niemal
wszystkim kłopoty
i radości. Radości

z uwagi na zabawy, bale,
dansingi, tańcówki pry­
watne itp. — a kłopoty
naturalnie wynikają z pro­
blemu: jak się ubrać, lub
— jak olśnić (wedle możli­
wości kieszeniowych)
warzystwo?

Mężczyźni mają znacz­
nie mniej zmartwień z te­
go powodu. Posiadanie ty­
powego ubrania wieczoro­
wego nie jest dziś koniecz­
ne. Całkowicie wystarcza
dobrze skrojone, w ciem­
nych kolorach (popielate,
szare, ciemnozielone, ew.

czarne) ubranie (patrz
zdjęcie). Klapy marynarki
ze względów ostrożnościo-
wych — niezbyt szerokie
i nie za wąskie. Ramiona o

linii naturalnej, lekko
spadziste (bez przesady!),
zapięcie na 1 lub 3 guzi­
ki, na wieczór: kamizel­
ka, o ile możności w in­
nym kolorze — choć w

ogóle kamizelki nie są o-

statnio „szałem" mody.
Krawaty: spokojne — ra­
czej jednobarwne (byle nie
mdłe) albo... wciąż jeszcze
„muszki": wąskie i usztyw-

stroju. I naprawdę — ża­
den snobizm.

y
ż

ó

W
k

Zweig), 57. ma, 58. Sana, 59,
aula, 61. cała, 62. Niekrasow,
63. Niemodlin.

Pionowo: 1. fuszer, 2. stru­
ga, 3. paka, 4. oma, 5. kanta­
ta, 6. oda, 7. sort, 8. rakarz,
9. szarak, 12. taras, 13. adonis,
16. opinia, 17. sezam, 19. mi,.
21. ro, 22. protaktyin, 23.

łatozow, 24. regulamin,
Ascension, 28. pateka, 29.

nada, 32. mora, 34. była,
Nida, 37. siwe, 39. karo, 41.
ZM (Z. Modzelewski), 43. ta,
44. Wkra, 46. bosak,
nad, 51. laur, 53. mało, 55. dla,'
58. sam, 60. as, 61. ce.

DOPISYWANKA: OD WÓD­
KI ROZUM KRÓTKI! Wyra-
«y: prodiż, czwóra, podkop,
dzirryt, erozja, czumak, zakręt,
krótko, rokita.

CZY POTRAFISZ? ŻYCZY­
MY DOSIE 30 ROKU!

Ka-

26.

Ka-

35.

49. po-

nione. Oczywiście —

wieczór tylko biała koszu­
la z włoskim kołnierzy­
kiem (może być miękki).
Buty: czarne, gładkie o

szpiczastych czubkach. Nie
muszą być sznurowane.

Płeć piękna natomiast
(jak zwykle) ma o wicie
więcej modeli do wyboru
— i związanych z tym kło­
potów.

Utrzymuje się nadal mo­
da krótkich sukien z ta­
liami na normalnej
wysokości. Na ogół wszyst­
kie modele sukien perlo­
nowych, ze sztucznych jed­
wabi czy ozdobnej koron­
ki — wykazują tendencje
do lekko „poszerzonych"
bioder.

Dużą wagę przykłada się
do drobnych szczegółów
dekoracji ubioru. Paski —

szerokie i wąskie znów
przeżywają swój renesans!
Modne są również efek­
towne dekolty i luźne, od­
krywające szyję — kol-

właścicielki (zamiast bi­
żuterii).

UWAGA! Np. Domy Mo­
dy w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej lansu­
ją tego rodzaju stroje w

równej mierze na rozmaite
okazje towarzyskich spot­
kań (z balami włącznie) —

jak i do teatru.
W ogóle coraz częściej

odzywają się głosy, że do
teatru i na imprezy arty­
styczne NALEŻY ubierać
się jak najbardziej „świą­
tecznie". Moda sportowa,
wdzianka itp. niedbalości
ubioru — NIE licują z

atmosferą sali teatralnej.

Poziomo:
8. postać z „Pana Tadeusza"
12. najstarszy, uprzywilejo­
wany kolor w kartach; 13.

grzeje wodą i parą; 14. żoł­
nierz w kawalerii; 16. stru­
myk górski; 17. nasyp pod
torem kolejowym; 18. ru­
choma częśc turoiny; 22. w

znanej powieści była z Zie­
lonego Wzgórza; 25. na­
miastka produktu; 23. czło­
wiek bez znaczenia; 31. ty­
tuł wicekróla Egiptu w la­
tach 1867—1914; 34: pier­
wiastek chemiczny należący
do metali ziem rzadkich; 36.
forma lub wzór; 38. wycho-

wawczyni dzieci; 39. nałogo­
wy pijak; 40. inaczej: choć,
choćby, chociażby; 42. prze­
cina dwie powierzchnie; 43.
jednoczesny ruch królem i

wieżą w szachach.

Pionowo: 1. oprzęd jed­
wabnika; 2. to samo co war­
tość, znaczenie; 3. urządze­
nie w sieci kanalizacyjnej;
4. staroegipskie bóstwo; 5.
inaczej: okrywa, osłania od

. zimna; 6. koń maści jasno­
kawowej; 7. uzda końska do
zaczepiania lejców i utwier­
dzania wędzidła; 9. atrybut
woźnicy; 10. orzech palmy;
11. karność i surowość; 15.
przysłówek; 19. as karciany;
20. bieżący składa się z 360
diii; 21. obrona gadów; 23.
zasuwka w przewodzie dym­
nym pieca; 24. miasto na

południu Chile; 26. w języ­
ku rosyjskim: bohater; 27.
związek organizacyjny, sil­
ny środek bakteriobójczy;
29. rosyjskie „to“; 30. rataj,
uprawiający ziemię; 32. wy­
spa polska położona przy
estuarium Odry; 33. drapie­
żnik morski; 35. ,,a“ w al-

skalaiabecie greckim;
czułości światłoczułych ma­
teriałów fotograficznych;
41. przyimek.

Rozwązania prosimy kierować
na adres redakcji do dnia 23. I.
br. z dopiskiem na kopercie
„Rozrywki umysłowe z nr 13”.
Za bezbłędne odpowiedzi Czytel­
nicy otrzymają drogą losowania

NAGRODĘ-NIESPODZIANKĘ 1

PIĘĆ WARTOŚCIOWYCH KSIĄ­
ŻEK.

Uwaga: rozwiązania nadesłane

po terminie i bez dopisku na ko­
percie jak wyżej będą wyłączane
z

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
ZNR311

(31. XII. 591. I. 60 R.

KRZYŻÓWKA 53

Poziomo: 1. Flis, 3. pokos,
8. ryps, 10. Amado, 11. Star,
14. kanar, 15. kosa, 18. zadu­
ma, 20. traper, 22. pierogi,
kar, 25. Orlzaba, 27. rana,
patek, 30. znak, 31. om,
Si, 34. bałagan, 36. im, 37.
(S. Czarniecki), 33. tok,
szyta, 42. Unita, 44. wie,
Arab, 47. młot, 48. lada,
PKWN, 50. Karol, 52. akolada,
53. mores, 54. osad, 56. AZ (A.

23.
28.
33.
SC
40.
45.
49.

NAGRODY

WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 311 (z dnia 31.
XII. 59/1. I. 1960) nagrodę

niespodziankę — ciepłe mę­
skie rękawiczki skórkowe wy­
losował Paweł Leśniak, Piotr­
kowice Wielkie, p-ta Nie-

gardów, pow. Proszowice.

Nagrody książkowe otrzymu­
ją: Maria Krzywdziak, Kra­
ków, Marchlewskiego 23/4;
Karol Roman, Kraków, Basz­
towa 17/16; Zenon Głowacz,
Osiedle, Wodna 110 (Buczy­
na), p-ta Siersza, pow. Chrza­
nów; Krystyna Latecka, Ol­
kusz, Sławkowska 5/5; Tade­
usz Kuska, Kęty k. Oświęci­
mia, ul. Sobieskiego 11.

Czytelników, mieszkających
w Krakowie prosimy o ode­
branie nagród w Krakowskim
Wydawnictwie Prasowym
(Dział Administracji Ogólnej,
ul. Wiślna 2, HI p., pok. 30,
w godz. od 10—13). Zamiej­
scowym Czytelnikom nagro­
dy wysyłamy pocztą.

NA DOMEK JEDNORODZINNY

Wśród mieszkalnych bloków maluch
jak ten z bajki Domcio-Paluch.

KRYTYK LITERACKI

Uważny rewident
nie swoich dywidend.

GIPS

Po sklepach brak jest gipsu —

nikt nie- wie, dlaczego...
Gips jedzie wagonami
do Zakopanego!

OKRUCIEŃSTWO LOSU
' To losu jest okrucieństwem,
że miłość od pierwszego wejrzenia
kóńczy sią często małżeństwem
do ostatniego westchnienia...

UWAGA! PRZEDŁUŻAMY TERMIN NADSY­
ŁANIA ODPOWIEDZI NA KONKURS NO­
WOROCZNY „GAZETY” (20 PYTAŃ) — DO
DNIA 22 I BR.

O AKCJI TYSIĄCA SZKÓŁ

Dawniej przysłowie było w modzie:
Mądry Polak po szkodzie.
Dziś na inne zmienić wolą:
Mądry Polak po szkol e...

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Państwowej Komunikacji Samochodowej

Oddział w Tarnowie, pL Kazimierza 2,
zgodnie z Zarządzeniem Ministra Komunikacji
z dnia 8 V 1957 r. (Mon. Polski nr 56, poz. 353)
ogłasza, że w dniu 1 lutego 1960 r. o godz. 10

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO

samochód ciężarowy o nośności 3 t. — marki
„Praga”, typ RND. — Cena wywoławcza wy­
nosi 35.000 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do- kasy Wojewódz­

kiego Przedsiębiorstwa Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej Oddział w Tarnowie, pl.
Kazimierza 2 — najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Oględzin pojazdu dokonać można codziennie
z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. od 9 do
13 — w Zajezdni Tarnów-Gumniska, przy ul.

[Świerczewskiego 5.

Przetarg odbędzie się w pokoju Głównego
Mechanika w Zajezdni Tarnów-Gumniska, ul.
Świerczewskiego 5. K-308

PALACZY centralnego ogrzewania przyjmie
natychmiast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Hurtu Spożywczego —• Hurtownia w Krako­
wie, ul. Pawia 3. — Warunki pracy i płacy do

omówienia na miejscu. K-294

Zguby
KEMPIŃSKI Marian, zgu­
bił dowód rejestracyjny
na motocykl marki „Ja­
wa” 350 cem, nr KA-1964,
nr podwozia 010584, wyda­
ny przez Prez. MRN w Ja­
worznie, stanowiący wła­
sność Edwarda Źurka —

zam. Jaworzno, ul. T. Ko­
ściuszki 68. p-29

WÓJCIK Janina, zam. w

Brzezince 199 — zgubiła
przepustkę tymczasową
97641, wydaną przez Za­
kłady Chemiczne .„Oświę­
cim”. P-26

EMILEWICZ Jacek, zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację szkolną, wydaną
przez Technikum Komu­
nikacyjne. 354-g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

GARGAS Zbigniew, zam.

w Krakowie, zgubił legi­
tymację szkolną, wydaną
przez Zasadniczą szkołę
Zawodową Nr 2.

375-g

J
eśli ktoś uważa, że „sta­
ruszkowie” to oklepany
już temat — myli się bez­
granicznie.

Dziennikarskie obowiąz­
ki zetknęły mnie z ludźmi,

którzy napełnili mnie po brze­
gi optymistyczną nadzieją.

Oto ekonomista, prof. Stru-
milin ma 85 lat i wykłada, pi­
suje. polemizuje, wysuwa no­
we koncepcje... Oto aktorka
Jabłoczkina — nie tylko gra
1 myśli o nowych kreacjach,
ale jak najenergiczniej działa
też na różnych społecznych
niwach: oto pisarka Olga
Forsz: oto profesor Warga —

wszystko to ludzie, którym
stuknął już krzyżyk dzie­
wiąty.

Czym więc staje się na przy­
kład moja... dziestka wobec
tych dziewięćdziesiątek? A
więc staruszkowie mogą być
tematem absolutnie optymi­
stycznym.

chazji przywieźli go jako dzie­
cko rodzice Polacy.

Poznał go jeszcze przed laty
w czasie swoich wędrówek po
radzieckiej Abchazji i potem
opisał znany francuski pisarz
Henri Barbusse. Czym też się
nie wsławiają Polacy na tym
szerokim świecie!

...Przepraszam, a ile lat?

Ustalenie wieku dla celów
naukowych, to rzecz niełatwa:
prawie nikt ze „stulatków” nie
posiada dokumentów. Kto z

nas niemłodych nie pamięta
wielkiej sensacji, jaką ongiś
wywołał Thomas Kern, jako­
by 207-letni Anglik. Twierdził
on, iż przeżył 12-tu angiel­
skich królów. Jego „długolet-
ność” została później bru-

Niektórzy staruszkowie nie są ma­
łostkowi: gdy przekraczają 90-tkę,
zaczynają w swoim środowisku u-

chodzić za lOO-letnlch I w pełni
im odpowiada ta aureola sędziwo-
ści. Ale daleko nie wszyscy! Opo­
wiadają np. o Janukianie Mina-

sie, który upiera! się przy swoich

rzekomych 93 latach i bardzo się
rozsierdził, gdy mu udowodniono,

mowy o tym być nie może, je­
śli zważyć, że najstarszej rodzo­
nej córeczce, zgodnie z posiada­
nym dokumentem, stuknęło wła­
śnie 81 lat.

— Panie, na litość boską, co

panu na tym zależało, żeby
zmniejszyć sobie lata — za­
pytał na osobności lekarz,
gdy staruszkowi udowodnio­
no prawdziwy wiek.

— Tylko cicho, tylko cicho!
Błagam. . nikomu . ani słowa!

jak nasz rodak Szapkowski, 2- P1J wino tylko własnego wy-

których najmłodsze dziecko robu (słowo wódka nie figuruje w

ma mniej lat niż ta resztów- abchaskim słowniku). „Wino uży-
ka, ponad setkę ojca — jest
dużo.

...80 procent z 1.216 zbada­
nych nie skarży się na żądne
dolegliwości. Skargi na ogół
ograniczają się do westchnień:
ech, trudno już wleźć ńa drze­
wo! Albo: — By dosiąść ko­
nia.
Ani
nie

muszę mieć pomocnika,
u jednego ze zbadanych
stwierdzono wady serca..

Tylko u palaczy — rozedmę
płuc.

..nie znaleziono zupełnie
bezzębnych. Natomiast wielu
ma pełne i zdrowe uzębienie.

...wszyscy 100-latkowie to
ludzie szczupli.

...i wreszcie — rzecz cha­
rakterystyczna — wszyscy z

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW wodno-melio­
racyjnych i budownictwa wodnego — zatrudni
na terenie wojew. krakowskiego, Przedsiębior­
stwo Robót Wodno-Melioracyjnych w Krako­
wie. — Warunki płacy i pracy do omówienia
w Dyrekcji PRWM — w Krakowie, pL Szcze­

pański 8, IV piętro.

wane w miarę — mówi abchaski

żart — można pić w dowolnych
ilościach”. Tyle żartem — na serio
zaś: ludzie po 60-ce wina nie piją,
tylko popijają „przy okazji”.

3. Nie wystarczy jeść po
prostu; jedzenie należy cele­
brować. Jedz powoli, dokład­
nie. z pomyślunkiem. Owoce
— to dar boski!,, — mówią w

Abchazji. I jedzą wiele owo­
ców, a nade wszystko wino­
grona.

4. Bez miodu nie ma długiego |INŻYNIERA MECHANIKA lub INSTALATO-
?RA urządzeń sanitarnych, z praktyką w prze­
myśle, przj-jmie natychmiast do Działu Głów­
nego Mechanika — Jędrzejowska Wytwórnia
Tytoniu Przemysłowego — w Jędrzejowie, ul.
Przemysłowa. — Warunki bytowe do omó­

wienia. K-245

INTROLIGATORA
trudni
nictwa
nr 17.

K-282

wykwalifikowanego za-

natychmiast Biuro Projektów Budow-
Wiejskiego w Krakowie, ul. Szpitalna
Warunki do omówienia w lokalu Biu­
ra w godz. od 7.15 do 15.15.

K-247

KOCZUR Aurelia zgubiła
przepustkę stałą nr 2427

wydaną
chowskie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego w

Andrychowie. p-32

przez Andry-

KIKTA Jerzy zam. w

Krakowie, zgubił legity­
mację Studencką i indeks
nr 797 wydane przez Wyż­
szą Szkołę Rolniczą —

Wydział Melioracji Wod­
nych w Krakowie,

443-g

WITEK Józef zam. w Oś­
więcimiu zgubił przepuśt-i "■
kę nr 528 wydaną przez
Zakłady Chemiczne Oś­
więcim. P-30 ■

MAGIERA Zofia zgubiła
przepustkę stałą nr 9099’.

wydaną przez Andry- -

chowskie Zalkłady Prze­
mysłu Bawełnianego w ■
Andrychowie. p-31 .

WOŹNY Jan zamieszkały
Bolechowice, zgubił legi- i
tymację służbową, wyda- ,

ną przez Powiatową Ra­
dę Narodową w Krako­
wie. 408-g

TALACH Tadeusz, zam.

Kraików, zgubił legityma­
cję szkolną wydaną przez

'

Zasadniczą Szkołę prze­
mysłu Skórzanego w

Krakowie. 401-g

GUT Andrzej, zamiesz­
kały Kraików, ul. 3 Ma­
ja 5, zgubił legitymacją
studencką nr 139/2922/59,
wydaną przez Rektorat '

UJ. 447-g ,

BETLEJ Adam, zam. —

.

Kraików, zgubił prawo
'

jazdy zawodowe wydana
przez Wydział Komuni­
kacji Kraków. 506-g

NIKLASOWI Leszkowi,
zam. Kraków, Friedleina
31/1, skradziono indeks nr-

0411 wydany przez Wyższą
Szkołę Ekonomiczną Stu­
dium Zaoczne w Kra ko- ■
wie. , 631-3 - -

...N ie pchaj się pan
między starych...

Kiedy nauka radziecka za­
brała się do usystematyzowa­
nia badań warunków życia lu­
dzi tzw. „długoletnich” usta­
lono, że dolną granicą wieku
określonego przez przymiotnik
„długi” jest... 90 lat. Nie masz

jeszcze dziewięćdziesiątki —

nie pchaj się między starych.
Specjalne ekipy, które ostatnio

badały zacnych staruszków, zare­
jestrowały w całym Związku Ra­
dzieckim 2oo tysięcy obywateli,
którzy przekroczyli — nierzadko
bardzo znacznie — 90 lat życia.
Medycyna stanęła wobec nader

Przyjemnej trudności. Okazało się,
ze ekipy badawcze trzeba było
wysyłać nie tylko w okolice daw­
no słynące z sędziwych starców —

znane już i tradycyjne, ale abso­
lutnie wszędzie, z tych 200 tysię­
cy „długoletnich" (ti. jo, Iat j 110

lat, i 1-0, i nawet 148 (izo tysięcy
mieszka w Rosji, 24 tysiące na v_

krainie, 8 tysięcy na Białorusi, lo

tysięcy w Gruzji. „Stulatków” 1

więcej można spotkać na nólnocy
i na południu, na wschodzie i za­
chodzie, na Kamczatce i Czukot-

ce, w tajdze syberyjskiej i w Ja_
kutii.

Okazuje się. że jednym z

„najsłynniejszych” starców
Abchazji był 151-letni Polak,
Mikołaj Szapkowski, który u-

rodził się w Polsce i do Ab-

MY MŁODZI,
wiekowichoć(Reportai optymistyczny)

talnie zdemaskowana przez
angielskiego uczonego, który
zadał sobie trud przeanalizo­
wania wszystkich szczegółów
i szczególików biografii staru­
szka.

Otóż abchaska ekipa, pomna do­
świadczeń, dokonała nader drob­
nostkowych badań zanim opubli­
kowała dane. A że nie było to ła­
twe, świadczą przykłady, któryćli
bez liku.

Tak np. sędziwa pani Szam-
sija Dbar twierdziła uparcie
(ach, kobiety, kobiety!), że ma

94 lata. Ale jej dzieci (ach, te
dzieci, dzieci!) utrzymywały z

całą „dziecięcą” brutalnością,
iż matce stuknęło już 110 lat.
No, bo rzeczywiście — jak
stwierdziła komisja — Szam-
sija dokładnie pamięta, że

wyszła za mąż mając lat 20 i
ze pierwsze dziecko przyszło
na świat dopiero w 5 lat po
ślubie. A „dziecko” żyje i ma

juz dz:śx81 lat. A więc nie 94,
ani Ho — iecz 106 ]at

Zamierzam się właśnie oże­
nić...
Badanie 1.216 staruszków Abchazji
dostarczyło co niemiera zabaw­
nych sytuacji 1 materiału nie tyl­
ko dla mającego się odbyć wiel­
kiego zjazdu lekarzy w sprawie
„długiego życia”, ale również dla

wielkiego studium psychologiczne­
go.

Ale co najciekawsze — w

wyniku tych badań okazało,
się, że:

...znakomitą większość 1.216
osób, liczących 90, 100 i wię­
cej lat — stanowią

...zdecydowana
(choć nie wszyscy),
kańcy wsi.

...zdecydowana
(choć nie wszyscy) tu się uro­
dziła i nigdzie nie. wyjeżdżała.

...zdecydowani większość nie
żyje w samotności i rzadko sie
zdarza, by ktoś z nich miał
mniej niż 10 dzieci. Większość
mężczyzn — sędziwych staru­
szków — ma żony. Takich,

nieomylną dokładnością i ja­
snością pamiętają to, co zda­
rzyło się przed 100 laty. Ale
co było wczoraj na obiad? —

z tym bywa trudniej.

Jak wy to robicie, zacni

staruszkowie?

kobiety,
większość
to miesz-

większość

Odpowiedzieć można wielkim

traktatem — Jak zrobili to człon­
kowie ekspedycji, albo też swoi­
stym, „dziesięciorgiem przykazań”
zaprawionych anegdotą. Spróbuj­
my to ostatnie.

Abchascy staruszkowie mó­
wią, że:

1. Wolno jeść mięso — ile
sięmaiil?sięchce,idokoń­
ca życia. Dodaję: chętniej je­
dzą gotowaną cielęcinę z o-, objaśnił:
strym sosem,.czosnkiem i pie-

"

przem, o którym abchaska
tradycja głosi, iż używany w

dawkach tak zwanych śred­
nich, znakomicie konserwuje
żołądek.

życia, w Abchazji nie jada sięfjjA urządzeń sanitarnych, z praktyką w prze
Chleba, który zastępuje mamalygaj •- ■ ■ ..........................

- - -

maszczona miodem lub serem.:

Przed nocą 1 na noc szanujący się!
Abchaziec w sile wieku szykuje
sobie gotowaną wodę z miodłom.

5. J.edz zawsze o tej samej
porze dnia — nigdy przed spa­
niem.

6. Dewiza światowej medycyny:
„Wstań od '

Jeszcze byś coś zjadł” — okazuje
się pochodzenia abchaskiego.

7. Na miłość boską, nie
próżnuj: póki źyjesz. Cokol­
wiek pożytecznego —- ale zaw­
sze coś rób. To sprzyja dłu­
giemu życiu.

8. Obyś nigdy nie Jeździł tam,
gdzie możesz pójść pieszo.

9. Bądź pogodny i niech ci
donisrje humor... Złośnicy —■
twierdza dóświaezerii ludzie
w Abchazji — nigdy długo nie
żyią.

10. Bądź przykładnym mężem
twojej jedynej wybranki życia.'
Nic tak nie skraca życie, jak hu-'
lanki i swawola. ,

I w tym miejscu opowie­
dziano mi anegdotę przysię­
gając. że jest prawdziwa: I

Otóż kilku członków eks­
pedycji odwiedziło dymek
118-letniego staruszka w gór­
skiej miejscowości. Opowiadał
on o swoim życiu, o wszyst­
kich swoich cnotach, jako tej
niezawodnej bazie dożytych
długich lat. Kiedy goście za­
częli sią żegnać i wyszli do
sieni, z drugiej cząści domu
dały sią słyszeć zupełnie nie­
dwuznaczne wesołe odgłosy.
Gospodarz dom;t że smutkiem

, : vi drugiej połowie
domu mieszka mój brat... mój
starszy brat. To niepoprawny
hulaka.

I wiedz tu, czego się trzy­
mać...

MARIA WOŁODARSKA

stołu z uczuciem, że

ELEKTROMONTERÓW sieci i podstacji, oraz

POMOCNIKÓW ELEKTROMONTERÓW, za­
trudni PKP Oddział Sieci i Zasilania w Kra­
kowie. — Wynagrodzenie wg obowiązujących
w PKP grup uposażenia plus bezpłatne świad­
czenia. — Szczegółowych informacji udziela
Oddział Sieci i Zasilania w Krakowie, pl. Ron­

do . 1, III piętro, pokój nr 323.
K-249

ZASTĘPCĘ DYREKTORA DO SPRAW TECH­
NICZNYCH Oświęcimskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego w Oświęcimiu, ul. Kolejo-

jwa 11 — obejmujących w szczególności wy­
twórnię wyrobów z tworzyw sztucznych i za­
kłady spożywcze — wymagane co najmniej
'wykształcenie średnie techniczne i praktyka —

oraz INŻYNIERA CHEMIKA do pracy w

.Wojewódzkim Zjednoczeniu Przedsiębiorstw
Państwowego Przemysłu Terenowego w Kra­
kowie, zatrudnimy natychmiast. — Podania o

przyjęcie na obydwa stanowiska wraz z życio­
rysem przyjmuje Wojewódzkie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw P. P.T. w Krakowie, ul. Le­
nartowicza 14. — Dział Organizacji — pokój

nr 37, I piętro.
K-202

KORYL Maria, zamiesz­
kała w Kralkowie, ul. Bo­
haterów Stalingradu 7,
zgubiła legitymację stu­
dencką nr 27 wyda<ną
przez Wyższą Sztkołę Pe­
dagogiczną w Krakowie.

400-g

MALUSZEK Marian, zam.

Kraków, ul. Kona 14,'
zgubił legitymację służ­
bową nr 731 wystawioną
przez Prezydium Rady.
Narodowej m. Krakowa,
oraz legitymację Związku
Zawodowego Pracowni-,
ków Państwowych i Spo-„
łecznych. 437-g

3 lOPffi! „Adhu“
o pojemności łyżki 0,75 m*

ODDA W DZIERŻAWĘ
Zarząd Sprzętu P. P. B. H. 1 L.

Bliższe Informacje otrzymać można telefonicz­
nie — Kraków, nr 423-60.

DREMY (sączki)
GLINO-CEMENTOWE

o wymiarach:
0
0
0
0

DOSTARCZAMY

50
100
125
150

X
X
X

mm

mm

mm

mmX

330
330
330
320

mm

mm

mm

mm

przedsiębiorstwom i Instytucjom
państwowym 1 spółdzielczym.

Zamówienia przyjmują i Informacji udzielają:

OŚWIĘCIMSKIE ZAKŁADY
TERENOWEGO PRZEMYSŁU

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
w KĘTACH, ul. MICKIEWICZA 13,
powiat Oświęcim — telefon Kęty 17.

.GAltTĄ KRAKOWSKA" ORGAN KOMlTCLU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIK

ADRES REDAKCJI: Kraków ul Wielopole 1, HI p. Adree Ole korespondencji: KRAKÓW 1 .kr

poczt. 559. Adres Wydawnictw.: KRAKOWSKU WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa- Kr,.'
ków ul. Wlsina l nr lei SM-M. Teieloay redakcji: caotrala redakcji czynna od gods." 1 do I nad

ranem - nr sei. M5 W łączy « w.ey.tWml działami. Telefon, bezpośrednie: redaktor naczelne i
kretoriat - ,09 .5. redaktora Dac.,lne„ - SM „ aekreUrt.t odpowterndainy - «"-,7 ^|J '

«

formacji - M. kierownik dala.u Informacji - dział informacji - dział 4

67. działy: ekonomiczny I rotny - łW-„, knltnrainy I społeczny - 55S.M dział tacznosd
• czytelnikami Uioidwi - 53.-H, daiai Informacji .portowej - 595 K, Hus.r.wan, mamrB

.Zdarzenia - łoe-ti Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogtoned Krak. Wyd. Pres., Rynek Gl H 1 > t-i

"■ nieZAMOw.onych kurosów rrgakcja nie zwraca Prenumerata miert.ezn. »« L

Kwartalna 87.56 »ł. półroczna 75 »l, roczna 150 tl. Drulr wykonuje: ’ ’

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA. UL. WIF LOPOLE 1 - PRZEDSIĘBIORSTWO PAtSHU,WlT
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wKraKowie
O TRAMWAJACH —

DOBRZE
Krakowskie tramwaje zam­

knęły ubiegły rek imponują­
cymi cyframi. Na wszystkich
liniach przewiozły łącznie po­
nad 223 min pasażerów, pod­
czas gdy w roku poprzednim
o 13 min mniej. Także auto-

bu y wywiązały się' ze swoich

obowiązków zadowalająco.
Ilość przewiezionych przez nie

pasażerów z 24 min w 1953 ro­
ku wzrosła do 30 min.

KRAKOWIANIE A SFBS
Krakowianie nie zrealizo­

wali w pełni planu w zakre­
sie Społecznego Funduszu Bu­
dowy Szkół. Zebrane kwoty
stanowią tylko 87 procent za­
planowanych wpłat. W sumie

zebrano mimo to poważną
kwotę 23.081 tys. zł, a sama

młodzież ofiarowała na SFBP

426 tys. zł. Ze składek spo­
łeczeństwa rozpoczęto budowę
szkoły Tysiąclecia przy ul.

Wróblewskiego.

OD PIWNIC
DO PODDASZY

W ciągu ostatnich tygodni
Dyrekcja Budowy Osiedli Ro­
botniczych przekazała do u-

żytku blisko 1500 nowych izb.

Oddane bloki znajdują się na

osiedlu Podgórze, Nowe Grze­
górzki, 18 Stycznia oraz na o-

siedlu przy ul., Prądnickiej 1

„Osiedlu Handlowym” w No­
wej Hucie. Na parterach od­
danych do użytku budynków
znajdują się przestrzenne lo­
kale przeznaczone na sklepy,
w* piwnicach garaże na samo­
chody 1 motocykle, a na pod­
daszach pracownie dla plasty­
ków.

KRAKÓW —

LENINGRAD — KiJÓW
Z okazji XV rocznicy wy­

zwolenia ziemi krakowskiej
Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej przygotowuje
interesujący program, na któ­
ry złożą się odczyty, poga­
danki oraz okolicznościowe

imprezy. Postanowiono rów­
nież nawiązać ścisły kontakt z

nauczycielami Leningradu i

Kijowa, na zasadach bezde­
wizowych.

DWIE WYSTAWY
W Pałacu Sztuki otwarta

została jubileuszowa wysta­
wa dzieł znanego artysty ma­
larza Jana Hrynkowskiego.
Wystawa daje przegląd 40-let-

niej twórczości artysty. Zna­
lazły się tam liczne obrazy o-

lejne, tempery, akwarele, ry­
sunki 1 projekty kostiumów.

Ponadto w jednej z sal Pa­
łacu Sztuki wystawiają swe

prace graficy grupy 9 grafi­
ków.

spo-
inte-

zu-

rnuzy-

zespołu

JAM-SESSION

Miłośnicy Jazzu mieli

sobność uczestniczyć w

resującej „Jam-session”
działem krakowskich

ków oraz członków

jazzowego z Bratysławy Silo-

sa Pohanka. Dwunastoosobo­
wy zespół czeski znany jest
z występów w radio i tele­
wizji CSR. (o)

Tu Zakłady
M-7

Pod znakiem

dalszego rozwoju

Zdążyliśmy już poinformo­
wać czytelników o impo­

nujących planach rozwoju
„Azotów” w najbliższych la­
tach. Z kolei — pomówimy o

zamierzeniach Zakładów M-7.
Otóż wartość ich produkcji
globalnej obliczana na 1960
rok kwotą 168 min 609 tys. zl
— z końcem pięciolatki pod­
niesie się do 419 min 133 tys.
zł. Jeśli natomiast idzie o

wartość produkcji towarowej,
obliczaną według cen zbytu,
to w bieżącym roku wyniesie
ona 167 min 490 tys. zł zaś w

1965 r. — już 422 min 940 tys.
zł. Zakłady M-7 zatrudniać
będą w roku bieżącym 1614
osób (fundusz płac wyniesie
33 min 571 tys. zł), zaś z koń­
cem pięciolatki — 2791 osób
(fundusz plac zwiększy się do
62 min 882 tys. zl).

Nakładem
144 milionów złotych...

Nakłady na inwestycje dla
M-7 w pięciolatce wyniosą

ogółem 144 min 024 tys. zł'
z czego na inwestycje budo­
wlano-montażowe przeznacza
się 54 min 960 tys. zł. Koszty
inwestycji kulturalno-socjal-
nych objęto w planie kwotą
3 min zł.

W pięciolatce pracownicy
M-7 otrzymają z budownictwa

przyzakładowego resortowego
215 nowych
wypowiedzi
— stanie
domków

izb. Jak wynika z

zainteresowanych
również około 30

jednorodzinnych.
Przy Zakładach M-7, podob­
nie zresztą jak przy Zakła­
dach Mechanicznych „Tar-
nów“, nie ma spółdzielczego
budownictwa mieszkaniowego.

(aes)

UDANE ZAWODY

NARCIARSKIE

W NOWYM SĄCZU
Ostatnio LZS Rytro zorganizo­

wał przy współudziale PKKF No­
wy Sącz i Nowosądeckiego Pcd-

okręgu Narciarskiego zawody
narciarskie z udziałem 69 zawod­
ników 1 zawodniczek. Warunki

śniegowe były bardzo dobre. Oto

wyniki: Dziewczęta 3 km: 1. Ko­
rona (Start) 18,43, 2. Dudczak (LZS
Rytro) 20.50. Dziewczęta 5 km:
1. Kłos (MKS) 44,'0, 2. Reibszajd
(MKS) 53,25. Seniorki 5 km: 1.
Wolanin (LZS Rytro) 34.41, 2.
Pawlik (LZS Rytro) 43.35. Chłop­
cy 3 km: 1. Bołos (MKS) 17,17, 2.
Polak (LZS Rytro) 19.23. Chłopcy
5 km (sprzęt turystyczny): 1. Sa­
lamon (LZS Piątkowa) 53,38 2.
Powróźnik (LZS Piątkowa) 58,13.
Chłopcy 5 km (sprzęt wyczyno­
wy); 1. Kiełbasa (LZS Ptaszko-

wa) 29,20, 2. Chudzik (LZS Ry­
tro) 30,05. Juniorzy 6 km: 1. Ga­
wlak (Rytro) 25.12, 2.

(MKS) 25,20. Seniorzy 6

Majcher (niestow.) 2?,28,
brenner (Rytro) 24,50.

Sędziował dobrze lnż.

porek.

Bednarek
km: 1.

2. Wel-

Wspólnymi

GAZETA KRUKOWSKA

G

Z koiłserwacjĘ-»na bakier«
Obok Dąbrowy Tarnowskiej i Brzeska — właśnie

Tarnów należy do powiatów najbardziej wymagają­
cych prac melioracyjnych — a zarazem najbardziej

w nich zaawansowanych...
Dla ilustracji wystarczy przypomnieć, że w roku 1959 me­

lioracja ziemi tarnowskiej kosztowała 5 min 6C0 tys. zł —

zaś kontynuowanie tych prac w pięciolatce pochłonie aż 63
milionów złotych!
Kosztowne niedbalstwo

Powyższe sumy — mówią sa­
me za siebie. Nie trzeba

również — wydawałoby się —

tłumaczyć rolnikom, jak o-

gromne korzyści przynosi im
melioracja. Tymczasem w Tar-
nowskiem sytuacja przedsta­
wia sią następująco: mieszkań­
cy zainteresowanych gromad,
owszem — domagają się dal­
szych robót, ale bynajmniej
nie kwapią się do konserwa­
cji istniejących już urządzeń.

Spółki wodne sq, ale...

Tarnowskiem istnieje już
’’ 17 spółek wodnych. Zor­

ganizowani w nich rolnicy

nansową. Tor może być jeszcze
w bieżącym
użytku.

Krakowski
Saneczkarski

nicy czeka na pomoc ze strony
wymienionych Instytucji. Im ona

nastąpi szybciej tym będzie lepiej.
(aks)

roku oddany do

Okręgowy Związek
z siedzibą w Kry-

Dla dzieci

Nr 13 (3623)

Młodzież ziemi suskiej
i jej

■■

problemy
omisja
której
tow.

Takich bloków mieszkal­
nych, jak widać na zdjęciu,
powstało już w Andrychowie
w ciągu 15 lat powojennych
około 100.

Fot. J. Piątek

młodzieżowa,
przewodniczy

Kominko, jest
jedną z najbardziej
aktywnych komórek

aparatu KP w Suchej. Obe­
cnie, na styc ».iiowe posie­
dzenie egzekutywy, przygo­
towuje ona ocenę prac mło­
dzieży, zorganizowanej w

trzech grupach: Związku
Harcerstwa Polskiego,
Związku Młodzieży Wiej­
skiej i Związku Młodzieży
Socjalistycznej. Przegląd
działalności tych organiza-
• ji ma celu wykazać braki
i niedociągnięcia w dotych­
czasowej pracy, zaplanować
przyszłe
rozwoju
gdzie i jakie formy po­
mocy są

metody i drogi
oraz zadecydować

konieczne.

67 drużyn harcerskich

ii
!

teatralne, taneczne itd. Jest
ich w terenie 19. Prócz te­
go przy dziesięciu kołach
ZMW prowadzone są kursy
KO, na których obok in­
nych zagadnień, odbywa się
też szkolenie polityczne. 10
zespołów prowadzi prace
Przysposobienia Rolniczego
różnych stopni. Natomiast !
brak jest tak bardzo po- 1
trzebnych zespołów spół- 1
dzielniinych. 1

Związek Młodzieży Wiej- ]
skiej ma swoich członków '

._ . .
_____

również w innych organi- 1 którą w dyskusji podczas
zacjach. W kółkach rolni- i komisji zająć się trzeba
ozych jest 35 „młodzieżo- i najmocniej. Możliwości ro-

cdw“, w Straży Pożarnej * zwoju i rozbudowy są bar-
1C5, w LPŹ — 354 i w LZS i dzo szerokie, ale trzeba tu
— 347. \ pomocy, wskazówek i szcze-

\ rego wkładu pracy kierów-
ZMS „nabiera tchu" J hików. Komisja młodzieżo-

... i wa Ppzy KP problemy te na

Organizacja, która dopie- . pewno rozwiąże pozytywnie
„nabiera tchu“ do inten- ' ‘

(JK)

sywniejszej pracy I rozwo

ju, jest Związek Młodzieży
Socjalistycznej. Liczy Z
359 członków, w tym 19 <

dziewcząt. Najliczniejsza
grupy ZMS są w szkołach
gdzie 161 młodzieży je5<
członkami tej organizacji
Poza tym w Instytucjach j
urzędach pracuje 74 osób
w różnych zakładach pracy
34 i 90 „zetemesowców"
tworzy grupy terenowe.

Bezsprzecznie ZMS jest
właśnie tą grupą młodzieży,

Sobota

Styczeń

16-17
Sobota

Niedzielcj^^

dla kobiet,

chopinowski,
prasy krak.

muzyki polskiej.
praktyczne
Koncert

Przegląd
Mozaika instrumentów. —

Wiad. 12 .10: Aud. dla wsi.

Słuchamy polskich piose-
15.00: Wiad. — 15.10: „Nad

wielkiej

Jak dotąd, najbujniej
krzewi się życie w ZHP,
które też stanowi najlicz­
niejszą, ale i najbardziej
zwartą grupę suskiej mło­
dzieży. Do harcerstwa na­
leży ogółem 2049 druhen i
druhów, przy czym dziew?
częta mają przewagę licze­
bną, bo jest ich 1142. W
rozbiciu na jednostki orga­
nizacyjne stanowi to 67
drużyn, z czego 13 drużyn
miejskich, 7 drużyn zu­
chów i 47 drużyn wiejskich.

Wiele harcerek i harce-'
rzy nie ogranicza się jedy­
nie do ZHP, ale również
należy i współdziała z in- i
nymi organizacjami swego
terenu. Do kółek rolniczych i
należy 7 harcerzy, do LPŻ
— 52, do kółek sportowych
— 560. Dwa zastępy, liczą­
ce razem 35 członków, na­
leżą do SP i ćwiczą się na

przyszłych strażaków. O-
prócz nich są jeszcze trzy
mne zastępy specjalistycz­
ne, liczące 104 uczestników,
a przynależne do Aeroklu­
bu Tatrzańskiego. Są one

kierowane przez instrukto-
ia, dojeżdżającego na zbiór­
ki zastępów z Nowego Tar­
gu. 64 harcerzy należy do
PTTK.

W grudniu minionego ro­
ku zawarte zostało wielkie
„przymierze" trzech huf­
ców: suskiego, myślenickie­
go i limanowskiego, w ce­
lu współpracy i wzajem­
nej wymiany osiągnięć w

opiece nad ginącym folklo­
rem góralskim. Zamierze­
nia bardzo na czasie i
gromnie cenne!

Godz. 8 .30: Wiad. 8.36: Przegląd
prasy. 8.45: Utwory Rossiniego.
9.05: Koncert Orkiestry Mandoli-

nistów Łódzkej Rozgł. PR. 9 .35:

Radiostacja młodości. 10.00: Kon­
cert

rady
11.00:

11.30:

11.40:

12.04:

12.20:

nek.

dziełem wielkiej reformy” —

felieton Władysława Błachuta. —

15.20: Melodie taneczne. — 15.30;
Aud. dla dzieci „Taleko”, słuch.

M. Witwińskiej. — 16.45: Dzień,
krak. 17 .00: Komentarz tygodnia
Stanisławy Jasińskiej. 17 .10: Ama­
torskie zespoły muzyczne przed
mikrofonem. 17 .30: A :d. literac­
ka. 18.00: Muzyka rozrywkowa.
18.10: Na krakowskim rynku —

fakty, plotki, komentarze. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.00: Wiad.

19.05: Uniwersytet Radiowy z cy­
klu: „Społeczeństwo zwierzęce”
— „Przeżuwacze”, pogad. dr Jana

Żabińskiego. 19.15: Kwadrans me­
lodii tanecznych. 19.30: „Matysia­
kowie”. 20.00: Koncert Chóru i

Orkiestry PR w Krakowie pod
dyr. Jerzego Gerta śpiewa Bar­
bara Muszyńska — alt. 20.50: Ra­
dio — reklama. 21.00: Z kraju i ze

świata. 21 .27: Kronika sportowa.
21.40: Gra Poznańska 15-stka Ra­
diowa. 22 .00: Koncert solistek ra-

Spół-
Muz.

Muz.

winni dbać o należyty stan

miejscowych urządzeń melio­
racyjnych. Z
ezenia danego
daje się go do
2arazem pod
spółki wodnej.

Niestety, tarnowskie spółki
wodne istnieją raczej na pa­
pierze... Zmeliorowane rowy
zamulają się i niszczeją. Szcze­
gólnym niedbalstwem „wyróż­
niają się” tu mieszkańcy —

Wierzchosławic, Bogumiłowie,
Skrzyszowa, Pogórskiej Woli,
Łukowic Nowych, Żukowic.
Starych, Woli Rzędzińskiej.

Nie żałować mandatów!

e wsi Jodłówka niszczenie
•” skarp i wypasanie krów

ra rewach stało się tak „utar­
tym” zwyczajem, że pewnego
razu musieli aż interweniować
funkcjonariusze MO. W związ­
ku z tym smutnym — ale za­
służonym przez jodłówczan e-

pilcgiem bezmyślnego marno­
trawstwa apelujemy do MO,
aby nie żałowała surowych
mandatów osobnikom niszczą­
cym kosztowne urządzenia
melioracyjne.

Brawo, Jastrząbka Nowa!

Natomiast przykład działania
spółki wodnej z prawdzi­

wego zdarzenia — znajdziemy
w Jastrząbce Nowej. Duże u-

znanie należy się przewodni­
czącemu tej spółki, ob. Tadeu­
szowi Żmudzie, który bardzo
energicznie zorganizował pra­
ce przy konserwacji miejsco­
wych urządzeń melioracyj­
nych. Konserwacja w Ja­
strząbce Nowej została zakoń­
czona jeszcze w maju ub. ro­
ku. Miejmy nadzieję, że z wio­
sną inne spółki wodne zdecy­
dują się wreszcie (we włas­
nym przecież interesie) ruszyć
w dobre ślady Jastrząbki No­
wej...

chwilą zakoń-
obiektu — od-
użytkowania. a

opiekę danej

Pod takim hasłem
zmianie Zarządu rozpoczęto
w Oświęcimiu pracę nad oży­
wieniem pracy Oddziału Po-
wiatowegeo ŻBoWit). W o-

statnich latach Związek nie
przejawiał żywszej działal­
ności. Nowy Zarząd zapocząt­
kował systematyczne
d.zenia, na których
dzieła się zadania poszcze­
gólnym członkom

Duże zainteresowanie wśród

społeczeństwa wzbudziła wysta­
wa urządzona w 20 rocznicę
zdradzieckiego najazdu hitle­
rowców na Polskę. Z okazji
rozpoczęcia nowego roku szkol­
nego i „Dnia Nauczyciela” dzia­
łacze ZBoWiD wygłosili w szko­
łach pogadanki oraz zaprenu­
merowano dla wszystkich szkól

w powiecie 50 egzemplarzy or­
ganu ZBoWiD „Za Wolni ść i

Lud’. W dniu 12 listopada ub. r.

awrganizowano spotkanie dzia­
łaczy ZBoWiD z miejscowym
aktywem społeczno - politycz­
nym, na którym b. uczestnik

walk partyzanckich Stanisław

Krępa wygłosił okolicznościowy
referat, obrazujący przebieg
tych walk w powiecie oświę­
cimskim. W dniu 18 grudnia
ub. r. wspólnie z Towarzy­
stwem Rozwoju Ziem Zachod­
nich urząd ono popularną „Zga­
duj — Zgadulę” z nagrodami.

Podopiecznym, znajdującym
się w trudnych warunkach, u-

dzielono zapomóg
5.300 zł.

Obecnie Zarząd
się przygotowaniem
dów związanych z 15 roczni­
cą wyzwolenia powiatu o-

święcimskiego, która przypa­
da na dzień 27 stycznia br.
oraz zorganizowaniem Zjaz­
du Powiatowego w dniu 5
lutego br. (js)

posie-
przy-

i
I

Sobota

Im. Słowackiego: „Pan Jowial-
ski” — 19.15; sala Klubu ZZK:

„Mąż Fołtasiówny” — 19.15; sta­
ry Teatr: „Tramwaj zwany pożą­
daniem” — 19.15; Kameralny:
„Skiz” — 19.15; Rozmaitości (sa­
la Domu Żołnierza): „Kopciu­
szek” (przedst. zamkn.) — 14.30;
Ludowy: „Myszy i ludzie" —

19.15; Rapsodyczny: „Szopka kra­
kowska” — 19.15; Muzyczny
(Dom Żołnierza): przedstawienie
odwołane. — 19:15; Groteska:

„Wyścig jeża z zającem” — 11,
„Dzieci pana majstra” — 18, „Mę­
czeństwo Piotra Ohey’a” — 19.15;
Teatr „38": „Nieboska komedia"

(przedst. zamkn.) — 16, „Prof.
Taranne" — 20.15; Kolejarza: „Ja
tu rządzę” — 19.

0-
,,Radość dzieci szczęściem

rodziców” — pod tym hasłem
odbywają się zabawy dziecię­
ce przy choince noworocznej,
organizowane przez Powiato­
wy Zarząd oraz Koła Przyja­
ciół Dzieci w Bochni.

Przed kilku dniami wesoło
bawiły się dzieci pracowni­
ków Służby Zdrowia z całe­
go powiatu. Imprezę zorgani­
zowało Koło Przyjaciół Itfe-

ci i Rada Zakładowa Wydzia­
łu Zdrowia oraz Powiatowy
Zarząd TPD w Bochni. TPD
nie zapomniało również o cho­
rych dzieciach w szpitalu,
dla których urządzono choin­
kę noworoczną połączoną z

wręczaniem . podarunków.
Oddział Pediatryczny otrzy­

mał książki przeznaczone dla
swych małych pacjentów.

Także dzieci pracowników
PSS bawiły się w ub. niedzie­
lę przy dźwiękach orkiestry
i zostały obdarowane słody­
czami. Organizatorem impre­
zy było Koło Przyjaciół Dzie­
ci przy PSS.

W najbliższą niedzielę tzn.
jutro zabawę dla swych po­
ciech organizują pracownicy
MHD.

Powiatowy Zarząd TPD w

Bochni, który zdobywa sobie
'

coraz więcej członków i sym-
i życzy wszystkim

dzieciom dużo radości i we­
sołej zabawy w Nowym Ro­
ku 1960. S. T.

I

Niedziela

w kwocie

zajmuje
obcho-

Wzrastają szeregi
ZMW

Im. i
— 14,’
— 19.15;
Fołtasiówny”
atr: „Zielony frak” —

sza Czarny —

, bel nie może”

ny: ,

— 16,
' dzie”

pana majstra’
„Romulus Wielki’; —

„Szopka^ki’
Gn eska:

„Rigoletto”Słowackiego:
„Popas Króla Jegomości”

; sa a Klubu ZZK: „Mąż
19.15; Stary Te­

ll, „Zawi-
15.30, „Gdzie dia-

— 19.15; Kamerai-
, .Biedermann i podpalacze”

„Wojny trojańskiej nie bę-
—- 19.15; Ludowy: „Dzieci

11, „Ożenek” —

I 15.30, „Romulus Wielki’\ — 19.15,
'

Rapsodyczny: „Szopka"''*krakow­
ska” — 19.15; Gn eska: „Dzieci

, pana majstra” (przedst. zamkn )
i11, 15, „Męczeństwo Piotra

Chey’a” — 19.15; Teatr ,,38”:
„Prof. Taranne” — 20.15; Kole­
jarza: „Ja tu rządzę — 15, 19.

dzieckich. 22.30: Radiowa

dzielnla Satyryczna. 23.pz?-
tan. 23.50: Ost. wiad. 24.00:

tan.

Związek Młodzieży Wiej­
skiej wykazał niebywały
rozrost w ciągu ubiegłego
roku: przybyło tu około 500
nowych członków i obecnie
organizacja skupia 702 mło­
dzieży, w tym 352 dziew­
cząt. Tu praca skierowana
jest w znacznym stopniu na

zespoły artystyczne, jak
chóry, koła recytatorskie,

Niedziela

Godz. 8.30: Wiad. 8.36: Przegląd
prasy. 8.50: „Radioproblemy”. —

9.00: „Kropla wody”, opowiad.
Jana Kurczaba. — 9.15: Melodie

wiedeńskie. 9 .25: Kronika stu­
dencka. 9.40: Transmisja progra­
mu z Rzeszowa. 10.20: „Ptaszek
z Kambodży” — felieton Jalu

Kurka. 10.30: „Nowe nagrania”
— aud. w o-prac. Romana Jasiń­
skiego. 11 .00: Z cyklu: „Wybranie
nowele” — „Syrena” i „Album”
A. Czechowa. 11.30: Słuchamy
muzyki ludowej. 12 .04: Wiad. —

12.10: Poranek symfoniczny. 13.10:

„Co sądzą o tym naukowcy”?
13.30: Aud. satyryczna.' — 13.50:

Koncert życzeń. 15.00: Aud. dia

dzieci. 15.45: Aud. regionalna. —

16.05: Wyniki Lajkonika. 16.10:

Aud. poetycka. 16.30: Koncert

chopinowski — wyk. Louis Kent-

ner. 17.00: Wiad. 17.05: Koresp.
z zagranicy.
Zgadula”.

Wesele w

19.05: Dwa

Straussów gra orkiestra PR. 19.20:

„Wymarzone spotkanie”, słuch,

wg noweli Hajoty. 20.00: Muzyka
rozrywkowa.
nek w oprać. Lucjana
skiego. 21.00: Dziennik

i wiad. sport,
skie wiad. sport,
tualności sport,
clawski Kwintet

23.00: Muzyka różnych
— ZSRR. 23.50: Ost. wiad.

o roli

tarn

153

księ-
15.000

rozpoczę-

nowych,
Psarach,

Babicach

uzdrowiska i :

T. So-

(aks)

I

W DALSZYM CIĄGU SŁONECZNIE

Nowa ustawa o zwalczaniu

alkoholizmu

fl

tjgtorł

Nowe szkoły
Sporo jest jeszcze do zrobie­

nia w zakresie szkolnictwa.

Wiele jest jeszcze gromad,
skąd dzieci muszą dochodzić

do szkół oddalonych o kilka

kileraetrów.

W roku bieżącym
ta zostanie budowa

szkół w Gorzowie,
Balinie, Młoszowej,
i Lgocie.

Nie zapomina się również w

powiecie chrzanowskim

książki. W br. będzie
czynnych 29 bibliotek

punkty biblioteczne, a

gozbiór ich wzrośnie o

książek, (jz)

NOWINKI

W Muszynie przewidziana
budowa toru saneczkowego
dącego z atrakcyjnego lasu

wego (jedynego w Europie)
nocnym stokiem do

„Zazamcze".
ło 1.100 m.

Przy niewielkich kosztach tor

mógłby być uruchomiony jeszcze
w tym sezonie, ale potrzebne są

szybko pieniądze. W Muszynie
„działają” dwie sekcje saneczko­
we.

I
Jest]

wio- |
lipo- 1

pół-
stokiem do dzielnicy;

Długość toru oko-!

I

i
ł

zx grudnia
11 5 została
*

nrzpz S.

grudnia 1959 roku
i i 1 została uchwalona
1 przez Sejm nowa u-

stawa o zwalczaniu alkoho­
lizmu, ogłoszona w Dzien­
niku Ustaw PRL nr 69 z

dnia 19 grudnia 1959 r.

Nowa ustawa zabrania
sprzedaży, podawania i
spożywania napojów alko­
holowych w zakładach o-

światowo-wychowawczych,
w zakładach pracy, w ho­
telach robotniczych, w bu­
fetach przy zakładach pra­
cy, w klubach sportowych,
w parkach kultury, na o-

bozach wojskowych, w do­
mach kultury oraz w

schroniskach turystycz­
nych, restauracjach i bufe­
tach dworcowych (kolejo­
wych i autobusowych), na

targowiskach, w kioskach i
w sklepach nocnych. Po­
nadto zabroniono sprzeda­
ży napojów alkoholowych
osobom nieletnim do lat 18.

UPRAWNIENIA RAD

NARODOWYCH

W ZAKRESIE

ZWALCZANIA

ALKOHOLIZMU

• Rada narodowa może
'

wprowadzić na podlegają-
i cym jej obszarze zakaz
i sprzedaży napojów o za-

1 wartości ponad 18 proc, al-
( koholu w soboty i dni

iwdnie
T koholu w soboty
\ wypłat, jak również

5

*

I w Żegiestowie zaplanowano
’

budowę toru saneczkowego dłu-,
gości około 1000 m. Trasa jego l

prowadzić będzie z góry nad tu­
nelem kolejowym. Może dyrek-[
cja miejscowego uzdrowiska 1;
FWP w trosce o rozrywkę dla patyków
wczasowiczów 1 kuracjuszy, za­
interesują się tym problemem i
ewentualnie przyjdą z pomocą fi-

Nareszcie sypnęło nową
porcją śniegu. Setkom ku­
racjuszy i mieszkańców

Krynicy rozjaśniły się twa­
rze. Korzystając z pogody
szusują na nartach, hasają
na sankach lub opalają się
na leżakach.

Poprawa warunków śnie­
gowych skłoniła Komisję
Zdrojową do rozpoczęcia
prac przy przygotowaniu
toru saneczkowego dla tre­
ningów zawodników. Szko­
da tylko, że w wyniku
nieprzemyślanych poczy­
nań, Krynica pozostała w

tym sezonie bez skoczni
narciarskiej. (RAD)

Sobota

OLKUSZ. Orzeł: „Gosposia do

wszystkiego”. KLUCZE. Przern-
sza: „Cichy Don”, s. I. MIE­
CHÓW. Lotnik: „Winchester 73”.
SŁAWKÓW. Piast: „Winchester
73”. PROSZOWICE. Czajka: „Los
człowieka”.

targowe i ustawowo uznane

za wolne od pracy (jak
wiadomo, Rada Narodowa
miasta Krakowa wprowa­
dziła już taki zakaz!).

Rada narodowa może też

wprowadzić ograniczenie
sprzedaży napojów alkoho­
lowych (o zawartości ponad
18 proc.) w zakładach ga­
stronomicznych w ten spo-

Rada Narodowa może też

wprowadzić całkowity za­
kaz sprzedaży alkoholu na

pewnym terenie, po zasięg­
nięciu opinii większych za­
kładów pracy i związków
zawodowych, wyrażających
zdanie większości pracow­
ników danego obszaru.

Ustawa zwraca uwagę na

konieczność walki z alko­
holizmem i zobowiązuje

wódzkie rady narodowe.
Obok tego zorganizowane
będą otwarte zakłady lecz­
nicze dla nałogowych alko­
holików. Zorganizują je
powiatowe (i miejskie) ra­
dy narodowe. Regulamin
dla tych zakładów zostanie
wydany przez Ministerstwo
Zdrowia.

JAWORZNO. Złocień: „Mary-
jaarzu strzeż się”. KĘTY. Hejnał:
„Pociąg”. ANDRYCHÓW. Beskid:

„Francis muł który mówi”. —

TRZEBINIA. Praca: „Baza ludzi

umarłych”. KRZESZOWICE. No­
wości: „Windą na szafot”. —

CHRZANÓW. Zorza: „W samo

południe”; Fahlok: „Piękna mły­
narka”. WADOWICE,
,W obronie mojej

OŚWIĘCIM,
kord Annie'
o Basię”. SZCZAKOWA. Pionier:

„Opuszczeni”. KALWARIA. Me­
wa: „Wałkonie”. — CHEŁMEK.
Pstrowski: „Minuta zwierzeń”.

Szarotka:
miłości". —

Przodownik: ,,Re-
Orion: ,.Awantura

Wiad. 17 .05:

17.20: „Zgaduj
18.50: Kurpiński

Ojcowie. 19.00: Wiad.

walce Jana i Józefa

sób, że uzależni się zamó­
wienia alkoholu od jedno­
czesnego zamówienia dania
podstawowego. System ten

wprowadzony został na za­
chodzie Europy i bardzo
dobrze zdaje egzamin w

Anglii i w Szwecji. Trzeba
bowiem pamiętać o tym, że

najszybciej upija się czło­
wiek głodny, u nas zaś roz­
powszechniony jest zwy­
czaj picia wódki pod piwo
lub wodę sodową.

rady narodowe do udzie­
lania pomocy komitetom do
walki z alkoholizmem.

PRZYMUSOWE

ZAKŁADY LECZNICZE

DLA ALKOHOLIKÓW

Najważniejszą nowością,
wprowadzoną przez usta­
wę, są zakłady lecznictwa

zamkniętego dla alkoholi­
ków. Zakłady te będą or­
ganizowane przez woje-

DLA KOGO BĘDZIE
STOSOWANE LECZENIE

PRZYMUSOWE?

Leczenie przymusowe
zakładach lecznictwa
twartego i zamkniętego bę­
dzie obejmować nałogo­
wych alkoholików, którzy
swoim postępowaniem po­
wodują rozkład życia ro­
dzinnego, demoralizują nie­
letnich, zagrażają bezpie­
czeństwu otoczenia albo za­
kłócają systematycznie spo­
kój lub porządek publicz­
ny..

O zastosowaniu leczenia
przymusowego w zakładzie
lecznictwa otwartego orze­
kają komisje społeczno-le-
karskie przy organach do
spraw zdrowia prezydiów
powiatowych i miejskich
rad narodowych. O zasto­
sowaniu leczenia przymu­
sowego w zakładzie lecz­
nictwa zamkniętego orzeka
sąd powiatowy w postępo­
waniu niespornym, na

wniosek komisji społeczno-
lekarskiej.

Mgr JAN TALIKOWSKI

Wczoraj
nad całym rejonem Polski południowej było iłonecz-

nie. Utrzymywał się kilkustopniowy mróz. Opady, które wy­
stąpiły poprzedniej nocy, powiększyły znów szatę śnieżną

o kilka cm. Trzy stacje notowały już stan pokrywy powyżej 1 m:

Kasprowy Wierch 156, Morskie Oko 101 1 Hala Gąsienicowa 100

cm. Pozostałe podają: Kuźnice 75, Głodówka 69, Myślenickie Turnie

63. Łysa Polana 54, Zakopane 44, Obldbwa 28, Nowy Targ 27, Rabka

, Szczawnica 32, Krynica 44, Kraków 17 cm.

O Ile w Polsce południowej utrzymywała się słoneczna aura, na

północnym wschodzie kraju 1 na Wybrzeżu było pochmurno
i padał śnieg. O godz. 13 temperatura wynosiła: Tarnów — 7. Kra­
ków — 7, Muszyna — 7, Nowy Sącz — 8, Rabka — 6, Zakopane — 6,
Kasprowy Wierch — 10. Hala Gąsienicowa — 10 st. Również 1 re­
szta kraju notowała ujemną temperaturę.

Prawie cala Europa znajduje się pod wpływem licznych ośrod­
ków niskiego ciśnienia. Jedynie północno-zachodnia i wschodnia

część naszego kontynentu pozostaje w zasięgu wyżów barycznych.
W Polsce utrzyma się Jeszcze dziś pogoda słoneczna z przej­
ściowym wzrostem zachmurzenia.Temperatura najwyższa w ciągu
dnia od minus 7 do minus 10 st.Wysoko w górach temperatura w

granicach od minus 12 st. za dnia do minus 20 st. w nocy. Rano za

mglenla, miejscami mgły. Wiatry umiarkowane z kierunków zmien­
nych. 'orl)

TARNÓW. Marzenie: „Ten, któ­
ry musi umrzeć”; Azot: „Cichy
Don”, s. III .; Krakus: „Miłość
po południu”; Metalowiec: „Mo­
zart”. —

„Wakacje
POŁOMICE.

DĄBROWA TARNOWSKA. Czyn
„Huzarzy”.
„Francis :

WOJNICZ.
Aureliii”.

Azot:
Krakus:

Metalowiec
BOCHNIA. Jutrzenka:

z gangsterem”. NIE-

Bajka: „Intruz”. —

BRZESKO. Bałtyk:
muł który mówi". —

Wawel: „Pigułki dla

ZAKOPANE. Giewont: „Dr
Copda aresztowany”. — NOWY
TARG. Tatry: „Trapez”. SZCZA­
WNICA. Pieniny: „Guendaiina”.
MYŚLENICE. Wisła: „Postrach
kobiet”. GR*VBOW. Biała: „O-
rzeł”. — NOWY SĄCZ. Podhale:
„Dama z perłami”. KRYNICA.

Bagatela: „Ani widu, ani słychu”.
RABKA. Śnieżka: „Zemsta zza

grobu”,
cny nalot”.

, Stracone :

DOLNA.

SUCHA,
wakacje”,
na 1 mężczyźni”.
Raba:
WA.

SĄCZ.
WĘGIERSKA GÓRKA. K iniczok:

Popiół i diament”. MUSZYNA.
Baszta: „Gość z zaświatów”. —

ZEMBRZYCE. Gazda: „Nie ma

miejsca dla dzikich zwierząt”.

, „AlU W1U
Śnieżka:

ŻYWIEC. Janosik: „No-
. MAKÓW. Płomień:
złudzenia”. MSZANA

Luboń: „GuendaUna”.
Kolejarz: „Rzymskie

RAJCZA. Soła: „Heie-
DOBCZYCE.

„Zbuntowana”. LIMANO-

Sojusz: „Natalia”. STARY

Poprad: „Zamach”. —

Niedziela

KALWARIA. Mewa: „Dziew­
częta z Florencji”.

BOCHNIA. Jutrzenka: „Pary­
żanka”.

NOWY SĄCZ, podhale:,,W ryt­
mie j-ock and roiła”. ZEMBRZY­
CE. Gazda: ,,Ryszard III". Resz­
ta jak w sobotę.

20.30: Rewia piose-
Kydryń-

wieczorny,
Ogólnopol-
Krak. ak-

Gra W:o-

22.00:

, 22.30:

22.40:

Rytmiczny PR.

narodów

Sobota

Godz. 16.45: pi ogram dla dzieci
— Magazyn. 17 55: Transmisja
Akademii z okazji 15 rocznicy
Wyzwolenia Warszawy. — 19.60:

„Pegaz” — magazyn kulturalny.
19.30: Dzień, telew. — 20.00: „W
krajach socjalizmu” — kronika
filmowa. 20.15: Program tygodnia.
20.25: „Rywale przy kierownicy”
— film fab. prod. NRD — ciozW.
od lat 12-tu. 22.00: Ost. wiad. —

22.05: Program rozrywkowy. 22.50:
„10-ciu najlepszych sportowców
polskich” — wyniki konkursu.

Niedziela

C?odz. 11 .55:Sprawozdanie z mię­
dzynarodowego konkursu sko­
ków narciarskich. Transmisja ze

Szczyrku. 14 .00: „Miasto nieuja-
rzmione” — film fab. prod. pol­
skiej.
16,30:
szych:
17.00:

• zyjny.
poetycka:
na”. 18.15:

„Twórcy muzycznego
19.20: Teleturniej: „Szukamy
dzi z wyobraźnią”. 20.30: „

— fi’m fab. prod. jugosł. dozW

od lat 16.

14.00:
- film fab. prod. poi“

15.40—16.30 — przerwa.
*“

Program dla dzieci star-

„Dete-ktyw Guziczek”. y
Młodzieżowy Klub Telewi-

17.35: PKF. 17 .45: Esirada

,.Warszawa wyzwolo-
Dzien. telew. 19.

15-lecia”.

-y 1U-

„H 8'


